
Z okazji święta narodowe­
go Socjalistycznej Republiki
Wietnamu I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek, prze­
wodniczący Rady Państwa
PRL Henryk Jabłoński i pre­
zes Rady Ministrów PRL
Piotr Jaroszewicz przesłali

Święto narodów®

WIETNAMU

f»Jłiref> D^IEN ENERGETYKĄ

JLBUT - znaczy
nowoczesno^

Depesza z Polski

do prezydenta SRW Ton Duo
Thanga, sekretarza general­
nego KC Komunistycznej
Partii Wietnamu Le Duana,
przewodniczącego Stałego
Komitetu Zgromadzenia Na­
rodowego SRW Truong Chin-
ha i premiera rządu SRW
Pham Van Donga — depeszę
z gorącymi gratulacjami i

najserdeczniejszymi pozdro­
wieniami.

(Inf. wł.) Bez nich trudno sobie wy­
obrazić normalne funkcjonowanie za­
kładów przemysłowych i usługowych,
komunikacji itp. Zjednoczone Zakłady
Budownictwa Elektroenergetycznego
„Elbud” już od 31 lat budują na te­
renie całego kraju nowoczesne linie
i stacje elektryczne o napięciu od 110
do 400kV. Wybudowanymi dotychczas
przez „Elbud" liniami energetycznymi
można by opasać kulę ziemską, a

urządzeniami zainstalowanymi w sta­
cjach i rozdzielniach zabudować obszar
kilkunastu kilometrów kwadratowych.

Załogi „Elbudu” znane są ze swej
ofiarności, umiejętności organizowania
pracy co umożliwia im przekazywanie
>rzed terńiinem wielu ważnych inwe­

stycji energetycznych. Tzw. szyna pół­
nocna — łącząca elektrownię Dolna Od­
ra z Gdańskiem wybudowana została
o 10 miesięcy wcześniej niz przewidy­
wał to harmonogram. Trzeba nie lada
kunsztu by ustawić słupy swą wy­
sokością dorównujące 30-piętrowym
budynkom. Na takich wysokościach
pracują m. in. brygady Zakładu Budo­
wy Sieci Elektrycznych z Krakowa.
Edward Baran, Stanisław Dora, Zdzi­
sław Gołdyka, Stanisław Jarocki to je­
dynie niektórzy z monterów i bryga­
dzistów wyróżniających się swą akty­
wnością zawodową i fachowością. Na
ich ręce z okazji Dnia Energetyka
przekazujemy życzenia dla licznej
rzeszy energetyków w całym kraju.

DOROTA TERAKOWSKA

KRAKOWSKI EKSPORT

... bez uszczerbku
dla rodzimego klienta

PROLETARIUSZt WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PAKTU
ROBOTNICZEJ OM
Południowa

Pytałem kilkanaście osób, z czym kojarzy lm się polska produkcja
eksportowa w porównaniu z krajową:

- ...ze zdecydowanie lepszą jakością - padly równie zdecydowane od­
powiedzi.
Ten sąd jest istotnie bardzo potoczny:

to, co na eksport, jest — zdaniem więk­
szości obywateli i nie bez racji — znacz­
nie atrakcyjniejsze, niż to co dla rodzime­
go klienta. Dlatego w sklepach natych­
miast ustawiają się kolejki, gdy handel
„rzuci” do nich towar eksportowy — na­
wet jeśli są to tzw. odrzuty z eksportu,
czyli artykuły z jakąś jawną czy ukrytą
wadą.

Nasz obywatelski stosunek do produkcji
eksportowej jest — delikatnie rzecz okre­
ślając — mieszany. Z jednej strony budzi
naszą irytację („Nam co najgorsze, za gra­
nicę co najlepsze" — to opinie skrajne),
a z drugiej strony — swoistą dumę, gdy
bawiąc na zagranicznej wycieczoe trafimy
fv dobrym sklepie na towar z ojczystą
metką. Wszyscy jednak doskonale wiedzą,
że kraj bez eksportowej produkcji — to
taki „gorszy kraj”.

Jaka jest naprawdę ta eksportowa pro­
dukcja?

‘

LEPSZA, GORSZA CZY TAKA

SAMA?

KRAKÓW BI NOWY SĄCZ■ TAIBlMl
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Spośród znanych krakowskich eksporte­
rów wybieram dwa zakłady pracy, ale za

to produkujące za granicę to, co również

gorąco interesuje polskiego klienta. A za-

Krakowskie Zakłady Armatur (idzie

tu o atrakcyjne baterie łazienkowe, towar

cenny i rzadki w rodzimych sklepach) oraz

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Vistu-
la” (o których garniturach — odrzutach z

eksportu mawia się, że „są rarytasem”).
W obu wypadkach proszę o krótką roz­

mowę dyrektorów d/s handlowych.
KRAKOWSKA „ARMATURA”: „Wasze

wyroby na eksport są lepsze od tych dla
kraju? — brzmi pytanie. A oto odpowiedź:

— NIE. ONE SĄ INNE. Na przykład
baterie łazienkowe, produkowane na Za­
chód, muszą mieć często całkiem inne

konstrukcje i parametry, dostosowane do

tamtejszych potrzeb i w ogóle nie nada­
wałyby się dla nas. Za to w innych mo­
delach, i tych na eksport, i tych dla kraju,
nie ma większych różnic. Sęk w tym, że

baterii w ogóle brakuje 1 dlatego eheemy
robić większe ilości baterii łatwej w pro­
dukcji, szybkiej*w wykonaniu, żeby za­
spokoić rynek krajowy. Ale proszę ko­
niecznie zanotować, że: jeszcze 5 lat temu

rzeczywiście nasza produkcja eksportowa
musiała byćlepsza odtej na krajowy
rynek. Taka była wtedy tendencja. Dziś

odwrotnie, jest tendencja, aby krajowy ry­
nek nie dostawał towaru gorszego, tylko
lepszy. Czyli taki sam jak na eksport.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Ślubowanie uczniów pierwszych klas w Zespole Szkól Górnictwa Odkrywkowego w Krakowie.
Fot. V/. Klag
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Inauguracja nowego roku nauki 1977/78 ■

W hołdzie bohater® n Września
Kwiaty na grobach poległych ® Wystawa

w Muzeum WP w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
1 bm. — w 38 rocznicę hitlerowskiej agresji na Polskę, spo­

łeczeństwo całego kraju oddało hołd pamięci bohaterów po­
ległych w walkach o wolność Ojczyzny.

„ŚWIĘTO SZKOŁY*
b
■

■*

W Warszawie, w asyście Kom­
panii Reprezentacyjnej WP de­
legacje Stołecznego Komitetu
FJN, wojska, ZBoWiD, zakładów
pracy i młodzieży Złożyły kwia­
ty na płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza, na placu Zwycięstwa
i przed pomnikiem Bohaterów
Warszawy.

Kwiaty złożono również na

ementarzu na Powązkach — w

Kwaterze Żołnierzy Września

1939 r. oraz przed pomnikami
„Żołnierza 1 Armii WP”, „Chwa­
ła Saperom” i na Płycie Żoli-
borskiej.

W Muzeum Wojska Polskiego
w Warszawie odbyło się otwar­
cie wystawy srebra ofiarowane­
go przez społeczeństwo polskie
w latach 1936—1939 na fundusz
obrony narodowej, uratowanego
przed grabieżą okupanta i zde­
ponowanego w Banku Francji.

Srebro to w ogólnej wadze po­
nad 2370 kg wróciło do naszego
kraju w wyniku starań najwyż­
szych władz PRL.

Otwarcia wystawy dokonali:
członek Biura Politycznego KC
PZPR, wicepremier, minister
kultury i sztuki — Józef Tejch-
ma oraz minister finansów —

Henryk KisieL

G
(Inf. wł.) Wczoraj w 38 rocz­

nicę tragedii wrześniowej,
mieszkańcy miejskiego woje­
wództwa krakowskiego oddali
hołd żołnierzom II wojny świa­
towej.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

1 września — w dniu „Święta Szkoły” cen­
tralna inauguracja w szkole gminnej w Garwo­
linie obwieściła ponad 6 min dzieci i młodzieży
początek nowego roku nauki 1977/78. Będzie to

okres szczególnie doniosły dla całej naszej o-

światy, będzie to ostatni etap przygotowań re­
formy systemu edukacji narodowej.

Zwracając się z okolicznym przemówieniem
do młodzieży w całym kraju — minister oświa­
ty i wychowania, Jerzy Kuberski powiedział
m. in.: W codziennej pracy i życiu szkoły po-

każcie co w was najlepsze, pamiętajcie o tym,
co powinno cechować dobrego Polaka: socjalis­
tyczny patriotyzm i internacjonalizm, pracowi­
tość i zdyscyplinowanie, godność osobista i jej
poszanowanie u innych, poczucie odpowiedzial­
ności, szacunek dla rodziców, pracy, dla państwa.
Szkoła powinna stać się dla was — szkołą życia.

Zwracając się do nauczycieli i rodziców mi­
nister życzył im dalszej owocnej pracy w wy­
chowaniu dzieci i młodzieży.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Ostatnie

akordy
„MUZYKI

W STARYM

KRAKOWIE11

Nawiązaniem, do pięknej tradycji koncertów na dziedzińcu
Zamku Wawelskiego zakończyły się spotkania z „Muzyką w sta­
rym Krakowie”. W tej wspaniałej scenerii koncertowała Orkie­
stra Filharmonii Narodowej, wraz z Chórem PR i TV w Krako­
wie, pod dyrekcją WITOLDA ROWICKIEGO. Program koncertu
wypełniła oczywiście muzyka polska: „Odwieczne Pieśni" Kar­
łowicza, „Krzesany” Kilara i „Harnasie” Szymanowskiego, z

udziałem ANDRZEJA BACHLEDY jako solisty.
A zatem tematem tego koncertu były takie Tatry, muzyka

gór i górali. „Odwieczne Pieśni” Karłowicza to manifest pante-
istycznej wiary kompozytora. Idea wszechbytu, przewijająca
się w różnych postaciach przez wszystkie ogniwa tego poematu
symfonicznego kojarzyła się w umyśle twórcy z majestatem
szczytów górskich. Jej symbol muzyczny, to motyw pochodu po

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Odwrót wojsk
somalijskich

Radio Addis Abeba podało w czwartek, śe
wojska somalijskie rozpoczęły akcję odwrotu
s niektórych terytoriów etiopskich zajętych
w ostatnich tygodniach. W czasie odwrotu 50
żołnierzy somalijskich poniosło śmierć, a 80
musiało poddać się siłom etiopskim wspoma­
ganym przez milicję ludową.

Wyniki farsy
wyborczej w Rodezji

W Rodezji zakończyły się zorganizowane
przez rasistowską mniejszość tzw. wybory par­
lamentarne. Wszystkie 50 miejsc, zagwaran­
towanych w 66-osobowym parlamencie dla
przedstawicieli białych osadników, przypadło
„Frontowi Rodezyjskiemu”, kierowanemu
przez lana Smitha. Rzeczywisty reprezentant
6,5-milionowej czarnej ludności Patriotyczny
Front Zimbabwe zdecydowanie odrzucił wyni­
ki wyborczej farsy.

Tymczasem w Salisbury rozpoczęły się w

czwartek rozmowy w sprawie anglo-amery-
kańskiego piana uregulowania kryzysu rode-
zyjskiego. W rozmowach uczestniczą: ambasa­
dor USA przy ONZ — A. Young, minister
spraw zagranicznych W. Brytanii — D. Owen
i szef reżimu białych rasistów — I. Smith.

Desai ostrzega
Na konferencji prasowej w Delhi premier

Indii, M. Desai — odpowiadając na pytanie
dotyczące grupy buntowników z plemienia
Naga, którzy otrzymali wyszkolenie wojsko­
we w Chinach — potwierdził, że są one obec­
nie w drodze do Indii. Uprzedził, że jeśli bun­
townicy przenikną na terytorium indyjskie z

zamiarem kontynuowania działalności wy­
wrotowej, rząd indyjski podejmie odpowiednie
kroki przeciwko nim.

Śledztwo w Lance
Władze policyjne Lanki podały do wiado­

mości, że wszczęto śledztwo w sprawie do­
mniemanego spisku na życie premiera tego
leraju Juniusa R. Jayewardene.

B Opublikowany wspólny polsko-grecki komunikat głosi, IŁ
B in., że ministrowie spraw zagranicznych obu krajów Emil
B Wojtaszek i Dimitrios Bitsios stwierdzili, iż pomylenie roz»

B wijające się stosunki polsko-greckie służą interesom obu na«

B rodów, jak również Sprawie pokoju i bezpieczeństwa między*
B narodowego, będąc przykładem pokojowej współpracy państw
B o różnych systemach.
B Wysoko oceniono dotychczasowy poziom i zakres stosunków
B obu krajów, wskazano na istniejące jeszcze szerokie możliwo-
B ści ich rozwoju; popierane będą inicjatywy zmierzające do
B pełnego wykorzystania tych możliwości zwłaszcza w sferze

; Wspólny komunikat

ś polsko - grecki
Min. E. Wojtaszek zaproszony do Aten

Bm gospodarczej, naukowej i technicznej. Rozszerzane będą kon*
takty kulturalne jak również wymiana turystyczna.

Komunikat stwierdza, że poglądy obu ministrów na wiele

g problemów międzynarodowych są identyczne bądź zbieżne,
g Podkreślono konieczność intensyfikacji wysiłków dla nada-

g nia procesowi odprężenia na świecie powszechnego i trwałego
g charakteru. Potwierdzono wagę jaką oba kraje przywiązują
g do pełnej i kompleksowej realizacji wszystkich postanowień
g Aktu Końcowego KBWE. Odprężenie polityczne powinno być
g uzupełniane odprężeniem militarnym.
g Min. D. Bitsios zaprosił min. E. Wojtaszka do złożenia ofi-
g cjalnej wizyty w Grecji. Zaproszenie zostało przyjęte z zado-
g woleniem.

B —.............

B Oto sposób na złagodzenie tłoku w komunikacji autobusowej.
„Pięterko" dobudowane zostało z desek... CAF — Camera'

Składam
protest prze­

ciwko profesjonalnym
związkom małżeńs­
kim. Blasków w ta­
kim związku jest
dużo, ale cieni jeszcze

więcej. Cień największy i

najbardziej czarny to ten —

że życie zawodowe, zamiast
urwać się z wybiciem, po­
wiedzmy, godziny 16.00, buj­
nie kwitnie dalej. W domu.

Moja żona (dziennikarka)
zamiast spytać, jak mi sma­
kuje obiad, podyskutować o

kłopotach z zakupami, o hy­
drauliku, który nie przyszedł
w oznaczonym terminie, o

butach nr 18, których nie
można kupić dla dziecka —

stawia mi pytania ogólne i
krępujące. W dodatku takie,
na które nie mogę udzielić
jej odpowiedzi:

— Słuchaj, dostałam tele­
fon od czytelnika — mówi.
Czytelnik pyta, czy sprawę,
którą krytykuję w ostatnim

artykule, zamierzam załatwić
do końca, czy też wystar­
czyło mi zasygnalizowanie
problemu i wzięcie wier­
szówki...

— No i co? — pytam zre­
zygnowany, bo sam takich

telefonów (i, listów) od czy­
telników dostaję na kopy.

— Co ja mam mu powie­
dzieć? — nalega żona — CO
JA MOGĘ...?

— Możesz zmienić zawód

— sugeruję (nie bez własne­
go w tym interesu; dostrze­
gam bowiem szansę na spo­
kój p o godzinach pracy,
szansę na zamknięcie jej do
wymiarów budynku, w któ­
rym stoi moje biurko, szansę
wykluczenia by mój r o-

d z inny stół przeobrażał
się, ni w pięć ni w dziewięć,

W PÓŁ SŁOWA...

karze zajmowali czwartą po-
2l/cj? — od góry. Zaraz po
górniku, lekarzu, naukowcu,
polityku. Dziś zlecieliśmy na

miejsce jedenaste. A górnik
nadal trzyma się w czołów­
ce. I słusznie. Gdy nafedruje,
to jego węglem palimy w

piecu. A choć gazetami lu­
dzie również palą w piecach

Maciej Szumowski

Poszukuję
fetysza

w owo
'

służbowe biurko,
pełne papierzysk i listów od
czytelników).

Mojej żonie taka sugestia
nie odpowiada. Wie jednak, że
do jej niemocy mogę dołożyć
swoją. A to już coś. Jedna
osoba pełna poczucia nie­
mocy — to stresy i czarna

rozpacz. Ale dwie (lub wię­
cej) to jakaś szansa. A kilka
tysięcy takich ludzi...

Jeszcze parę lat temu na

listach tzw. zaufodów z pre­
stiżem społecznym dzienni-

— różnica między tymi ca­
łopaleniami jest istotna.

Dziennikarz pisze krytycz­
ny artykuł, bierze wierszów­
kę (za dobry artykuł — do­
brą wierszówkę) i zamiast,
jako ten Piłat, umyć ręce —

frustruje. Rosną mu wrzody
żołądka lub dwunastnicy, je
relanium, a tę toierszówkę
przejada bez żadnego apety­
tu.

Przeciętny czytelnik spra­
wę icidzi prosto: negatywne
zjawisko — prasowa kryty­

ka — poprawa. Gdy popra­
wy nie ma, w jego odczuciu
winny jest dziennikarz. No
cóż, w końcu ktoś musi być
winny, a są liczne dowody
na to, iż dziennikarz jest do
tego najlepszym kandyda­
tem. Np. w polskim współ­
czesnym filmie czy literatu­
rze polski dziennikarz wy­
stępuje zawsze jako postać
mętna, o szmatławym cha­
rakterze, nie stroniąca od
alkoholu, cyniczna i z czar­
nym sumieniem. To on jest
winien, że tu i ówdzie coś
nie domaga. No, bo pisze i

pisze — i nic. Stąd prosty
wniosek.- pisze dla forsy.
Wcale nie idzie mu o Spra­
wę. Wszyscy inni biorą
wprawdzie forsę, ale Sprawa
leży mi na sercu. Żebyż to

na sercu tylko. Serce w

końcu jest głęboko schowa­
ne. Im Sprawa leży na wi­
docznym miejscu.

W senegalskim, głośnym
filmie pt. „Niemoc" pewien
człowiek nosi — głęboko
schowany w walizce — fe­
tysz, chroniący przed niemo­
cą. 'Muszę przejrzeć walizki
żony. Bo moje są puste. Na­
wet wtedy, gdy nie można
ich zamknąć i trzeba upy­
chać kolanem.

Jedna niemoc — to roz­
pacz, frustracja, wrzody na

żołądku.,Ale dwie? Lub wię­
cej? Wolę o tym nie myśleć.

Dziś w Krynlqr

Pierwszy dzień
„Festynu z Dziennikiem"

(Inf. wł.) No i doczekaliśmy się. Piąty z kolei „Festyn z

Dziennikiem” już się rozpoczął. Oficjalne przecięcie wstęgi na­
stąpi wprawdzie dopiero o godz. 15 w bramie głównej prowadzą­
cej na kiermasz, niemniej od rana na ulicach Krynicy koncertu­
ją zespoły ludowe, Orkiestra Zdrojowa, trwa wystawa amatorów

plastyków. Dla wszystkich uczestników imprezy, mieszkańców

Krynicy, wczasowiczów, kuracjuszy, turystów, zespół redakcji
„Dziennika Polskiego” oraz organizatorzy kryniccy przygoto­
wali wspaniały, atrakcyjny program. Co czeka nas dzisiaj?

Sympatykom sportu i dobrej zabawy, nie lada emocji dostar­
czy mecz piłki nożnej rozegrany między drużynami dziennika-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pomoc drogowa...
CAF — Uchymlah

ELEŁŁZaW
ZAKOPANE 77V

Zaproszenie
(INF. WE.) W Zakopanem już

„widać” FESTIWAL! Przemyśl­
ne rzeźby, girlandy, festony, re­
gionalne kompozycje plastyczne
i dekoracje. wystaw — wszystko
to od razu przykuwa uwagę
przybywających tłumnie pod
Giewont gości, zwiastując iście

jubileuszowy rozmach X Mię
dzynarodowego Festiwalu Fol-
kloru Ziem Górskich. Pomni

przykrych doświadczeń z kapry­
śną tatrzańską aurą organizato­

pod Tatry...
rzy powołali specjalną „brygadę
dekoracyjną” do ratowania w

razie potrzeby tych kolorowych
upiększeń, a jeszcze inna ekipa
czuwać będzie nad festiwalo­
wym namiotem, który — jak
pamiętamy — przed rokiem nie

oparł się podmuchom górskich
wiatrów. Tym razem pod Wiel­
ką Krokwią niczym baca „za­
parł się” namiot krzepki, bo no­
wiuteńki, a stojący za nim jak
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

XX LAT
„Kl/RIERA POLSKIEGO"

f.

„Kurier Polski” ukazuje Się w Warsza­
wie od 3 września 1957 r. Tak więc popu­
larna w stolicy popołudniówka Stronnictwa

Demokratycznego (w kraju jest gazetą po­
ranną), obchodzi jubileusz dwudziestolecia.
Ale tytuł ma historię dłuższą, bo aż 245-lęt-
nią... Przypomnijmy, że gazeta ukazywała
się za sprawą Maurycego Mochnackiego w

okresie powstania listopadowego. Także w

okresie okupacji hitlerowskiej „Kurier” był
pismem konspiracyjnym SD

Obecny „Kurier Polski”, dwudziestolatek
choć z ponad dwu i pół wiekową tradycją,
od pierwszego numeru stara się być pismem
dostępnym szerokim rzeszom Czytelników,
podejmującym tematykę żywo obchodzą­
cą wszystkich

Redakcja organizuje sporo akcji. Najpo­
pularniejsze z nich to „Order Uśiniechu” —

jedyne na świecie odznaczenie, przyznawane
przez dzieci. „Nagroda Kowalskich” — po­
pularyzacja ludzi mądrych, ambitnych i pra­
cowitych i wiele innych.

Zespołowi, „Kuriera Polskiego” życzymy
samych sukcesów, jak najmniej „kaczek” i

jak najwięcej czytelników..
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w hołdzie bohatero
Września

Parlamentarzyści
japońscy

w Krakowie

Wczoraj przybyła do Kra­
kowa grupa parlamentarzys­
tów japońskich na czele któ­
rej stoi przewodniczący Li­
beralnej Partii Demokratycz­
nej Ichitaro Ide. Gościom
towarzyszy grupa posłów
PRL.

Członkowie japońskiej de­
legacji spotkali się z wice­
prezydentem m. Krakowa Ja­
nem Skibą. Interesowali się
głównie problemami budow­
nictwa mieszkaniowego, re­
waloryzacją zespołów zabyt­
kowych Krakowa, oraz pro­
blemami opieki zdrowotnej.
Goście zwiedzili także za­
bytki Krakowa i odwiedzili
Hutę im. Lenina, (mik)

Spotkanie
w konsulacie Francji

W ubiegły czwartek kon­
sul generalny Republiki
Francuskiej w Krakowie
Marcel Roux żegnał uroczy­
ście naukowców, którzy bra- .

li udział w sympozjum orga­
nizowanym przez Akademię
Górniczo-Hutniczą, w tym
roku poświęconym zabezpie­
czeniu przed korozją metali
i stopów metali. Na spotka­
nie to przybyli francuscy
profesorowie J. C. Colson, G.
Watelle, N. Gerard oraz pra­
cownicy różnych instytutów
naukowych.

Ze strony polskiej obecni
byli uczestnicy tegoż semi­
narium m. in. doc. Anna
Derdacka — dziekan Wy­
działu Inżynierii Materiało­
wej AGH, prof. Jerzy Grzy­
wek — dyrektor Instytutu
Materiałów Budowlanych i
Ogniotrwałych, prof. Stani­
sław Mrowęc — dyrektor
Instytutu Inżynierii Materia­
łowej AGH, prof. Roman
Pamnuch, prof. Edward
Górlich i prof. Andrzej Briic-
krnan.

Rozwój usług
Wczoraj na wspólnym po­

siedzeniu Sekretariatu Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR
i Prezydium Krakowskiego
Komitetu SD z udziałem I
sekretarza KK PZPR Wita
Drapicha i przewodniczącego
KK SD Jana Janowskiego
przedyskutowano problemy
realizacji planu społeczno-
gospodarczego przez sektor
usług w województwie miej­
skim krakowskim w okresie
I półrocza br.

W dyskusji stwierdzono, że

jakkolwiek dokonano znacz­
nego postępu w usługach —

w tym szczególnie dobre
wyniki odnotowało rzemiosło,
— niezbędne jest szybkie
opracowanie kompleksowe­
go programu ich rozwoju.

Podsumowano też dotych­
czasową współpracę między­
partyjną KK PZPR i KK SD.

Zainaugurowano
kampanię

sprawozdawczo-
wyborczą w ZSMP

W woj. miejskim krakow­
skim zainaugurowana została
kampania sprawozdawczo-
wyborcza ZSMP w podstawo­
wych ogniwach Związku,
czyli kołach zakładowych i

gminnych. Wczoraj m. in. od­
było się zebranie sprawo­
zdawczo-wyborcze koła zmia­
ny dziennej Stalowni Marte-

nowskiej HiL, w którym u-

czestniczył członek Sekreta­
riatu ZG ZSMP Janusz Za­
porowski.

Również w wojewódzkiej
organizacji ZSMP w Nowym
Sączu rozpoczęto kampanię
sprawozdawczo - wyborczą.
Zaszczyt zainaugurowania
kampanii przypadł kołom
ZSMP w Stroniu — laurea­
towi współzawodnictwa:
„Mój' sukces socjalistycznej
ojczyźnie” za 1976 r„ przy
Komendzie Miejskiej MO w

Nowym Sączu, w wydziale
montażu Fabryki Maszyn
Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach, które
ma na swoim koncie 28 pro­
jektów racjonalizatorskich o

wartości 800 tys. zł, oraz ko­
łu ZSMP przy hotelu „Ka­
sprowy” w Zakopanem.

(hań, k-b)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
W Krakowie na placu Matej­

ki przy płycie Grobu Nieznane­
go Żołnierza i pod Barbakanem

przy grobach żołnierzy ra­
dzieckich — wieńce i kwiaty
złożyli przedstawiciele władz
politycznych i państwowych, or­
ganizacji społecznych i młodzie­
żowych, Wojska Polskiego, MO,
zakładów pracy i szkół. W imie­
niu KK FJN wiązanki kwiatów
składali sekretarz KK PZPR Jan
Gluza, prezydent m. Krakowa
Jerzy Pękala, przewodniczący
KK SD Jan Janowski, sekre­
tarz KK ZSL Tadeusz Gruszka,
oraz przewodniczący Zarządu
Wojewódzkiego ZBoWiD — An­
toni Dałkowski. Przybyli przed­
stawiciele konsulatów: radziec­
kiego, francuskiego i USA. Licz­
nie zebrała się młodzież szkol­
na i mieszkańcy miasta.

Podobne uroczystości odbyły
się we wszystkich dzielnicach
i gminach, (km)

W 38 rocznicę Września w

Nowym Sączu a także na tere­
nie całego województwa uro­
czyście złożono wieńce i kwiaty
pod pomnikami i w miejscach
pamięci narodowej. W stolicy
województwa pod pomnikiem
upamiętniającym walkę i mar­
tyrologię mieszkańców miasta
i pod pomnikiem Braterstwa

Broni kwiaty złożyły delegacje
Komitetu Wojewódzkiego PZPR
z sekretarzem KW Kazimierzem
Ryguckim, WK ZSL z sekre­
tarzem WK Stanisławem Ma­
zurem, WK FJN z przewodni­
czącym Kazimierzem Węglar-
skim, przedstawiciele ZBoWiD,
wojska, organizacji społecznych,
zakładów pracy, młodzieży.

*

We wszystkich miejscach pa­
mięci woj. tarnowskiego zapło­
nęły wczoraj znicze, zaciągnię­
to warty honorowe. W tarnow­
skich szkołach po uroczystej
inauguracji nauki, młodzież u-

dała się na groby żołnierzy i

partyzantów, pod pomniki walki
i męczeństwa, gdzie złożyła
wieńce i kwiaty. Młodzi lu­
dzie spotkali się też z komba­
tantami II wojny światowej. W
czasie uroczystego capstrzyku
pod Mauzoleum Ofiar Faszyzmu
w Tarnowie delegacje władz
polityczno - administracyjnych,
kombatantów, stronnictw poli­
tycznych, zakład.ów pracy orga­
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych oddały hołd poległym.
Wieńce złożyli m. in. członkowie
Sekretariatu KW PZPR z I se­
kretarzem KW Stanisławem
Gębałą oraz kierownictwo . U-
rzędu Wojewódzkiego z wojewo­
dą Janem Sokołowskim.

(sad)

Z dalekopisu
0 (p) W WARSZAWIE odbyła się IV sesja polsko-austriac­

kiej komisji mieszanej d/s współpracy przemysłowej i nau­
kowo-technicznej. W trakcie obrad podkreślono m. ih. szcze­
gólne znaczenie, jakie ma dla wyrównania wzajemnych obro­
tów sprawa dostępu do rynku austriackiego określonych pol­
skich towarów. Przedyskutowano szereg problemów, których
rozwiązanie stworzyłoby jak najkorzystniejsze warunki dla
promocji polskiego eksportu do Austrii.

0 PO ZAKOŃCZENIU wizyty w Moskwie prezydent So­
malii S. Barre przybył do Kairu, gdzie spotkał się z szefem
państwa egipskiego, A. Sadatem. Przedmiotem rozmów była
sytuacja w Afryce, a przede wszystkim konflikt somalijsko-
etiopski.

0 RZECZNIK Departamentu Stanu USA oznajmił, że Sta­
ny Zjednoczone postanowiły na razie nie dostarczać broni So­
malii.

® PARLAMENT izraelski na wniosek rządu uchwalił 57
głosami przeciwko 6, przy 40 wstrzymujących się rezolucję
stwierdzającą, że rząd Izraela nie będzie podejmował żadnych
rozmów — ani w bliższej ani dalszej przyszłości — z Organi­
zacją Wyzwolenia Palestyny.

9 W MEKSYKU odkryto nowe złoża ropy naftowej, które

podobno należą do największyoh na świecie. Złoża te znajdu­
ją się w stanach Coahuila, Campeche i Tamaulipas.

• W NIGERII wybrano 203 członków przyszłego Zgroma­
dzenia Konstytucyjnego. Wybory były kolejnym etapem rea­
lizacji 10-punktowego programu obecnych władz wojskowych,
przewidującego powrót do rządów cywilnych w tym kraju,
w październiku 1979 roku.

0 KATASTROFALNA powódź nawiedziła północne i pół-
nocnowschodnie rejony Bangladeszu niszcząc pola uprawne
i pozbawiając 200 tys. ludzi dachu nad głową.

FINISZ

akcji żniwnej
W kolejnym pogodnym dniu

rolnicy skosili, zwieźli 1 omłó-
cili zboża z dalszych, znacznych
obszarów. Przybywa woje­
wództw, które całkowici* za­
kończyły żniwa, a już tylko
nieliczne, głównie najbardziej
dotknięte powodzią, mają je­
szcze na polach część nieskoszo-
nych zbóż. Ale i tam z każdym
dniem coraz więcej gospodarstw
kończy prace żniwne.

Odra juź
niegroźna

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Trzy defekty i trzecie miejsce
szosowców

I

Teatr „STU”
wyjechał
do Belgii

Na kolejne zagraniczne
tournee udał się do Belgii
zespół krakowskiego teatru

„STU”, który w dniach 5—-7
września br. uczestniczyć bę­
dzie w obchodach 100-leeia
Królewskiego Flamandzkiego
Teatru w Brukseli. Publicz­
ność belgijska obejrzy „Pa­
cjentów” wg Bułhakowa.

WARSZAWA (PAP)
Chociaż Odrą przemieszcza się

wysoka fala jednak — według
opinii wojewódzkich komitetów
przeciwpowodziowych — rzeka
ta na całej jej długości nie
stwarza już w zasadzie zagro­
żenia. Kulminacyjna fala na

Odrze minęła w czwartek 1 bm.
Słubice.

Stan alarmu utrzymywany
jest jednak nadal w niektórych
gminach na terenie woje­
wództw: wrocławskiego, legnic­
kiego, leszczyńskiego, zielono­
górskiego, gorzowskiego, a —

ostatnio — także szczecińskiego.

W Wenezueli rozgrywane >ą
kolarskie mistrzostwa świata.
W środę w późnych godzinach
nocnych czasu polskiego zakoń­
czył się wyścig drużynowy. Z te­
go też powodu nie zdołaliśmy
wczoraj podać szczegółów tej
dramatycznej walki o meda­
le. Przypomnijmy, że tytuł ml-

I strzów świata zdobyła drużyna
ZSRR, wyprzedzając ekipy
Włoch i Polski.

Nasza drużyna w składzie:
Lang, Mytnik, Nowicki i Szoz­
da jechała jednak bardzo pe­
chowo.

Już na 27 km defekt tylnego
koła miał Mytnik Zapasowy
rower otrzymał jednak zbyt
późno, bowiem mechanik wy­
skakując z samochodu przewró­
cił się i pogiął przygotowany
dla pechowca sprzęt, Polacy
stracili ponad półtorej minuty.

Biało-czerwoni finiszowali
znakomicie odrabiając syste­
matycznie straty do prowadzą­
cej ekipy ZSRR i do Włochów,
którzy zajmowali drugą pozy­
cję. Ale na 75 km znów
pech. Defekty rowerów mieli
Lang i Nowicki (wycięte szpry­
chy w kołach), straciliśmy
znów wiele cennych sekund.
Polacy nie byli już w stanie do­
gonić rywali i zdobyli brązowy
medal. Włosi, którzy zajęli
drugie miejsce, wyprzedzili
nas tylko o 22 sek.

Wyniki wyścigu drużynowego
na 100 km: 1. ZSRR (Pikkuus,
Kamiński, Czapłygin, Czukanow)
2:10,10, 2. Włochy (Porrini, de

Pellegrini, Bernardi, da Ros)
2:13,01, 3. Polska (Lang, Mytnik,
Nowicki, Szozda) 2:13,29, 4. Bel­
gia - 2:18,04, 5. CSRS — 2:18,11,
6. Wenezuela — 2:19,07.

Inauguracja sportowego roku szkolnego
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POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie w części wschodniej ma­
łe, w części zachodniej —

małe i umiarkowane. Rano
lokalne mgły i zamglenia.
Temperatura maksymalna
dniem otl 22 do 24 st. w częś­
ci zachodniej, do 27 st. w

części wschodniej. Tempera­
tura minimalna nocą od 10
<lo 14 st. W Tatrach tempe­
ratura od 14 st. dniem do 8
st. nocą. Wiatry słabe z kie­
runków południowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 14: Tarnów
25, Kraków 25, Zakopane 19,
Kasprowy Wierch 12, N. Sącz
25. Muszyna 23.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. . Widzial­
ność i warunki drogowe do­
bre.

3<

(Inf. wł.) W miejskim woje­
wództwie krakowskim rok szkol­
ny rozpoczęło wczoraj około 240
tys. dzieci i młodzieży. Na inau­
gurację wojewódzką do Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Kłaju
przybyli licznie przedstawiciele
władz partyjnych i administra­
cyjnych. Wśród gości byli m.

in. sekretarz KK PZPR Jan
Grzelak, sekretarz KK ZSL Ta­
deusz Gruszka, przewodniczący
KRZZ Antoni Dałkowski, prze­
wodniczący Komisji Nauki i O-
światy KK PZPR rektor WSP
Bolesław Faron, przedstawiciele
organizacji młodzieżowych i
szkół.

W trakcie uroczystości głos
zabrał kurator oświaty i wy­
chowania Jan Nowak, który
serdecznie powitał młodzież i

podkreślił, że nieprzypadkowo
Zbiorcza Szkoła Gminna w Kła­
ju jest miejscem wojewódzkich
uroczystości — została w ten

sposób wyróżniona za dobry po­
ziom nauczania i doskonale wy­
posażenie rozbudowanego z po­
mocą rodziców obiektu. Trzem
nauczycielkom: Ewie Chmlelek,
Częjławie Włodek i_ Lucynie
Skowronek wręczono nagrody
kuratora.

Wzruszającym momentem by­
ło ślubowanie pierwszoklasistów.
Dyrektor gminny Bronisław
Smoter pasował malców na

uczniów szkoły.
Wczorajszą uroczystość uświet­

niło otwarcie kompleksu szkol­
nych boisk sportowych — wstę­
gę przeciął prezydent Krakowa
Jerzy Pękala, (km)

(Inf. wł.) W woj. nowosądec­
kim rok szkolny rozpoczęło po­
nad 160 tys. uczniów i 8,5 tys.
Gospodarzem wojewódzkiej inau

pedagogów i wychowawców.
Gospodarzem wojewódzkiej
inauguracji został wybrany Zes-

SZKOŁY"
pół- Szkół Mechaniczno-Elek­
trycznych im. J. Krasickiego w

Limanowej. Witając gości — na­
czelnik miasta i gminy Jan Ku­
bowicz zaznaczył, że w bogatym
dorobku i sukcesach Limanowej
mieści się też olbrzymi wkład
społecznej pracy młodzieży na

czele z wychowankami ZSME.
„Obecnością u was — podkreś­

lił w swoim inauguracyjnym
przemówieniu kurator oświa­
ty i wychowania Bronisław
Pasznicki — pragniemy dać
wyraz uznania dla szkoły i śro­
dowiska za przykład patriotycz­
nego zaangażowania w rozwój
ziemi limanowskiej”.

Wyróżniające się w pracy spo­
łecznej placówki oświatowe:
Zespół Szkół Mechaniczno-Elek­
trycznych, Zespół Szkól Medycz­
nych, Zespół Szkół Zawodowych
i Liceum Ogólnokształcące —

otrzymały nagrody i dyplomy
przyznane przez Miejsko-Gmin­
ny Komitet FJN, a 10 nauczy­
cielom z tych szkół wręczono
nagrody kuratora.

Na zakończenie zabrał głos
I sekretarz KW PZPR Henryk
Kostecki, nawiązując w swym
wystąpieniu do tragicznych dni
września sprzed 38 lat: —

„Trwamy i rośniemy w siłę nie

zapominając jednak o przeszłoś­
ci — bo tylko zaangażowana
praca czyni cuda — czego przy­
kładem, jest dzisiejsze oblicze
do niedawna biednej ziemi li­
manowskiej”.

W uroczystości uczestniczyli
również przewodniczący WK
SD Czesław Grzesiak, sekretarz
WK ZSL Stanisław Mazur, wo­
jewoda Lech Bafia. (jot-ka)

(Inf. wł.) W nowym roku
szkolnym, w 322 szkołach pod­
stawowych i średnich woj. tar­
nowskiego rozpoczęło naukę 122

tys. dzieci 1 młodzieży. Delega­
cje wszystkich szkół Tarnów-

skiego przybyły wczoraj do
hali sportowej Ośrodka Kształ­
cenia Ustawicznego Zakładów
Azotowych aby wziąć udział w

wojewódzkiej inauguracji roku.
W uroczystości uczestniczyli ró-
wnież reprezentanci władz par-
tyjno-administracyjnych, stron­
nictw politycznych i organiza­
cji społecznych regionu z I se­
kretarzem KW PZPR Stanisła­
wem Gębalą, prezesem WK
ZSL Tadeuszem Majem, prze­
wodniczącym WK SD Kazimie­
rzem Danko i wojewodą Ja­
nem Sokołowskim.

Po uroczystym ślubowaniu
pierwszoklasistów, symbolicz­
nego aktu pasowania ich na

uczniów dokonał kurator o-

światy i wychowania Franci­
szek Szczutowski. Ślubowanie
złożyła też młodzież rozpoczy­
nająca edukację w szkołach śre­
dnich.

Zwracając się do reprezen­
tantów 7-tysięcznej rzeszy peda­
gogów, do uczniów i ich rodzi­
ców, I sekretarz KW PZPR
Stanisław Gębaia podkreślił, iż
oprócz wiedzy fachowej, ucznio­
wie winni otrzymać w szkole
wszechstronne wychowanie pa­
triotyczne i obywatelskie, uczyć
się wrażliwości społecznej i od­
powiedzialności.

Rok harcerski zainaugurowali
także druhowie tarnowskiej
Chorągwi ZHP, która zrzesza

58 tys. młodzieży. Ulicami miast
i wiosek przemaszerowały bar­
wne zuchowe i harcerskie ko­
rowody. (sad)

Uroczysty charakter miało
też ślubowanie młodych nau­
czycieli rozpoczynających w

tym roku działalność wycho­
wawczą, które odbyło się wczo­
raj w tarnowskim Salonie BWA.
Przyrzeczenie pedagogów ode­
brał kurator Franciszek Szczu­
towski w asyście zasłużonego
emerytowanego nauczyciela mgr
Jana Kwapniewskiego i komen­
danta Chorągwi ZHP hm. Je­
rzego Pajdo. (al)

W CRZZ - o zaopatrzeniu
załóg na zimę

Zaopatrzenie załóg i rodzin
pracowniczych na zimę w wa­
rzywa, ziemniaki i owoce oraz

opał było 1 bm. głównym te­
matem narady w CRZZ. Zagad­
nienie to omawiano na tle fun­
kcjonowania rynku w ostatnim
okresie oraz możliwości ’

u-

sprawnienia pracy handlu.
Dotychczasowe, tegoroczne

dostawy na rynek z przemysłu
krajowego i importu — jak
wynika z informacji ministra
handlu wewnętrznego i usług
Adama Kowalika — są znacznie
większe niż przewidywano w

planie.
Nie udało się jednak osiągnąć

pełnej równowagi asortymento­
wej. Zadaniem szczególnej wagi
jest sprawna organizacja do­
staw i ich rozdział. Ogromną
pomocą są tu sygnały związko­
wych kontrolerów społecznych.

W pozostałych 4 miesiącach
br. rynek otrzyma większe do-

stawy żywności niż w analo­
gicznym okresie ub. roku. Jeśli
zaś idzie o artykuły przemysło­
we, pewną poprawę powinna
przynieść inicjatywa handlu,
który zgłosił poszczególnym re­
sortom konkretne propozycje u-

zupełnienia najbardziej dotkli­
wych niedoborów poszczegól­
nych wyrobów. Równocześnie
zostały zaostrzone wymagania
jakościowe wobec zakładów
produkujących na rynek.

Ubiegłoroczne, nie najlepsze
doświadczenia organizacji zao­
patrzenia w opał stały się pun­
ktem wyjścia do podjęcia szere­
gu działań, które powinny u-

sprawnić ten ważny odcinek
rynku. Jak zapowiedział prezes
CZRS „Samopomoc Chłopska”
— Jan Kamiński, zwiększone w

stosunku do ub. r. dostawy o-

pału pozwolą w pełni wywiązać
się ze zobowiązań wobec od­
biorców indywidualnych.

Wczoraj w Parku Jordana od­
była się inauguracja sportowe­
go roku szkolnego 1977/78 wo­
jewództwa krakowskiego. Na u-

roczystość przybyli m. in. wice­
prezydent m. Krakowa — Zyg­
munt Sakiewicz, kurator oświa­
ty i wychowania — Jan Nowak,
prezes Wojewódzkiej Federacji
Sportu — Adam Jasiński. Ofi­
cjalnego otwarcia sportowego
roku szkolnego dokonał wiceku­
rator, prezes Szkolnego Związ­
ku Sportowego — Józef Żuradz-
ki.

Uroczystość rozpoczęła się od
wejścia pocztów sztandarowych

szczepów harcerskich i szkol­
nych, zapłonął znicz, ą na maszt

wciągnięto flagę olimpijską. W
imieniu młodych sportowców
krakowskich ślubowanie złoży­
ła złota medalistka ostatniej
Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży, pływaczka MKS Jordan
— Violetta Łabza,

Odbyły się też pokazy gimna­
styczne w wykonaniu dziewcząt
klasy sportowej. SP nr 12 oraz

pokazy judo w wykonaniu za­
wodników MKS Jordan.

Na zakończenie odbyła się
inauguracja biegów rekreacyj-
no-zdrowotnych. (tg)

Komunikat LOT-u
Polskie Linie Lotnicze „LOT.'1

informują, że zarząd Ruchu Lo­
tniczego i Lotnisk Komunika­
cyjnych, w związku z remontem

dróg startowych, zamyka port
lotniczy Warszawa — Okęcie dla
ruchu międzynarodowego i kra­
jowego w okresie od 25. 9. 1977
r. godz. 00.30 do 29. 9. 1977 r.

godz. 6.C0.
PLL „LOT” zawieszają w tym

okresie komunikację krajową,
oprócz połączeń między portami
terenowymi.

Komunikacja międzynarodowa
będzie prowadzona w bardzo o-

graniczonym zakresie z lotnisk
w Gdańsku, Poznaniu i Krako-

1 wie.

W związku z informacją o

środkach ostrożności zastosowa­
nych przez władze bułgarskie
wobec turystów powracających
z Turcji, ambasada tego kraju,
powołując się na Ministerstwo

Wyjaśnienie ambasady

Turcji w Warszawie

Higieny i Opieki Społecznej w

Ankarze wyjaśnia, że nie stwier­
dzono żadnego przypadku cho­
lery w Turcji. Zanotowano je­
dynie przypadki infekcji prze­
wodu pokarmowego, ale choro­
ba ta została już opanowana.

W kilku wierszach

0 Komisja Techniczna IAAF

wprowadziła kilka zmian w

składzie reprezentacji Europy na

lekkoatletyczny Puchar Świata.
Postanowiono m. in., że Polak
Ryszard Podlas nie wystąpi w

biegu na 400 m, a na jego miej­
sce zgłoszony został Belg Alfons
Brindenbach.

0 I liga piłki ręcznej męż­
czyzn: Grunwald Poznań —

Śląsk Wrocław 19:26 (11:14),
Spójnia Gdańsk — Gwardia
Opole 17:15 (8:9).

Q Słynny amatorski pięściarz,
dwukrotny złoty medalista o-

limpijski z Monachium i Mon­
trealu, Kubańczyk Teofilo Ste-
venson uległ groźnemu wypad­
kowi. 25-letni Stevenson doznał
poważnych poparzeń twarzy w

czasie wybuchu kuchenki spi­
rytusowej w swym mieszkaniu.

0 W Zakopanem odbyło się
towarzyskie spotkanie w siat­
kówce kobiet Polska — Węgry,
które zakończyło się zdecydo­
wanym zwycięstwem Polek 3:1
(11:15, 15:9, 15:3, 15:7).

0 Piłkarze Manchesteru City
spotkali się w wyjazdowym me­
czu o Puchar Ligi Angielskiej
(druga runda) z zespołem Ches-
terfield. Manchester Gity, który
jest rywalem Widzewa Łódź, w

pierwszej rundzie rozgrywek
Pucharu UEFA, wygrał 1:0.

Zwycięstwo polskich
lekkoatletów

Międzypaństwowy mecz lek­
koatletyczny Polska — Finlan­
dia rozegrany w Bydgoszczy za­
kończył się podwójnym zwycię­
stwem naszych drużyn. W kon­
kurencji kobiet Polki wygrały
96:61, a w konkurencji męż­
czyzn Polacy triumfowali 113:97.

Ostatnie akordy...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

naturalnym szeregu dźwięków, który, akustycznie rzecz biorąc,
tworzy arytmetyczny postęp częstotliwości. Jest to zatem idea

przestrzeni perspektywy, nieskończoności — zrealizowana w ma­
teriale muzycznym.

Postawa Karłowicza wobec gór jest zatem filozoficzna, trans­
cendentna, pełna młodopolskiego urzeczenia. Szymanowski przy­
swaja muzyce artystycznej sam fenomen kultury góralskiej, z

jej biologicznym witalizmem ale i osobliwą liryką. Ow dynamizm
temperamentu góralskiego dochodzi zaś do głosu z niesłychaną
intensywnością w „Krzesanym” Kilara — utworze, który jest
samą kwintensencją tatrzańskiego folkloru.

Każdy z tych trzech światów został oddany w całej pełni zna­
czeń i barw. Najbardziej wzruszyło mnie oczywiście wykonanie
„Odwiecznych Pieśni” — romantyczna osobowość Witolda Ro-

wickiego znalazła w tej muzyce medium własnej ekspresji. Kul­
minacje w częściach przetworzeniowych dwóch pierwszych pie­
śni były wprost przeszywające. Rowicki rozumie tę muzykę do­
głębnie i owo rozumienie udziela się tei orkiestrze. Ale także i

wykonanie „Krzesanego” Kilara oceniłbym jako wręcz kapitalne
w swym dramatyzmie. W „Harnasiach" mieliśmy jeszcze raz

okazję podziwiać śpiew Andrzeja Bachledy, niezrównanego od­
twórcy tej partii, górala z krwi i kości. Nasz krakowski chór
radiowy, przygotowany przez TADEUSZA DOBRZAŃSKIE­
GO, spisał się dobrze, aczkolwiek w warunkach akustycznych
dziedzińca wawelskiego przydałyby się na dodatek jeszcze dwa
chóry tej wielkości.

Feeria sztucznych ogni zakończyła efektownym akcentem 11
dni wspaniałego festiwalu. Zainteresowanie tą imprezą, pełna
frekwencja na większości koncertów, połączenie muzyki z boga­
tą ekspozycją najatrakcyjniejszych, zabytkowych wnętrz i scene­
rią architektury w plenerze — wszystko to uczyniło festiwal
najbardziej krakowską z krakowskich imprez artystycznych. Nie

sposób już wyobrazić sobie życia kulturalnego Krakowa bez STA­
NISŁAWA GAŁONSKIEGO, twórcy tego festiwalu i wielu in­
nych inicjatyw.

LESZEK POLONY

"Zaproszenie pod Tatry
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mur spece , od obiektów cyrko­
wych ze Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Rozrywkowych gotowi
są zmierzyć się nawet z samym
„halnym".

Festiwal góralskich zespołów z

17 krajów czarować będzie swy­
mi barwami od poniedziałku, a

już w niedzielę Zakopane za­
prasza wszystkich na otwarcie
„Jesieni Tatrzańskiej”. Przygo­
towano na tę okazję aż pięć
bardzo ciekawych wystaw,
wszakże pierwszoplanową atralc-

cją dnia stanie się z pewnością
„Wesele góralskie” obchodzone
od godz. 10 z całym swym obrzę­
dowym bogactwem na ulicach
miasta. Jednocześnie, na kilku
estradach występować będą gó­
ralskie zespoły dziecięce, zaś w

samo południe na Stadionie Pod
Krokwią „dorosłe" zespoły roz-

grzeją „ceprów” przed emocjami
festiwalu. Będzie i czas ńa za­
dumanie nad pięknem góralskiej
gwary, jako że wieczorem ludo­
wi pisarze i poeci Podhala za­
praszają do Klubu MPiK na

swoje „Posiady”. (jap)

„Festyn z Dziennikiem"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

rzy i pracowników Urzędu Miasta i Gminy w Krynicy o godz.
16 a zaraz potem o godz. 17.30 mecz lekarzy i pracowników
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu. Natomiast dziś wie­
czorem odbędzie się wspaniały „Bal gazeciarzy” oraz konkurs w

którym każdy może wziąć udział pod hasłem: „Co wiesz o

„Dzienniku Polskim”?
W sobotę spotykamy się już od rana na kiermaszu książek, na

koncercie Orkiestry Zdrojowej i zespołu „Andrusy” w muszli

koncertowej. W drugim dniu Festynu mamy do wyboru pokaz
mody na Deptaku, konkurs krasomówczy przewodników
PTTK, finał meczu piłkarskiego, kulig dorożkami na trasie
Krynica — Tylicz, premierę filmu „Mistrz rewolweru’-’, wie­
czorem zaś w sali teatralnej Starego Domu Zdrojowego spek­
takl „Krynicki walczyk”.

W niedzielę, w ostatnim dniu Festynu można sprawdzić swą
kondycję w długodystansowym biegu ulicznym z Żegiestowa do

Krynicy. Dla dzieci przygotowano konkurs rysunkowy. (AR)

Pogrzeb
Jacka Pugeta

Wczoraj na cmentarzu Rako­
wickim w Krakowie odbył się
pogrzeb zmarłego przed kilku
dniami wielkiego polskiego rzeź­
biarza, emerytowanego profeso­
ra ASP, laureata nagrody pań­
stwowej Jacka Pugeta. Przed­
stawiciele władz z dyrektorem
Wydziału Kultury Urzędu m.

Krakowa Marianem Fitą, liczni
reprezentanci plastyków, pisa­
rzy, muzyków żegnali znakomi­
tego artystę; obecny był rektor
ASP w Krakowie Marian Ko­
nieczny.

W imieniu krakowskich arty­
stów plastyków, w imieniu Aka­
demii Sztuk Pięknych przemó­
wił nad otwartą mogiłą prorek­
tor, prezes Zarządu Okręgu
ZPAP Antoni Hajdecki, W imie­
niu uczniów żegnał znakomitego
artystę i świetnego pedagoga
Tan Siek, przemówiła również w

imieniu artystów plastyków Ju­
gosławii Jelena Jovanović, zaś
Józef Kopczyński uczcił prze­
mówieniem zasługi Zmarłego w

imieniu Państwowej Wyższej
Szkoły Sztuk Plastycznych w

Poznaniu.
Mogiłę pokryły wieńce i wią-.

zanki kwiatów — od najbliższej
rodziny, od ministra kultury i
sztuki, wszystkich polskich
związków twórczych.

Kalendarzyk sportowy
BOKS: II liga, Wisła — Wal­

ka Zabrze, niedziela, godz. 11,
hala Wisły. Hutnik — Metal
Tarnów, niedziela, godz. 10, ha­
la Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA MĘZCZYZN:
I liga, Hutnik — Pogoii Zabrze,
sobota, godz. 19, niedziela godz.
13, hala Hutnika. II liga: Wa­
wel — Grunwald Halemba, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 10,
hala Wawelu. AZS Kraków —

AZS WSWF Katowice, sobota
godz. 19, niedziela godz. 12, ha­
la Wawelu.

PIŁKA NOŻNA: n liga, Hut­
nik — Piast Gliwice, sobota,
godz. 16.30, stadion Hutnika. Wi­
słoka Dębica — Odra Wodzisław,
sobota, godz. 16.30, stadion Wi­
słoki. Klasa międzywojewódzka,
Cracovia — Unia Tarnów, nie­
dziela, godz. 11, stadion Craco-
vii.

PIŁKA RĘCZNA DZIEW­
CZĄT: międzynarodowy turniej
juniorek, hala Wandy, piątek
godz. 17, sobota godz. 16.

W środę na stadionie Wi­
sły padł chyba rekord frek­
wencji, Jedni, mówią o 35
tysiącach widzów, inni o 40
tysia.cach, są i tacy, którzy
wymieniają liczbę 50 tysię­
cy! Nie będziemy się spierać
o liczby, gdyż i tak jedno
nie ulega wątpliwości: wi­
dzów na stadionie było sta­
nowczo za... dużo. Pokaźna
liczba osób oglądała jedynie

1 plecy i głowy kibicóio, wie-
I le osób nie dostało się na

i stadion, choć posiadało waż-

( ne bilety. Ludzie wdrapy-
? wali się na tablice ogłosze-
) niowe, maszty oświetlenio-

i we — aż strach pomyśleć do

jakich mogło dojść wypad­
ków.

Sygnał to dla kierownic-
j twa klubu, że to przyszłości
I trzeba wpuścić tylko tylu
? widzów, na ile obliczona
? jest chłonność stadionu. Ina-
I czej kibice będą mieli słusz-
! ne żale i pretensje do kie-
| rownictwa Wisły... (s)

<

M. Popiołek
wicemistrzynię Polski

W Lisich Kątach zakończyły
się szybowcowe mistrzostwa
Polski kobiet. Startowało 25
zawodniczek.

Tytuł mistrzyni Polski, zdo­
była niespodziewanie przedsta­
wicielka młodszego pokolenia
— Barbara Prinke z Aeroklu­
bu Bydgoskiego, wyprzedzając
doświadczoną zawodniczkę Ma­
rię Popiołek (Kraków).

Polemika albańsko - chińska
WIEDEŃ (PAP)

Dziennik „Zeri i Popullit”, or­
gan Albańskiej Partii Pracy o-

publikował kolejny artykuł, sta­
nowiący pośrednią polemikę z

założeniami chińskiej polityki
zagranicznej po śmierci Mao

Tse-tunga, zwłaszcza z teorią
„trzech światów”. Krytykując
chińskie koncepcje „Zeri i Po­
pullit” nie wymienia Chin z na­
zwy.

Dziennik albański stwierdza,
że „teoria ta zaciera sprzeczno­
ści między socjalizmem i kapi­
talizmem”. Zgodnie z nią, Chi­
ny stosują w polityce zagranicz-

nej zasadę „wróg mego wroga
jest mym przyjacielem”, skryty­
kowaną na łaniach „Zeri i Po­
pullit” w lipcu br.

W ostatnim artykule Albania
zażądała, aby partie maoistow-
skie opowiedziały się za lub
przeciwko teorii „trzech świa­
tów”, a więc dokonały wyboru
między Tiraną a Pekinem. Arty­
kuł podsumowuje wszystkie ar­
gumenty, jakich od 2 miesięcy
używa Albania przeciwko teorii
„trzech światów”.

Komentatorzy zagraniczni, ob­
serwujący rozwój polemiki al-
bańsko-chińskiej ąwracają uwa-

gę na utrzymaną w chłodnym
tonie depeszę gratulacyjną
przywódców albańskich do chiń­
skich, wystosowaną z okazji XI

Zjazdu KP Chin.

4

Chińska koncepcja „trzech
światów,, wyodrębnia „pierwszy
świat” — supermocarstwa:
Związek Radziecki i Stany Zje­
dnoczone, „drugi” — uprzemy­
słowione kraje, kapitalistyczne i
socjalistyczne i „trzeci” — kra­
je rozwijające się. Koncepcja ta
umożliwia Chinom szukanie

„naturalnych” sojuszników w

„drugim” i „trzecim” świecie
przeciwko „supermocarstwom”,
a przede wszystkim przeciwko
Zwiąil.owi Radzieckiemu.

4

Sprawa Kappiera - lekcja dla RFN
Czy oburzenie i gniew na

RFN w innych,krajach, od cza­
su ucieczki z Rzymu byłego sze­
fa policji Herberta Kappiera, są
tylko „burzą w szklance wo­
dy”? To pytanie stawia na

wstępie artykułu hamburski ty­
godnik „Die Zeit”.

Nie chodzi tylko o namiętny
protest we Włoszech — pis*ze
gazeta — gdzie zranione uczucia
obudziły na nowo stare i uci­
szające się emocje. Również

gdzie indziej, w krajach so­
juszniczych i zaprzyjaźnionych,
ucieczka Kappiera rozpaliła na­
gromadzony ładunek krytyki
wobec Niemców i Republiki
Federalnej.

Zastanawiając się nad przy­
czynami narastającej wrogości
wobec RFN na Zachodzie, autor

sugeruje, jako jeden z powo­
dów, silną pozycję gospodarczą
RFN, którą podejrzewa się o —

stosowne do jej potęgi ekono­
micznej — aspiracje polityczne.
Autor uważa przy tym, iż RFN
nie dąży do tego, by stać się
dominującym państwem w Eu­
ropie Zachodniej.

„Die Zeit" wyraża obawę, że

przypomnienie przeszłości może
umocnić krytyczny dystans do

Republiki Federalnej. Wybuch
emocji po ucieczce Kappiera
RFN powinna traktować jako
„sygnał ostrzegawczy’1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 sierpnia
1977 roku zmarł

doc. JAN KOWALSKI
emerytowany pracownik^ naukowy Instytutu Metalurgii
AGH, b. dziekan Wydziału Hutniczego Wieczorowej Szko­
ły Inżynierskiej w Krakowie, b. kierownik Wydziału
Hutniczego Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych
w Katowicach, b. prodziekan Wydziału Metalurgicznego
AGH, długoletni kierownik Studium Wieczorowego Wy­
działu Metalurgicznego AGH, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Złotym Medalem Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego Złotą Odznaką NOT, Srebrną Odznaką
„Zasłużonego dla Województwa Katowickiego”, wycho­
wawca i przyjaciel młodzieży, prawy człowiek i serdecz­

ny Kolega.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 2 września, o godz. 11,

na cmentarzu Podgórskim w Krakowie.
DZIEKAN i RADA

WYDZIAŁU METALURGICZNEGO AGH
DYREKCJA INSTYTUTU METALURGII

KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 31 sierpnia
1977 roku zmarła, w wieku 36 lat, naszą Koleżanka

' red. inż. ANNA PRECHT
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
ZESPÓŁ PRACOWNIKÓW

TELEWIZJI KRAKÓW
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KRAKOWSKA „YISTULA”;
— Owszem, całkiem inne są nasze garnitury

na Zachód, a całkiem inne dla kraju... Co nie
oznacza, że gorsze. Po prostu inne. Bowiem
Amerykanie żądają, ż.ebyśmy szyli garnitury
wyłącznie z bawełny, bo taka jest u nieb mo­
da... Tu przerywam ...My też obcięlibyśmy te z

bawełny.' Moda na naturalne surowce objęła
i'Polskę! To jest pani zdanie i zdanie tzw. kre­
atorów mody. Milcząca większość społeczeń­
stwa woli garnitur z wełny czy elany. (Tu zno­
wu komentarz autorki: „Nie wierzę. Przypusz­
czam, że klienci chcieliby móc kupić i te garni­
tury z elany, jak i te z najmodniejszej ostatnio

bawełny ’.) Natomiast proszę podkreślić — kon­
tynuuje przedstawiciel „Vistuli” — że z kolei
fasony naszych .arniturów są ostatnim krzy­
kiem mody w przypadku rynku krajowego, a

bardzo tradycyjne, czy niekiedy, naszym zda­
niem, nieładne — dla Amerykanów. Oni jednak
takie 'ubią i takie zamawiają, niezgodne z du­
chem mody europejskiej.

DOROTA TERAKOWSKA

W 1976 roku na eksport produkowało 115 za­
kładów pracy wielkiego Krakowa. Ale tylko 15
sgośród tych, zakładów zawdzięczamy prawie

zgodne ze

wymogami — towary, wzory, ele-

— pro-
ogranicza, właśnie
zaniedbywane po-
To znaczy obiek-
nie w tempie na

KRAKOWSKI RYNEK EKSPORTOWY

Rynek krajowy stał się kapryśny i wyma­
gający. Jego to prawo — uznane w dodatku
przez najwyższf nasze władze, czego dowodem
V i VI Plenum KC PZPR, wnioskujące ulepsze­
nie, uatrakcyjnienie i zwiększenie produkcji
rynkowej. Ale eksport jest dla nas ważny.
Dzięki eksportowej produkcji nie tylko spłaci­
my nasze zadli żenią dewizowe, ale i umacnia­
my w świecie dobre imię lżącego się produ­
centa. Tym ciekawsze jest jak wygląda

eksportowe Krakowa są znacznie
— uwaga krajowi klienci!

na eksport raczej się
aby zaspokoić długo
rodzimych odbiorców,
stale ona rośnie, ale

75 procent globalne] wartości eksportu Iz tego
HiL 50,1 proc.!). Niemal co rok wprowadza się
do produkcji eksportowej nowe

światowymi
menty.

Możliwości
większe, ale
dukcję
po to,
trzeby
tywnie
jakie nas stać. Właśnie po to, aby nie zachwiać,
równowagi rynkowej. Takie są nasze najnowsze
założenia gospodarcze: nie zaniedbując, wręcz
udoskonalając eksport — nie tracić z pczu po­
trzeb krajowego rynku.

Z krakowskich zakładów pracy najwyższy
wzrost produkcji eksportowej przewiduje się
dla Zakładów im. Szadkowskiego, Zakładów
Chemicznych „Alwernia”, „Polleny-Miraculum”,
„Polly”, „Telpodu”, „Yistuli”, ..Stomilu

brak odpowiednich magaz.y-
Fabryka Kabli ma kłopoty

miedzi na dodatkową pro-
wartoścl 2 min zł, Co gor-

produkcyjne-
Problem ten

Bardzo wielu
w Krakowie,

Ale krakowski eksport to nie tylko sukcesy.
To także

LICZNE KŁOPOTY I PROBLEMY
Na przykład w „Vistuli” skarżą się, że na

ogół brakuje Im owej bawełny do szycia gar­
niturów. Bądź też przychodzi materiał od pro­
ducenta, ale z wadami (jak welwet, z którego
pod krawieckimi nożycami wylatują całe splo­
ty!). Inne zakłady produkcyjne mogą produko­
wać więcej — czy choćby zgodnie z planem —

ale unimożliwia to
nów I transportu
z otrzymywaniem
dukcję eksportową
sza, nie ma też szybkiej i niezbędnej informacji
o tym, co właściwie z jej profilu
go potrzebuje zagraniczny rynek
dotyczy nie tylk ■Fabryki Kabli

naszych eksporterów — nie tylko
ale w całym kraju skarży się na fakt nie-
otrzymywania bieżącej informacji o postępie
technologicznym, technicznym, zmianach mody
czy światowego wzornictwa. Bez takiej infor­
macji nie można produkowa* na eksport lub...
rosną odrzuty eksportowe.

I jeszcze jeden, nie taki mały, kłopot: centra­
le naszego handlu zagranicznego
prawidłowa dokonują
Ponadto nie zawsze

eksportowych planów
wać by się mogło, że

ny i zamówienia — powin ly być ze sobą sprzę­
żone. Na brak pełnej kontraktacji skarżą się
„Alwernia”, „Telpod”, ..Polfa", WSK, Skawiń­
skie Zakłady Koncentratów Spożywczych Przy­
kładowo — „Polfa" ma w tej chwili zamówie­
nia i kontrakty tylko na 17.9 proc, swojej pla­
nowej produkcji eksportowej Ktoś tu jest wi­
nien poważnego niedopatrzenia: PZH czy za­
kład? Chyba jednak plany eksportowej pro­
dukcji układa się nie „z powietrza", lecz pod­
ług dyrektyw . przedstawicieli, polskiego handlu
zagranicznego...? Owszem, nie zakontraktowane

nie zawsze

zamówień u eksporterów,
są one adekwatne do
przedsiębiorstw, choć zda-

obydwa te działania: pla-

towary można czasem „rzucić” na rynek, gdzie
zawsze chętnie kupią je zwolennicy idei, że

„eksportowe znaczy lepsze” Ale istnieje i taka
produkcja eksportowa, która naprawdę nie jest,
krajowemu klientowi potrzebna I obliczona jest
na określonych zagranicznych odbiorców.

Musimy też obalić mit o tym, jakoby nasza

produkcja za granicę była bogata w owe słyn­
ne „odrzuty”. V 1876 roku wskaźnik odrzutów
produkcji eksportowej w krakowskich przedsię­
biorstwach łącznie wynosił... 0,1 procent global­
nej wartości eksportu. To naprawdę niewiele.
Np. odrzuty rosną czasem nie z powodu złeij
jakości wyrobu, ale nieodpowiedniego opakowa­
nia. Stąd też wniosek, aby opakowania te uatrak­
cyjnić i dostosować do zagranicznych wymogów.

Osobuą sprawę stanowi eksport budownictwa.
Z grubsza rzecz biorąc polega on na wysyła­
niu polskich załóg budowlanych na zagraniczne
budowy, bądź na polskie budowy, realizowane
za granicą. Eksport budownictwa wymaga wy­
soko kwalifikowanej kadry W Krakowie na

przykład w 1976 r. przebywało na służbowych
delegacjach poza krajem 4 295 osób I przypusz­
cza się, że w 1980 roku ilość ta wzrośnie do
6.200 osób. Łącznie 6 procent mocy przerobo­
wych krakowskich przedsiębiorstw budowla­
nych zatrudnionych jest za granicą. 6 proc, to
niedużo Ale i niemało, biorąc pod uwagę ro­
snące potrzeby kraju I przyśpieszony program
rozwoju budownictwa mieszkaniowego Z tego
tylko powodu władze krakowskie sugerują, aby
nasze moce budowlane angażować za granicę
głównie wtedy, gdy podejmuje się tam tzw.

przedsięwzięcia kompleksowe — czyli: polski
projekt, polska realizacja, polska dostawa urzą­
dzeń i technologii.

Nie przeczę: eksportowe niekiedy znaczy
lepsze. Równie jednak często znaczy — inne lub
takie samo ,jak na krajowy rynek. Kiedyś —

jeszcze parę i paręnaście lat temu — „ekspor­
towe” znaczyło wyłącznie lepsze. Dziś mamy
prawo wyzbyć się kompleksów wobec eksportu.

NAZYWAJĄ ICH „KOWBOJAMI OCEANÓW”. KIE­
DYŚ TAMCI W KILKU CZY KILKUNASTU GNALI
PRZEZ BEZKRESNE PRERIE WIELOTYSIĘCZNE STA­
DA. CENIENI BYLI PRZEWODNICY, KTÓRZY POWIE­
RZONE STADA POTRAFILI PRZEPROWADZIĆ BEZPIE­
CZNIE.

Podobnie przebiegają dale­
komorskie holowania i podo­
bne wymogi stawiają zało­
gom niewielkich stateczków,
które podejmują się przepro­
wadzenia przez ocean bez­
władnych kadłubów, wiel­
kich barek*czy pływających
dźwigów. Kiedy pogoda
sprzyja i wszystko idzie do­
brze, podróż niczym spe­
cjalnym poza drażniącą po­

hol ■wielką barkę załadowa­
ną sprzętem pogłębiarskim i
wiertniczym — i ruszył z

tym do Spezu Nie była to

zfwykła barka, lecz coś w

rodzaju pontonu samozała-
dowczego czy pływającego
doku. »

Po powrocie z Suezu zała­
dowali na tę barkę w szkoc­
kim porcie Hartlepool i po­
wieźli do Hawany: 500-tono-

PRZEMYSŁAW KUCIEWICZ

wolnością nie różni się od
zwykłego rejsu frachtowca.
Ale gdy runie sztorm, gdy
pękają holownicze liny albo

gdy’ trzeba wejść lub wyjść
z portu bez udziału holowni­
ków pomocniczych — wtedy
dopiero okazuje się, czym
jest sztuka holowania.

Dlatego usługi holownicze
są w tak wysokiej cenie. Od
szeregu już lat dobrą markę
na świecie ma w tej dziedzi­
nie Polskie Ratownictwo O-
krętowe. -a zwłaszcza dwie
jego jednostki „.Jantar”
„Koral”. Przed kilku miesią­
cami pierwsza z nich oplynę-
ła kulę ziemska Ostatnio po­
dobnego wyczynu, ale ha je­
szcze dłuższej trasie, dokonał
„Koral”.

Zaczęło się to 14 kwietnia
1976 r. przelotem Gdynia —

Rotłferdam Tam', wynajęty
przez Internation Transport
Contractors, wziął „Koral” na

wy statek, 4 barki, 2 dźwigi
pływające, pogłębiarkę, 2

dźwigi lądowe i jeszcze ja­
kieś konstrukcje stalowe.

Właściwy rejs dookoła
świata rozpoczął „Koral” po
powrocie do Rotterdamu,
gdzie na wspomnianą barkę
załadowano 2 pogłębiarki, 2
holowniki, 106 pontonów, 12

przyczep samochodowych i
coś tam jeszcze. Jeden z naj­
bardziej dramatycznych mo­
mentów całej wyprawy miał •

miejsce w Port Saidzie. Naj­
pierw przy wprowadzaniu
konwoju do portu piloci po­
tracili głowy, i kpt. Kazi­
mierz Aras/kięwicz samo­
dzielnie musiał wykonać od­
powiednie manewry. Potem

przy opuszczaniu Port Saidu
załoga holownika, który
miał współpracować z „Ko­
ralem”, nie zdołała pochwy­
cić podanej z barki liny — i
niemal cudem udało się u-

niknąć zderzenia barki z pły­
nącym z naprzeciwka stat­
kiem, a w chwilę później z

nabrzeżem portowym.
Na redzie w Dammanie,

gdzie musieli dokonać odpra­
wy, stracili ponad 2 miesią­
ce. Takie wyczekiwanie w

portach Zatoki Perskiej jest
w ostatnich latach sprawą
zwyczajną. Budownictwo
portowe dopiero co tutaj ru­
szyło. Właśnie dla takiego
nowo powstającego portu w

Jubail, wiózł „Koral” cały
sprzęt.

Pozbywszy się ciężaru, ru­
szył „Koral” dalej na wschód
do Singapuru, a stamtąd do

Japonii; Ten ostatni odcinek
przebyli bez szczegółowych
map morskich, których nie
zdążono na pokład dostar­
czyć. Na ruchliwym, obfitu­
jącym w trudne przejścia
szlaku, stanowiło to poważne
utrudnienie. W dodatku
znów trzeba było stawiać
czoło sztormowi. W Shimo-
noseki załadowali barkę do
pełna, pokazali rufę wscho­
dzącemu słońcu i świeżo
przebytym szlakiem wzięli
kurs na Zatokę Perską. Zno­
wu wieźli sprzęt, do budowy
portu, tym razem na terenie
Zjednoczonych Emiratów A-
rabskich.

Kolejne zlecenie skierowa­
ło „Korala” na powrót do
Japonii. W Chiba barka znów
została wypełniona ładun­
kiem, a jego miejscem prze­
znaczenia był Trynidad.
Spracowany holownik miał
przed sobą skok przez Pacy­
fik — 8 tys. mil, bez zawija­
nia do portu. Aby tego doko­
nać, trzeba było 'wziąć do­
datkowy zapas paliwa, który
ulokowano na holowanej
barce. Gdy już w zbiorni­
kach „Korala” zaczęło prze­
świtywać dno, okazało się ze

tank na barce był nieszczel­
ny. Ucieklo ponad 20 ton pa­
liwa, a do reszty dostała się
woda. Na otwartym Pacyfi­
ku stacji bunkrowych nie
ma, musieli sami sobie da­
wać radę. Do kanału Pa-

namskiego doszli o własnych
siłach. Potem był Portz of

Spain na Trynidadzie i już
pusty przelot przez Atlan­
tyk.

W tym najdłuższym rejsie
dwukrotnie dokonywano
zmiany załogi. Kto by wy­
trzymał 15 miesięcy oderwa­
nia od normalnego życia, od
najbliższych, przeważnie w

tropikalnym klimacie, przy
długich okresach nerwowego
napięcia. Owszem, było ta­
kich łącznie z kapitanem
dziewięciu.

Dlaczego nie skorzystali z

prawa wcześniejszego powro­
tu do kraju? W każdym ra­
zie nie z pobudek merkan­
tylnych. Może przez solidar­
ność, może przez szczególne
poczucie zawodowego honoru,-
a może „chcieli się spraw­
dzić”...

Wtrakcie mojego spotkania z prof.
JULIANEM ALEKSANDROWI­
CZEM trzykrotnie dzwoni za­

miejscowa. Rodzice dzieci zaatakowa­
nych białaczką pytają o ratunek dla
nich. I ja w gruncie rzeczy przyszłam
spytać o to samo.

Profesor wrócił niedawno z kolejnej
podróży do USA. Wrócił pełen opty­
mizmu. Powiada, że ta wizyta przynio­
sła potwierdzenie wielu jego poglądów.
Hipotezy o przyczynach chorób cywili­
zacji, o zagrożeniach stwarzanych
przez DDT, środki owadobójcze, pre­
paraty rtęciowe beztrosko nadal uży­
wane w rolnictwie, nadużycie promie­
ni rentgena, antybiotyków... Żniwo w

postaci chorób nowotworowych staje
się niebezpiecznie duże. Jak temu za­
pobiec, w czym szukać środków zarad­
czych? Kiedy wreszcie uporamy się z

chorobą wspólnymi siłami...
— Otóż to. Wspólnymi siłami. Tylko

jednoczenie nauk, wspólny front le­
karzy, weterynarzy, fizyków, zwłasz­
cza elektroników, farmaceutów, ekolo­
gów, agrotechników, producentów
żywności. Wszyscy są odpowiedzialni
za zdrowie wszystkich — to takie mo­
je stare hasło. A co do podróży... pro­
szę sobie wyobrazić, my tam wycho­
dzimy na prekursorów ekologicznej
profilaktyki nowotworów.

— Jacy — my? To przecież pan Pro­
fesor...

— Nie, jest nas więcej. Do rozwią­
zywania problemów zdrowia trzeba
mieć wielu, wielu sprzymierzeńców'. I
mam ich od lat w tym naszym Nie­

formalnym Instytucie Ekologicznej
Profilaktyki. Zza oceanu sprzyja nam

prof. Schrauzer, przewodniczący Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia Bio-

Nieorganicznych Nauk, prof. Howard
Hopps z Missouri i inni. Oni również
odpowiednio doceniają wpływ środo­
wiska na zdrowie człowieka i oni rótr-
nież uważają, że energiczne przystą­
pienie do ataku na domniemany wirus
nowotworowy jest mniej > niebezpiecz­
ne, niż dalsze czekanie na naukowy
dowód. Mówiąc nawiasem, medycyna
zrobiła się ostrożna. Zbyt ostrożna,
może po szoku, jakim były skutki tha-
lomidu, Ale przecież z powodu tej
ostrożności nie możemy stać w miej­
scu!

— I zaraz pan Profesor doda, że nie
wolno nam zamykać się w twierdzach
specjalizacji...

— Oczywiście! Ta myśl zresztą zna­
lazła potwierdzenie w książce, która

jest w tej chwili bestsellerem w świe­
cie lekarskim i wielkim oskarżeniem
pod adresem medycyny: że odbiegła
ona od zaleceń ojca Hipokrątesa. Au­
torem „Medical Nemesis" wydanej w

Nowym Jorku jest Ivan lllich, jugo­
słowiański filozof, mieszkający i wy­
kładający w Meksyku. Nie wahał się
stwierdzić, że dzisiejsza medycyna sa­
ma produkuje... pacjentów. I jeśli
prof. Schrauzer ubolewa, że nie może
oficjalnie wprowadzić najnowszych od­
kryć do priktyki lekarskiej, to m. in.

dlatego, że są'tacy, którzy tylko czy­
hają, aby potknięcie lekarza wykorzy­
stać i wytoczyć oskarżenie o narusze­
nie zdrowia. W praktyce tek, który nie

jest pod każdym względem „udowod­
niony”, może stać się przedmiotem
ataku. To ta nieszczęsna ostrożność, o

której wspomniałem. A propos Sćhrau-
zera. Proszę popatrzeć: oto wydawany
przez niego biuletyn lekarski, a w nim
wzmianka o Polsce. Przyznanie jej
prymatu w zakresie koncepcji leczni-

IS-

czego stosowania selenu sprawiło mi
niekłamaną radość: „Presently, the
addition of selenium to tobie salt is
contemplated in Poland... ”

No,aw
Stanach produkują specjalne drożdże
ufytwarzające selen.

— Słyszałam, że przywiózł pan prób­
ki i że garść tych zdobyezriych, cudow­
nych drożdży dostała się redakcji „Po­
lityki” za przyznanje nagrody „Droż­
dże”...

— Ach, zabdwnie wypadłą! To trze­
ba było widzieć! A co do selenu, to

proszę napisać, że jest on doskonałym
środkiem zapobiegawczym nie tylko
przeciw białaczkom, lecz także i prze­
ciw, reumatyzmowi. Stwierdzili to pro­
fesorowie M. M. Doleżalowie oraz Ed­
ward Zielonka, dyrektor Instytutu
Reumatologicznego. Selen (w odpo-
wiednich, nietoksycznych dawkach)
neutralizuje chorobotwórcze jady
pewnych gatunków grzybów. To one

gnieżdżąc się w wilgotnych zakamar­
kach i piwnicach domów, mogą wywo­
ływać raka, a także choroby stawów,
reumatyzm. Może pani pamięta jak po
przedstawieniu tych spostrzeżeń w

Komitecie „Kraków 2000” podjęto na­
sycanie selenem. fundamentów tzw.
raków ich domów. Podobnym zresztą
domem okazała się pewna szkoła w

Atlancie, gdzie kilku uczniów zapadła
■na białaczkę. Zasugerowałem, aby po­
szukali w szkole grzybów. Znalazły
się podobne do tych, które onegdaj
zbadaliśmy z profesorem B. Smykiem
z AR. Wracając do naszego niedoce­
nionego selenu': będąc w USA popro­
siłem o zbadanie składu pewnego źró­
dła cieszącego się ód dawna sławą ti-

talentowanego w odmładzaniu (wstęp
do źródła ,2 dolary). I co pani powie?
Był tam seleh, ten sam, co w naszej
wodzie buskiej i swoszowickiej.

— Popularyzuje pan Profesor rów­
nież wspaniale właściwości soli mag­
nezu- i cynku...
.— ...którymi bezrozumnie gardzimy

np. czyszcząc chemicznie sól wielicką,
Amerykanie ładują majątek w uzyski­
wanie, cynkowej soli z brudnej- wody
morskiej! A my mając tę drogocenną
sól w stanie czystym, kopalnianymi,
pozbawiamy ,ą tego, co najcenniejsze.
Otrzy ałem propozycje, które przeka­
załem Zjednoczeniu Przemysłu Surow­
ców Kopalnianych, by zachęcić Polskę
do eksportu tych soli leczniczych.

— Dlaczego tak trudno spowodować
odwrót od sformalizowanych, utartych
działań i pr yzwyczajeń. 1 przyjąć
prawdę, że o.hrona przyrody jest za­
razem profilaktyką białaczek i nowo­
tworów? Pańska wizyta w Stanach
była m. in. związana z przygotowa­
niem do druku w języku angielskim
„Perspektyw ekologicznej profilaktyki
białaczek”. Czy ten tytuł nadal budzi
kontrowersje?

— Niektórzy myślą, że porywam się
z motyką na słońce. Albo, że przesa­
dzam walcząc o szeroką popularyza­
cję wiedzy o współczesnych zagroże­
niach. Ja jednak, odchodzący nauczy­
ciel, man. prawo o to walczyć. Prawo,
które daje mi 40 lat kontaktu z cho­
rymi i osiągnięcia moich naukowych
dzieci: Juliana Blicharskiego, Kazi­
mierza Janickiego, Zbigniewa Szmigla,
Ignacego Urasińskiego, Jerzego Lisie-
wicza, Marii Czyżewskiej, Aleksandra
Skotnickiego, Jana Dobrowolskiego,
Jędrzeja Kwiatkowskiego — mojego
cybernetyka i wielu innych. Jestem
przekonany, że istnieje ścisły związek
zapadalności na białaczki z określo­
nymi czynnikami istniejącymi w na-

ROZMOWA Z PROF. JULIANEM ALEKSANDROWICZEM

SOBOTNIE
DIALOGI SZANSA
NA OPTYMIZM

szyni otoczeniu, które są naszym wła­
snym dziełem. Chcę stworzyć informa­
cyjne centrum znaczników ryzyka wy­
stąpienia białaczki. Ryzykiem może
być kontakt z nadmiarem wirusów u

chorych zwierząt, z grzybami skażają­
cymi pożywienie i środowisko, z ben­
zenem skażającym powietrze, z pro­
mieniowaniem jonizującym. Nie mniej
groźne są niedobory cynku, magnezu
i selenu w organizmie.

-- Ale przecież nie Wszyscy ludzie,
którzy znaleźli się w polu działania

tych sil, zapadli na białaczkę. Prze­
cież nawet i w Hiroszimie zachorowa­
ła tylko część pozostałych przy życiu.

— Bo nie wszyscy sq „poddanymi”
wirusa. Nie wszyscy mają genetyczne
predyspozycje. W profilaktyce biała­
czek najważniejsza jest troska o zwię­
kszenie odporności organizmu (np.
przez racjonalne odżywianie), bo eli­
minowanie środowiskowych czynni­
ków rakotwórczych często przekracza
nasze możliwości. Ale dysponując da­
nymi z Banku Znaczników Ryzyka
można by znaleźć klucz do tej cho­
roby. Ujęcie wszystkich chorych świa­
ta w kartotekę, ustalenie geografii za­
chorowań i ewentualnych współzależ­
ności choroby z dłuższym pobytem w

danym miejscu zamieszkania może u-

łatwić nam zwycięstwo. Myślę, że to

zadania dla Światowej Organizacji
Zdrowia. Na razie zwróciłem się do
moich władz akademickich z propozy­
cją, aby stworzyć przy Komisji Ochro­
ny Zdrowia Społecznego PAN-u pod­
komisję nietradycyjnych leków 'prze-
ciwnowotworowych. Ludzie mogliby
tam znosić wszelkie swoje spostrzeże­
nia, wszystko, co przekazała nam wie­
dza ludowa. Dzięki laboratorium „Pol­

fy” może uda się nam uchronić od za­
pomnienia bezcenne skarby tkiriące w

mądro
' -i ludu.

— Czy stworzenie Banku Ryzyka to
idea odległa?

— Widziałem w USA technikon —

aparaturę wykonującą analizę krwi
równocześnie 100 ludziom. Zapropono­
wałem firmie poszerzenie tego wa­
chlarza testów n znaczniki ryzyka. I

dalej: można przecież sprzęgnąć apa­
raturę wyznaczającą zagrożenie nowo­
tworowe w organizmie z aparaturą,
która, teskazuje zagrożenie w łańcu­
chu odżywczym człowieka: woda —

gleba — powietrze. Amerykanie bar­
dzo zapalili się do tego pomysłu, Już
mi obiecują takie urządzenie. Ale
gdzie ja to tu sprowadzę? W naszych
krakowskich warunkach nie bardzo
jest gdzie. Zaproponowałem. to prof,
Włodzimierzowi Michajłowowi i doc.
Stanisławowi Grabcowi w Warszawie,
naszym czołowym ekologom.

— Czyli posługując się tytułem irań­
skiej. książki — wiedza stwarza na­
dzieję?

— Jestem optymistą. Oto jeszcze pa­
rę ku temu przesłanek:' w oparciu o

Komisję Ochrony Zdrowia Społeczne­
go T V opracowujemy z doc. Grab­
cem metodę wirusobójczej sterylizacji
nabiału i mięsa. Zmniejszyłoby się
ryzyko zachorowań. To raz. Po drugie,
w Stanach działa doc. Stanisław Bu­
rzyński. Odkrył on w moczu czynni­
ki, które przywracają normalną funk­
cję komórkom wykazującym wypaczo­
ną czy-mość ,białaczkou:ą. Te tzw. po-
lipeptydy znano już n początku stu­
lecia, medycyna ludowa nie raz wspo­
minała o leczniczym działaniu moczu,
ale- dopiero Burzyński postawił tezę ę
niedoborze polipeptydów jako, znacz­
niku zagrożenia białaczką. Poznałem
kilku jego pacjentów, wyleczonych .o

stadium zdawałoby się beznadziejnym.
Jeszcze parę lat, a Burzyński otrzyma.
Nobla. My już otrzymaliśmy nadzieję.
Zaraz po powrocie ze Stanów uderzy­
łem do „Polfy”. Na czele tej instytucji
stoją ludzie o szerokich horyzontach.
I proszę, już jest w przygotowaniu lek
antyneoplaston, a udostępnienie go
cierpiącym będzie możliwe za 2—3 la­
ta. 'Zastrzegłem sobie pierwszeństwo w

sprawdzeniu, jak przywraca on ko­
mórce normalne funkcjonowanie, Roz-
matoialiśmy o tych sprawach m. in.
w Domu Polonii w Terasie. Dziś gra­
nice nie istnieją. Nie powinny istnieć.
Zwłaszcza w nauce służącej zdrowiu.

— Pański wykład na Uniwersytecie
w Austin pięknie wydany ,w pamiąt­
kowej broszurze .zatytułowano,: „Ety­
ka, ekologia i pokój”. Hasło bardzo
aktualne...

— Bo określa dobro człowieka. A

spełni się m. in. wtedy, gdy nauki,
które miały nieszczęście popaść w

specjalizację, zechcą szerzej spojrzeć
na świat i uczeni wyjdą wreszcie z

wieży kości słoniowej.
Rozmawiała:

EWA OWSIANY

i

dykt wydać trzeba było. W końcu

z zasady swobodnej oceny dowodów

cylii C. za udowodnioną i skazał ją

mecenasem swoje żale. Ad-

procesowe pełnomocnictwo
napisał tzw. prywatny akt

wpłynął do sądu, a po wnie-

siostry

Dwie
RODZINNE SPORY. TRUDNE!, NASYCONE
B » WIELOLETNIĄ NIENAWIŚCIĄ, WROGOS-
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czasem niesnaski znajdują swój epilog w sądzie.
Tu, w obliczu Temidy rodzinna niechęć przybiera
formy pospolitego pieniactwa. Procesy ciągną się
przez długie tygodnie, adwokaci mają pełne ręce

roboty,-a zespół sędziowski na próżno próbuje po­
godzić powaśnione śtrony. Każda z nich za wszelką
cenę dąży do wygrania sprawy, do pognębienia
przeciwnika. Według tego tradycyjnego schematu

przebiegał także sądowy spór Antoniny G. i Ce­
cylii C.

Panie są siostrami. Mieszkają po sąsiedzku, w tym
samym domu. Ich mieszkania dzieli cienka ścianka,
a przede wszystkim niczym nie skrywana zawiść.

Między siostrami systematycznie dochodziło do

awantur, obrzucano się rynsztokowymi wyzwiska­
mi, panie jako przekonywających argumentów uży­
wały także pięści. Już raz stanęły przed sadem. Wte­
dy, przed kilkoma laty, spór rozwiązano wzajem­
nym pojednaniem. Po wyjściu z sądu panie jednak
nie myślały wcale o rzeczywistej zgodzie. Jasne

więc było, że kiedyś siostry do sądu ponownie wró­
cą. I wróciły rzeczywiście.

U Cecyli C. odbywały się imieniny. Trudno dzi­
siaj ustalić czy nocą zabawiano się zbyt głośno, fdk-
tem jest jednak, że Antonina G. wezwała milicyj­
ne pogotowie, domagając się stanowczo zrobienia

porządku u siostry. Milicja przyjechała rzeczywi­
ście, ale nie dostrzegając jaskrawego naruszenia po­
rządku i nocnej ciszy interwencję zakończyła proś­
bą o prowadzenie imieninowej zabawy w bardziej
stonowany sposób. Potem, późną nocą, Antonina G.

ponownie wykręciła numer pogotowia milicyjnego,
jednak tym razem radiowóz nie przyjechał. W koń­
cu milicja nie jest od załatwiania wszystkich bła­
hych spraw, których rozmiar jakże często jest wy­
olbrzymiany przez domagających się interwencji.

Finał siostrzano-imieninowego sporu rozegrał się.
dopiero rankiem. Antonina G. biegała po ulicy
krzycząc, że została, pobita przez siostrę i brata,
Władysława D., który uczestniczył także w okazjo­
nalnym przyjęciu, Sąsiedzi od lat śledzący wojnę
podjazdową sióstr patrzyli obojętnie na lament An­
toniny G., ani przez chwilę nie podejrzewając, że

za kilkanaście dni zostaną wezwani do sądu, aby tu

wystąpić w charakterze świadków. Bowiem pani G.

tego samego dnia zjawiła się iv zespole adwokac­
kim wylewając przed
wokat uzbrojony w

siadł do maszyny i

oskarżenia. Dokument

sieniu stosownych opłat sprawie nadano urzędowy
bieg. Wyznaczono termin rozprawy.

O pojednaniu t^m razem nie było mowy. Antoni­
na G. domagała się surowego ukarania Cecyli C.,
ta ostatnia natomiast uparcie twierdziła, iż jest nie­
winna, a wszystkie stawiane jej zarzuty są wytwo­
rem chorej fantazji siostry. VI tej sytuacji należało

więc przeprowadzić postępowanie dowodowe.

Na następną rozprawę wezwano zawnloskowanych
przez przeciwniczki świadków. Uczestnicy imienin

stanowczo utrzymywali, że o żadnym pobiciu, o

żadnych wyzwiskach mowy być nie może, nato­
miast świadkowie drugiej strony twierdzili, iż wi­
dzieli tylko biegającą panią Antoninę, słyszeli jej
relację o pobiciu, sami jednak rękoczynów nie wi­
dzieli, ani wyzwisk nie słyszeli.

Sąd stunął przed nie lada problemem. Sprawa
należała do tuzinkowych, jednak w kategoriach.

prawnych zawiła była bardzo. Proces nabrał nagle,
charakteru poszlakowego. Nie było jednoznacznych
dowodów winy czy niewinności. Obraz przebiegu
•wypadków był zamazany, nie ostry, ą jednak wer-

.....j -z . u- wychodząc
uznał winę Ce­
na grzywnę.

Jak łatwo przewidzieć skazana natychmiast złoży­
ła do Sądu Wojewódzkiego rewizje. Tutaj jeszcze
raz spór sióstr dokładnie przeanalizowano i wyda­
no ostateczny werdykt. Postępowanie karne w sto­
sunku do Cecylii C. warunkowo umorzono, ustala­
jąc okres próby na 2 lata.

Panie wyszły ze sądu nieukontentoweine. Anto­
ninie G nie udało się doprowadzić do surowego

wyroku skazującego Cecylię C., ta ostatnia nato­
miast nie będzie mogła powiedzieć sąsiadom, że

sprawę w sądzie wygrała. Siostrzana, -prymityw­
na nienawiść kwitnąć więc będzie dalej, aż tu koń­
cu dwie pieniaczki ponownie zawitają do sadowej
sali...

JANUSZ HAŃDEREK
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PIERWSZY

Znów od początku
zakłady lotnicze pn. „Flugzeugwerk Mie-

były w latach okupacji, wytwarzając czę-
remontująe

BYt„tOŚ“
JEDNYM Z NAJBARDZIEJ ZNANYCH ZAKŁA­

DÓW PRZEMYSŁU LOTNICZEGO W NASZYM KRA­
JU .TEST WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJ­
NEGO PZL W MIELCU. Ten zakład daje tzw. produk­
cję finalną, tzn. gotowe do lotu samoloty. Szczyci się
on wieloma udanymi konstrukcjami z tego zakresu, sa­
moloty mieleckiej produkcji latają w wielu krajach

* różnych kontynentów, kooperują z wieloma firmami

światowymi, in. in. z radzieckim przemysłem lotni­
czym w produkcji olbrzymich „aerobtiśów powietrz­
nych” — „IŁ-86”. Ma on również na koncie tak piękne
osiągnięcia, jak produkcja bodaj najbardziej popular­
nego samolotu wielozadaniowego w święcie — słynnego
„AN-2”, wytwarzanego w różnych wersjach i stała

modernizowanego oraz skonstruowanie pierwszego w

świecie samolotu rolniczego o napędzie odrzutowym —

„M-15".
PIERWSZY SAMOLOT, który powstał w mieleckim

zakładzie (jeszcze w okresie" międzywojennym) nosił

nazwę „Łoś”. Wzorcowe egzeplarze tego bombowca,
dwusilnikowego dolnopłatu, uzbrojonego w 8 karabi­
nów maszynowych, o szybkości maks, do 460 km/godz.
i udźwigu bomb 1800 kg, wykonane zostały w Mielcu
w marcu 1939 r„ czyli na kilka miesięcy, przed wybu­
chem wojny. Opinia -wszystkich o tym dziele inż. Dą­
browskiego była wyjątkowo zgodna: „Łoś” był jednym
z najlepszych wówczas w świecie konstrukcji lotni­
czych tego typu. Nie mógł oczywiście wpłynąć w żad­
nym stopniu na losy kampanii wrześniowej, choćby z

tego względu, że „Łosi” mieliśmy zaledwie kilkadzie­
siąt sztuk.

0
UTWORZENIU SKANSENU
POD TATRAMI DYSKU­
TUJ* SIĘ CO NAJMNIEJ

QD LAT 19... — wwracatn

się do dyrektora Muzeum Tatrzańskiego
w Zakopanem TADEUSZA SZCZEPAN­
KA.

— Dłużej, bo już u’ okresie międzywo­
jennym Gerard Ciołek myślał o utworze­
niu skansenu budownictwa regionalnego
Podtatrza, a w 1947 r. przedstawił gotowy
projekt. W latach 60-tych i później po­
wstało jeszcze kilka innych projektów.
Wszystkie zakładały, że na jednym wy­
dzielonym terenie zostaną zgromadzone
chaty góralskie, szałasy pasterskie. Nie-,
którzy postulowali, by tutaj, pod Ta­
trami obok chałupy, w której mieszkał
Sabała, ustawić chaty ze Spiszą, Orawy,
Podhala Niżnego. Słowem — wszystko, co

w okolicach od wieków wyrosło, do jedne­
go wora — i po kłopocie. Będzie skansen

olbrzymi.
— To źle?
— Tak trudno powiedzieć, ale na pe­

wno byłby to twór daleki od jakiejś rze­
telnej prawdy o tym niejednolitym prze­
cież regionie. Moim zdaniem to, co zbu­
dowano np. w okolicach Nowego Targu
— powinno właśnie tam pozostać. Zwłasz­
cza, że wiele obiektów spełnia nadal stro­
je funkcje.

— Jeśli zatem nie koncepcja dużego,
•wartego skansenu — co w to miejsce?

— Obiekty mniejsze, zachowane tam,
gdzie od wieków istniały. Dla Muzeum
Tatrzańskiego jest to ponadto okazja, by
aktywniej działać na bardzo dużym .ob­
szarze. A to w praktyce oznacza, że być
może uda się nam zachować więcej war­
tościowych obiektów w dobrym stanie.

— Tak blisko Zakopanego Jest piękna
drewniana wieś Chochołów...

— No właśnie. Cała tyłeś, gdy się jej
'przyjrzeć, to przecież już dziś skansen.

Katem nie ma potrzeby budowania net.

wych. zrębów wsi nieożywionej, bo tutaj
można sobie wszystko obejrzeć, co jest
związane z budownictwem i kulturą ma­
terialną Podtatrza. Po prostu trzeba ttn
Chochołów otoczyć szczególną opieką.
WIdśnie doc. dr Tadeusz Rutkowski z In­
stytutu Kształtowania Środowiska opra­
cowuje projekt rewaloryzacji Chochołowa.
Podobnie rzecz ma się z szałasami paster­
skimi na polanie Biały Potok. Stoi tam

16 szałasów pasterskich, w których po
dziś dzień włodarzą bacowie 1 juhasi.
Trochę wyżej chcemy ustawić kilkanaś­
cie bzalasów tatrzańskich, które gdzie in­
dziej nie mają szans przetrwania. IV ża­
dnym razie nie obwarujemy tego miej­
sca napisem „wstęp wzbroniony". Teren

tego skansenu nieożywionego oddamy w

użytkowanie, by obok pustych już sza­
łasów pasły się owce. Projekt, skansenu

pasterskiego będzie gotowy na koniec
września br. Opracowuje go inż. Stani­
sław Karpiel.

— Chochołów — raz, Biały Potok —

dwa. A co dalej?
— Posuwając się w kierunku Zakopa­

nego, mamy na Krzeptówce zagrodę Jana

Krzeptowskiego - Sabały. W tym miejscu
stała ta chałupa jui w 1759 r, A gdyby
teraz w 1977 r. przyjąć za słuszną ideę
jednego wielkiego skansenu, trzeba by ją
przenosić z tego historycznego miejsca
gdzie indziej.

■— W jakim stanie obecnie jest ten o-

biekt?
— Nie najlepszym. Budowana „na su­

cho", to znaczy w taki sposób, by do środ­
ka nie dostała się kropla wilgoci, dotrwa­
ła w niezłym stanie do remontu w 1950 r.

Niestety, remont wykonano wadliwie i

chałupa wymaga, konserwacji. W niej
myślimy ulokować w przyszłości dwie

pracownie Muzeum Tatrzańskiego: fol­
kloru oraz historii rodów góralskich. Da-

ELŻBIETA DZIWISZ

SKANSEN
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Chochołów — wieś-skansen.

fęj —- «l. Kościeliska, zwana po proohj
zakopiańską starówką.

— To już całość?
— Jeśli mówimy o skansenie Podta­

trza, nie sposób pominąć tatrzańskiego
hutnictwa. Kilka zachowanych obiektów

dyr. Tatrzańskiego Parku Narodowego
Leon Niedzielski zezwoli zapewne uloko­
wać na terenie Parku, gdzie w XVIII t

XIX w. istniał ośrodek górniczo-hutniczy.
— W Zubrzycy mamy już funkcjonujący

skansen budownictwa orawskiego. Na

fcpiszu, chyba jeszcze nie?
— Na podzamczu w Niedzicy chcemy

wkrótce zaprezentouzać najciekawsze
przykłady budownictwa spiskiego z 5 oko­
licznych wsi: Niedzicy, Łapsz Niinich-,
Łapsz Wyżnicli, Łapszanki i Kocwina.

Koncepcję opracują Państwowe . Zbiory
Sztuki' na Wawelu, poprowadzi tę pla­
cówkę Stowarzyszenie Historyków Sztu­
ki. Do końca tego roku będę dysponował
szczegółowym programem. Całego obrazu
tęgo skansenu rozproszonego dopełniają
jeszcze: Polana Podokólna w Jurgowie,
gdzie stoi 68 szałasów pasterskich do dziś
zagospodarowanych, skansen W ł.opusz-
nej, obok dworu Tetmajerów i skansen
budownictwa i kultury materialnej Pod­
hala Niżnego, który chcemy zlokalizo­
wać koło Muszyny.

— Koncepcja ta jest ciekawa, na pe­
wno. A specjaliści ze Światowej Organi­
zacji Zdrowia zabytkom architektury
przydają jeszcze jedną funkcję. Pozytyw­
nych stymulatorów życia psychicznego
człowieka.

— I słusznie. Przyszło nam przecież żyt
w epoce typowych budowli, typowych
wnętrz, nawet typowych krajobrazów.
Aby człowiek nie zginął do reszty w tej
typowóści uważam, że naszym obowiąz­
kiem najpilniejszym jest chronić zabytki
architektury budownictwa regionalnego
wszędzie i za każdą cenę!

NIEJEDEN Z WAS otrzymał albo sam wysyłasz Paryża kolorowe pocztówki z óritlo-
kiem wieży Eiffela, katedry Notre Damę, Łuku Triumfalnego czy gmachu Opery.
Przekonanie, że taki jest właśnie Paryż stało się niemal niepodważalnym stereotypem,
tymczasem istnieje także Paryż nowoczesny, do którego 'rzadko zaglądają turyści bo­
wiem można go zobaczyć przeważnie na uboczu utartych szlaków.

FRANCUSKA STOLICA jest miastem w któ­
rym kilkakrotnie podejmowano wielką przebu­
dowę. Generał de Gaulle, który od ^959 roku

do 1969 był prezydentem Republiki pragnął także

stworzyć swój własny „nowoczesny Paryż”. De
Gaulle starał się przywrócić Paryżowi charak­
ter nowoczesnej metropolii, jaką miasto to sto­
pniowo zatraciło, kiedy nie prowadzono tu po­
ważniejszych prąc budowlanych. De Gaulle był
zwolennikiem „gigantyzmu” — wznoszenia ta­
kich gmachów, które budziłyby podziw swym o-

kolizyjny przejazd przez zawsze zatłoczoną sto­
licę.

Pompidou, który był entuzjastą nowoczesnego
malarstwa, rozpoczął budowę ośrodka Beau-

bourg, gdzie mieści się muzeum sztuki i wiel­
ka biblioteka publiczna. W tym ośrodku także
zastosowano nowatorskie — choć, równocześnie

„dyskusyjne” — rozwiązania techniczne, umie­
szczając m. in. ną zewnątrz gmachu przewody
cieplne 1 wentylacyjne., tak że budynek ople­
ciony jest siecią grubych rur, <N» zewnątrz

Mieleckie
lec” czynne
ści do niemieckich samolotów, jak też

'

uszkodzony sprzęt latający. Uchodząc, hitlerowcy zni­
szczyli dokładnie całe zakłady, tak iż po wyzwoleniu
w zasadzie historia „PZL” w Mielcu musiała rozpo­
czynać się od początku. Tym też tłumaczyć należy
fakt, iż pierwszy wykonany już w 1945 roku w mielec­
kiej WSK samolot (szkelno-treningowy) konstrukcji
inż. Eugeniusza Stankiewicza nosi nazwę PZL-S -1,

W 1946 roku powstał nowy samolot, również szkolno-

treningowy — „Szpak”, konstrukcji inż. Tadeusza Soł-

tyka. Rok 1947 przynosi uruchomienie produkcji sa­
molotu szkolnego „CSS-11”, zaś rok później — seryjną
produkcję samolotu „CSS-13” (popularnego „kukuruź-
nika”), a r. 1949 — nowe dzieło inż. T . Sołtyka — sa­
molot szkolny „Junak”.

W 1956 r. w Mielcu inż. Stankiewicz konstruuje sa­
molot przeznaczony do holowania szybowców S-4 „Ka-
nla-2” oraz jego następną wersję — S -4 „Kania-3”.
Pierwszym, 'polskim po wojnie, całkowicie metalowym
samolotem sportowym był „M-2”, wykonany samo­
dzielnie przez mieleckich konstruktorów pod kierow­
nictwem inż. Stanisława Jachyry. Zespół twórców sa­
molotu „M-2” skonstruował następnie inny efektow­
ny typ samolotu metalowego, z chowanym podwoziem,
jednosilnikowy, dwumiejscówy M-4 „Tarpan”. W 1957
r. — nad Mielcem pojawia się kolejne dzieło inż. T.

Sołtyka — samolot szkolno-treningowy Ts-8 „Bies”. A

potem przepiękny samolot Ts-11 „Iskra” i inne.
_

ROBERT BIELECKI

Nad Sekwana...

M-18

zresz-

„Dromader”
Najnowsze dzieło mieleckiego zakładu, to

„Dromader", powstały we współpracy WSK z firmą
Rockwell International. Właśnie „Dromader” —

tą wraz z. „M-15” tudzież, z Ts-11 „Iskra” — reprezen­
tował niedawno dorobek polskiego przemysłu lotni­
czego na wielkim międzynarodowym „salonie lotni­
czym” w Le Boiirget pod Paryżem.

„Dromader” napędzany jest tradycyjnym silnikiem

tłokowym — jest samolotem wyłącznie „rolniczym”,
a nawet ściślej — rolniczo-leśnym. Można.go wykorzy­
stywać np. do rozsiewania środków ochrony roślin, na­
wozów mineralnych, bądź też nawet preparatów gaś­
niczych (np. przy pożarze lasów).

JAK WYKAZUJĄ STATYSTYKI, na świeci® produ­
kowane są dokładnie 33 typy samolotów rolniczych.
Zaszczytne miejsce przypada więc Polsce, która wy­
twarza 5 typów „rolników”. Prym tu dzierży mie­
lecka WSK, wytwarzająca 3 spośród 5 polskich samo­
lotów rolniczych. Warto zresztą wspomnieć, że wszy­
stkie te 3 typy są bardzo chętnie kupowane za granicą.

gromem 1 nowoczesnością, a równocześnie

świadczyły o potędze Francji i jej prestiżu.
„Nowoczesny Paryż” epoki de Gaulle’a skła­

dał się m. in. z takich obiektów, które mogliby
od razu dostrzec przybysze z zagranicy. Dlate­
go właśnie w 1969 roku na południowych przed­
mieściach powstało lotnisko Orły, które z miej-
jsca przypadłe do gustu samym paryżanom,
tak ie przez długie lata utrzymał się zwyczaj
spędzania „ijiedzieli na Orły”, na tarasach wi­
dokowych owego pięknego portu powietrznego,

DOJAZDY, AUTOSTRADY
De Gaulle był też inicjatorem budowy gigan­

tycznego lotniska Roissyen — France, które dziś
zresztą nosi jego imię. Lotnisko to, położone na

północny wschód od miasta, o 20 kilometrów od
centrum stolicy, zostało częściowo oddane <!o

użytku w 1974 roku. Kiedy za klika lat jego bu­
dowa dobiegnie końca, będzie mogło przyjmo­
wać 50 milionów pasażerów rocznie. Lotnisko

jest całkowicie zautomatyzowane. Projektanci
lotniska zadbali o to by pasażer mógł taksów­
ką podjechać do głównego pawilonu, załatwić
tu wszelkie formalności i nie wychodząc już
na zewnątrz gmachu przejść bezpośrednio do
wnętrza samolotu, bez tradycyjnego dowożenia
autobusem i korzystania z trapu.

De Gaulle zwracał też szczególną uwagę na

modernizację dróg wiodących do Paryża. Za

jego rządów poprowadzono pierwszą francuską
autostradę ku granicy belgijskiej, a także „Au­
tostradę Słońca” nad Morze Śródziemne, do
Wioch i Hiszpanii. Dziś Paryż ma nowoczesne

połączenia drogowe z doliną Loary, Bretanią, Lo­
taryngią, Alzacją i RFN.

NASTĘPCA DE GAULLEA — Georges Pom­
pidou — kontynuował przebudowę Paryża w

duchu „gigantyzmu”. Pozostawił on po sobie m.

in. drogę szybkiego ruchu biegnącą wzdłuż

prawego brzegu Sekwany i zapewniającą bez-

zńajdują się też schody w rurach z pancerne­
go szkła, które osłaniają zwiedzających przed
wiatrem 1 deszczem.

NOWE
Zi 'czasów de Gaulle’a i Pompidou wybudo­

wano kilkanaście nowoczesnych dzielnie mieśż-
1 kantowych, przeważnie na przedmieściach; w

Paryżu brak już jest, wolnych terenów.

Wyjątek stanowi „Front Sekwany”, który za­
jął miejsce dawnych robotniczych ruder mię­
dzy mostami Bir Hakelm i Mirabeau na lewym
brzegu rzeki. Kiedy zaczęto przebudowę tej
części miasta, panowała jeszcze gigantomania,

dlatego też dzielnica składa się niemal z samych
wieżowców.

Front Sekwany podzielono na kilka zespo-
łóór, nadając im nazwy gwiazdozbiorów —

Orion, lYodnik, Andromeda, Pegaz, Berenika —

i tu także oddzielono ciąg pieszy od jezdni, a

ponieważ parter i dvra pierwsze piętra przezna­
czone zostały na parkingi i garaże, stali miesz­
kańcy poruszają się wysoko nad poziomem ulic,
korzystając z rozległej betonowej płyty. Aby
wprowadzić choć trochę zieleni założono „wi­
szące ogrody” umieszczając krzewy i niewiel­
kie drzewa w ogromnych kielichach wspartych
na betonowych słupach.

Po piętnastu latach gigantomanii zorientowa­
no się, że architektura tego typu jeśli nawet u-

suwa pewne niedogodności w życiu codziennym
wielkiego miasta, to równocześnie stwarza no­
we problemy. Strzeliste wieżowce nie mogły za­
pewnić atmosfery prowincjonalnych miasteczek
i zabytkowTych dzielnie starej sftolicy do jakiej
przyzwyczajona jest większość Francuzów.

INACZEJ
Na początku lat siedemdziesiątych powstała

więc nowa koncepcja. Do potowy dziewiętna­
stego wieku francuska stolica rozwijała się w

obrębie swych murów obronnych, które wzno­
szono kilkakrotnie, obejmując nowym pierście­
niem coraz to większy obszar. Ostatnie mury
powstały w 1841 roku i właśnie dziś na ich miej-
seu biegnie Bulwar Peryferyjny. Pod koniec ze­
szłego stulecia zaczęły rozwijać się paryskie
przedmieścia, pozbawione jednak własnych cen­
trów handlowych 1 kulturalnych a tym samym
ciążące ku stolicy, gdzie można by’o znaleźć

pracę i rozrywki. Koncepcja lat siedemdziesią­
tych jest zerwaniem z dotychczasową prakty-

Jcą i polega na tworzeniu zupełnie nowych miast
w pobliżu Paryża. W roku 1973 zaczęto wzno­
sić pięć takich miast: Cergy, Mamerla-Valle»,
Sałnt-Quentin-en-Yvelins. Evry i Melunsenart.

Budowa takich ośrodków nie jest wcale „igra­
szką utalentowanych architektów”, poszukują­
cych nietypowych rozwiązań dla zaspokojeni*
własnych ambicji. Według prognoz demografów
w ciągu najbliższych 20 lat osiedli się w regio­
nie paryskim co najmniej 4 miliony ludzi, a

•więc trzeba będzie wybudować dla nich dzie­
siątki tysięcy domów, szkoły, szpitale, pawilo­
ny handlowe 1 usługowe. Realizacja takiego za­
dania jest możliwa tylko poza już istniejącą
•zabudową, gdzie architekci mają pełną swobo­
dę działania i gdzie można zastosować budow­
nictwo na skalę przemysłową.

... NO, I — KOMUNIKACJA
W nowych. miastach unika się budowy wie­

żowców przekraczających 16 pięter, a także blo­
ków', które miałyby po kilkaset metrów' dłu­
gości. Aby zapobiec powstawaniu Osiedli o jed­
nolitym składzie socjalnym — co prowadzi do

„kastowości” i monoizolacji poszczególnych grup
społeczeństwa — przyjęto regułę przemieszania
domów o różnym standarcię a także rozmiesz­
czenia szkól, wyższych uczelni i urzędów w no­
wych osiedlach mieszkaniowych. IV każdym z

nowych miast przewidziano centrum handlowo-
rozrywkowe oraz rozległy plac zwany „agora”
— miejsce spotkań i masowych zabaw' ludności.
Każde z pięciu miast powstających w rejonie
stolicy będzie liczyć co najmniej 200 tys. miesz­
kańców, z których większość znajdzie pracę w

sąsiedztwie swych domów.

SPOTKANIE Z KOMUNIZMEM w la­
tach czterdziestych katolicyzm polski
wszedł obciążony pewnym balastem my­
ślowym poprzedniej epoki — pisał pu­

blicysta katolicki, poseł JANUSZ ZABŁOCKI w

książce „NA POLSKIM SKRZYŻOWANIU DRÓG”
— Ustawiło to Kościół w Polsce po roku 1944 kon­
trowersyjnie wobec nowych sił politycznych i rea­
lizowanego przez nie programu socjalistycznej prze-
budoyy społeczno-ustrojowej".

Kościół w Polsce, posiadający w poprzednich
okresach historycznych' znaczny wpływ na życie
społeczne i -polityczne, nie zamierza! i po 1944
roku z owego wpływu rezygnować, widząc w nim

istotny element zalecanej przez Piusa XII kon­
frontacji i możliwość ukształtowania antysocja­
listycznej opozycji;

PŻPR. (podobnie jak jej poprzedniczka — PPR)
od samego początku uważała sprawę jedności nat

rodowej i solidarność wszystkich postępowych
sił w dziele budowy nowego ustroju, za najważ­
niejszą. Wyrazem tego stanowiska była polityka
„wyciągniętej ręki” i oferta zgodnej współpracy
marksistów i katolików nad socjalistycznymi
przeobrażeniami kraju. Kościół jednak zajmował
postawę nieprzejednaną, identyfikując w swym
programie walkę światopoglądową z walką poli­
tyczną: „Skoro sprawy religii tak mocno wiążą
się dziś ze sprawami politycznymi, nie mamy za­
miaru tego związku rozluźniać lub zrywać" —

deklarował episkopat w orędziu w sprawie wy­
borów zapowiedzianych na rok 1947.

Już wtedy, jak pisał o tyra J. Zabłocki, część ka­
tolików uważała, iż „sytuacjo taka stawać się może
dla perspektywy Kościoła w naszym kraju groźna,
że deformuje jego zasadnicza pracę religijno-moral­
ną, wciągając instytucję Kościoła na obcy jej icłaś-

ciwym celom teren politycznej walki i naraża >ącj«ię
na niepotrzebne koszta tej walki".

Polityczne zaangażowanie Kościoła w Polsce
nie wpłynęło korzystnie na układ wzajemnych
stosunków z państwem. Utrudniło też i opóźniło
poważnie proces ^adaptacji Kościoła do nowych
w aru nków ustrój owych.

Stopniowe, z biegiem czasu coraz głębsze, przeni­
kanie socjalistycznej ideologii do świadomości pol­
skich katolików, przechodzenie znacznej części du­
chowieństwa na pozycje lojąłlzmu, a często i oby­
watelskiego zaangażowania, w zasadniczy sposób

I«DALEKA
Kubańskie kombajny

Na Kuble uruchomiono w rocznicę rwy-
cięstwa rewolucji fabrykę kombajnów d»
zbioru trzciny cukrowej, zbudowaną przy
radzieckiej pomocy technicznej. Zakład, po­
łożony w’ pobliżu miasta Olgin, produkować
będzie 600 maszyn w ciągu roku. Pełną me.e

produkcyjną osiągnie w 1980 roku i będzie
zatrudniać 7 tysięcy .pracowników. Tak wiel­
kiego obiektu produkcyjnego dotychczas je­
szcze na Kubie nie było.

Rumuni w... 30 krajach

Rumuńscy specjaliści pracują obecnie ns

100 placach budów w ponad 30 krajach. DO

największych inwestycji prowadzonych przy
udziale Rumunii zaliczać można cemento­
wnię i fabrykę superfosfatu w Syrii, rozbu­
dowę rafinerii w Jordanii, osiedla mieszka­
niowe i szkoły w Libii oraz porty w Maroku,
Libii i Iranie. Rumuni specjalizują się rów­
nież w badaniach geologicznych.

Węgierskie koleje

.Ponad 7 mld forintów wydatkują w tym.
roku Węgrzy na rozbudowę transportu kole­
jowego. Przede wszystkim prowadzone będą
prace związane z modernizacją tras kolejo­
wych; 3"0 km linii zostanie całkowicie uno­
wocześnionych. Przy współpracy specjalistów
z Czechosłowacji zelektryfikowana będzie li­
nia Budapeszt — Kalebija. Rozbudowane bę­
dą stacje kolejowe w Debreć;żynie, Egerze
oraz w Budapeszcie.

Eksport papierosów

Bułgaria Jest największym w świecie eks­
porterem papierosów. Największym klientem

jest Związek Radziecki, dokąd kieruję się
85 proc.. wywożonych, z Bułgarii wyrobów
tytoniowych. Do roku 1960 planuje się W

. Bułgarii zwiększenie produkcji tytoniu do
160 tyś. ton w ciągu roku; będzie to prawie
dwa razy więcej, niż obecnie.

Hodowla ostryg

Na wschodnich krańcach Związku Radziec­
kiego, w Kraju Przymorskim, pracuje kilka

stacji eksperymentalnych zajmujących się
hodowlą . mięczaków jadalnych, przede
wszystkim oątryg. Jak się oblicza, hodowle
te dawać będą W ciągu roku 10—20 ton mię­
czaków1 z jednego hektara.

zmaenjło sytuację Kościoła w Polsce. Pewien wpływ
na jego koncepcję wywarła także ewolucja poglą­
dów Watykanu na zagadnienie współpracy z ko­
munistami.

„O ile za czasów Piusa XII Kościołom lokalnym
•w krajach socjalistycznych wyznaczano U> daleko­
siężnych planach Watykanu jedynie rolę „Kościoła
milczenia", który miał dostarczać męczenników
używanych jako sztandar Walki z komunizmem, to

za pontyfikatu Jana XXIII i Pawła VI w Stolicy
śu-iętej zaczęto z coraź większą nadzieją. spoglądać
na te Kościoły, jako czynniki, które mogłyby po-'
móc w skali Kościoła powszechnego w historycz­
nym procesie zbliżania się Kościoła i socjalizmu” —

pisa! katolicki publicysta Maciej Wrzeszcz na la­
mach mięsięcznika „Życie i Myśl” w styczniu 1974
roku.

POLSKA,
PAŃSTWO SOCJALISTYCZNE, w

którym mieszka największą liczba ludności
wyznania rzymskokatolickiego, kraj, gdzie w

budowie nowego, socjalistycznego ustroju zaan­
gażowana jest przytłaczająca większość katoli­
ków, odgrywał w watykańskiej .polityce wschod­
niej rolę szczególną. Także z tego względu, że
doświadczenia będące rezultatem zgodnej współ­
pracy marksistów i katolików w tworzeniu so­
cjalistycznego społeczeństwa mogą mieć znacze­
nie dla ogólniejszego problemu szeroko rozumia­
nych stosunków między Kościołem a socjaliz­
mem. Dał temu wyraz także sekretarz Rady do
Spraw Publicznych Kościoła, abp A. Casaroli
stwierdzając w 1974 r., w swym przemówieniu
dotyczącym „zbliżenia miedzy Stolicą Apostolską
a rządem PRL”, że „moment ten możemy uwa­
żać za dziejowo doniosły nie tylko w tym, co do­
tyczy .Polski, lecz także iv szerszym zakresie i ja­
ko historycznie zobowiązujący’’.

Partia i rząd, uwzględniając rolę, jaką w życiu
społecznym odgrywa Kościół, skłonne były wyjść
naprzeciw inicjatywom zmierzającym do norma­
lizacji stosunków, jednakże dwuznaczne .stano­
wisko Stolicy Apostolskiej w sprawie naszych
ziem zachodnich i północnych, przekreślało z

góry możliwości podjęcia bezpośrednich rozmć”,.
z Watykanem.

PRAWDZIE PO ŚMIERCI PIUSA XII.

który oficjalnie nie uznawał Polskiej Rze- .

czypospolitej Ludowej, -Tan XXTII n:e cd-
nówił akredytacji Kazimierzowi Papśe, amba­

sadorowi tzw. rządu emigracyjnego w Watyka­
nie, wprawdzie: w swym przemówieniu z 8 paź­
dziernika 1962 r. wspomniał o naszych „ziemiach
zachodnich po wiekach odzyskanych", jednakże
żaden z tych gestów nie pociągnął zą sobą zmia­
ny stanowiska Watykanu w kwestii tymczaso­
wego statusu administracji kościelnej ha zie­
miach zachodnich i północnych.

Stanowiska tego nie zmieniły także zabiegi
podejmowane w Kurii przez episkopat polski,
który w 1970 roku w specjalnym oświadczeniu
stwierdził m. in.ii

„Biskupi polscy są, zdania, że dalsze opóźnianie

wizoryciny stan tej administracji nic jest korzyst­
ny dla stosunków między Kościołem a państwem”
— stwierdził generał jezuitów, l ó. Pedro Aruppe
przebywający w naszym kraju -w maju 1969 roku.

.Podobną opinię wyrażał, parokrotnie przeby­
wający w Polsce, przewodniczący papieskiego
Sekretariatu do Spraw Niewierzących, wiedeński
kardynał Fr, Koenig. Zwracając się do wiernych
zgromadzonych w katedrze wrocławskiej, w dniu
27 kwietnia 1971 roku — kardynał Koenig o-

świadczył: „Dowiedliście, że jest to wasza zie­
mia. że jest to ojczyzna pracy waszych rąk, oj­
czyzna wasza i waszych dzieci”.

== WIESŁAW MERC,KZ=====

PAŃSTWO i KOŚCI01
1 1 '".rTJZ POLITYKA WSCHODNIA WATYKANU (III)——

ostatecznej organizacji diecezjalnej według prawa
kościelnego na terytoriach, które wróciły do Pol­
ski, jest szkodliwe, jeśli chodzi o rozwój życia re­
ligijnego (...) Motywy, które dotychczas opóźniały
utworzenie takiej organizacji, nie mają charakte­
ru duszpasterskiego’’.

To ostatnie'zdanie wyrażało całą gorycz pol­
skiej hierarchii kościelnej, która od samego po­
czątku, mimo negatywnego stosunku do progra­
mu socjalistycznej przebudowy kraju, działała
vz swoim zakresie na rzecz integracji tych ziem
z resztą króju.

Zrozumienie dla stanowiska rządu PRL wyka­
zywali niejednokrotnie wysocy dostojnicy koś­
cielni, którzy z inicjatywy Watykanu, a przy­
najmniej z jego aprobatą, składali wizj-ty w Pol­
sce.

„Jeśli chodzi o administrację kościelną terytoriów
zachodnich i północnych Polski, uważam, że pro-

. Wszystkie te i inne wypowiedzi dostojników
Kościoła, podkreślających polskość naszych ziem
zachodnich i północnych, jakkolwiek nieoficjalne,
przygotowywały światową opinię publiczną do
nieuniknionej zmiany stanowiska Watykanu w

kwestii -powojennegó status quo w Europie środ­
kowej.

Pierwszą jaskółką owej zmiany była wypo­
wiedź złożona przez kurialistę, abpa Ferrari To-
riolo na konferencji prasowej w dniu 4 stycznia
1971 roku: „Watykan dokonał wstępnego kroku
zmierzającego dó normalizacji statusu pratane-
go Kościoła polskiego na wschód od Odry i Ny-
sy" *)■

WYRAŹNA
EWOLUCJA stanowiska Waty­

kanu w sprawach polskich przyczyniła się
do stworzenia atmosfery sprzyjającej na­

wiązaniu bezpośrednich rozmów między rządem
FRL a Stolicą Apostolską w kwietniu 1971 roku.

Decydujące znaczenie dla przyszłych stosunków
polskó-watykańskich miała bulla Pawła VI x

28.VI 1972 regulująca administrację kościelni na

ziem-iach zachodnich i północnych. Była ona rów­
noznaczna z uznaniem PRL w jej nowym, po­
wojennym kształcie.

Obserwując wnikliwie rozwój sytuacji w Polsce,
Watykan przez długi czas bardzo powściągliwie
podchodził do sprawy nawiązania bezpośrednich
kontaktów z rządem PRL. Stanowisko takie, było
uwarunkowane szeregiem czynników. Po pierwsze,
uważał on, że sytuacja Kościoła w Polsce jest tak
dobra, że o wiele pilniejszym zadaniem jest podję­
cie rozmów z rządami tvcb krajów, w których —

jego zdaniem — położenie Kościoła było mniej ko­
rzystne. Po drugie, Watykan zdawał sobie sprawę,
że dopóki nie zaakceptuje oficjalnie istnienia Pol­
ski Ludowej w jej nowych granicach, rząd PRL nie

będzie skłonny do podjęcia rokowań w sprawie nor­
malizacji stosunków między państwem a Kościo-
łm. Kuria Rzymska liczyła się także ze stanówis-
kiern części hierarchii kościelnej, która nie cheiała

zrezygnować z ambicji politycznych i na nich usi­
łowała opierać swój stosunek do kwestii porozu­
mienia.

W kołach watykańskich zwyciężył jednak re­
alizm. On też otworzył drogę inicjatywom zmie­
rzającym do nawiązania kontaktów między Sto­
licą Apostolską a rządem PRL, których daleko­
siężnym celem byłaby pełna normalizacja sto­
sunków między Kościołem a państwem.

Celów mających tym jaśniejszą perspektywę,
że również rząd PRL był zainteresowany ich ure­
gulowaniem. Temu stanowisku dawali wyraz
niejednokrotnie polscy przywódcy:

„Dążąc do umocnienia w ramach Franta Jedno­
ści Narodu współdziałania wszystkich obywateli,
wierzących i niewierzących, zmierzać będziemy do

pełnej normalizacji stosunków między państwem
r. Kościołem, oczekując zarazem, że wysiłki rządu
spotkają się z właściwym zrozumieniem duchow­
nych i świeckich środowisk katolickich" — mówił

premier Piotr Jaroszewicz na posiedzeniu . Sejmu
PRL w dniu 23 grudnia 1970 roku.

Było to sformułowanie jednoznaczne.

*) Oświadczenie to zostało złożone w miesiąc po
zawarciu między rządami PRL i RFN układu, okre­
ślającego granice n» Odrre i Nysie jako ost»te«ssuB*

I
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W KRAKOWIE, PRZY UL. MANIFESTU
LIPCOWEGO 18 ZNAJDUJE SIĘ TA
PRACOWNIA PEŁNA WARTOŚCIOWE­
GO DOROBKU PLASTYCZNEGO. BY­

ŁA ŚWIADKIEM NARODZIN WIELU RZEZB.
TU JACEK PUGET, ZNAKOMITY POLSKI
ARTYSTA TWORZYŁ DZIEŁA. KTÓRE
KSZTAŁTOWAŁY NOWE OBLICZE SZTUKI
OJCZYSTEJ.

Urodzony w Krakowie 15 października ISO!
roku, nosił w sobie piętno starego rodu — jego
prapradziadek w Powstaniu Listopadowym brał
udział jako naczelnik województwa augustow­
skiego, a przez rodzinę matki pochodził od Hen­
ryka Dąbrowskiego. W wieku XVIII Pugetowie
(przybyli z Prowansji) osiedli w Polsce i dziwną
koleją losu najpierw zyskali tytuł baronów, po­
tem zaś otrzymali indygenat szlachecki. Już
Franciszek Ksawery Puget należał do zwolen­
ników ustawy Konstytucji 3 Maja. Piszę o tym
dlatego, by podkreślić, że W rodzinie tej patrio­
tyzm oznaczał praktyczną działalność na rzecz

kraju. Stąd właśnie niepohamowana wprost żą­
dza walki 'w małym chłopcu, który mając 14

lat, już jako wychowanek ruchu skautowego i
POW, ucieka do "Powstania Wielkopolskiego,
hierze udział w bitwie pod Zdzieehową. Trze­
cie Powstanie Śląskie — szesnastoletni Jacek

Puget walczy z Niemcami w południowej gru­
pie artylerii.

OZPOCZYNA STUDIA u X. Dunikowskie­
go w roku 1921, potem je kontynuuje u

Bourdella i Franciszka Pompona w Pary­
żu. Podkreśla się od wielu lat, że Puget

był jedynym rzeźbiarzem grupy k a p i s-

t ó w. Gdy wraca do kraju, wystawia często
swe prace — podkreślając, że właściwie najwię­
cej zawdzięcza pewnemu włoskiemu kamienia­
rzowi, który go w stolicy Francji uczył włada­
nia dłutem. W Paryżu też artysta nawiązuje

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

IACO PUGfTA
bliższy kontakt z lewicą intelektualną, tam po­
znają Erenburga.

W kraju wystawia od roku 1929. Cztery lata
przedtem żeni się z Zofią Szcięsnowiczówną,
koleżanką ze .studiów w pracowni Dunikowskie­
go. Okres pierwszy twórczości Pugeta. to ws­
chodzenie z syntezy, z pewnego uogólnienia
myśli — do koncepcji dzieła. Linia rozwojowa
biegnie potem ku pogłębieniu wyrazu psycho­
logicznego osób portretowanych po mistrzowsku.

Powtórzmy tu, że popiersie Jaracza, „Iza”, por­
tret Nawoi Sarnówny z 1942 roku, popiersie Ka­
walca, głowa Swiszczowskiej, Rafii; popiersie
Józefa Trenarowskiego, Magdaleny Potworow-

skiej, Leona Schillera — ilustrują znakomicie
tę tezę. Jest rzeczą zadziwiającą, że Puget ciągle
uznawał swe dzieła za niedopowiedziane do
końca i bardzo rzadko je sygnował.'

IEZWYKLE prostolinijny — zawsze dawał
dowody zarówno gorącego przywiązania
do Ojczyzny, jak i sprzyjania tym prądom,
które miały odrodzić nasz kraj w nowym

kształcie społecznym. Współpracuje z MOPR-em,
KPP i PPS — Lewicą. IV kampanii wrześnio­
wej walczy jako ochotnik szwadronu zapasowe­
go i pułku ułanów. Podczas okupacji należy
do ZWZ — AK, współpracuje z Radą Pomocy
Żydom. Jego pracownia i mieszkanie stają się
kryjówkami podziemnych działaczy, uciekinie­

rów z obozów koncentracyjnych. Nie tylko ar-

tysta-rzeżbiarz, lecz także aktor-tancerz z tea­
tru plastyków „Cricot”. autor tekstów „Różo­
wej Kukułki" (kabaretu, który jego ojciec
przeniósł się z Poznania do Krakowa) podejmuje
aktywną walkę z najeźdźcą, zaś kiedy mu czas

pozwala wraca do rzeźby.
Po wojnie w pełni rozwija swe talenty peda­

gogiczne jako profesor ASP, ucząc swych stu­
dentów myślenia rzeźbiarskiego, przy dbałości
o Jch suwerenność artystyczną i cechy osobo­
wości. Czyni to może nawet w opozycji do

swych świetnych nauczycieli.
t Związany najpierw z Wyższą Szkołą Sztuk

Plastycznych w Krakowie, w 1956 roku zostaje
profesorem nadzwyczajnym naszej ASP, gdzie
jest przez wiele lat dziekanem Wydziału Rzeź­
by. Uczył również w poznańskiej PWSSP Jego
własna pracownia, zbudowana dla Matejki —

przez wiele lat użytkowana przez Wyspiańskie­
go i Malczewskiego — pełna jest znakomitych
rzeźb własnych i jego ojca. Czy ocaleją te dzieła
dla naszej kultury? Czy zdoła ktoś, po śmierci
Jacka Pugeta, zbyt pośpiesznie ongiś przesunię­
tego w poczet emerytów, odnieść się twórczo do

jego dzieła? Czy znajdzie się ktoś, kto temu

wybitnemu artyście, działaczowi społecznemu,
współzałożycielowi ZPAP i jego ojcu Ludwiko­
wi — odda bold przez zorganizowanie muzeum,

czy oddziału muzeum, poświęconego ich twór­
czości?

CZY
WSZYSCY WIEDZĄ, że ów wielki pol­

ski rzeźbiarz nić miał nigdy wystawy
indywidualnej. Trudno w to uwierzyć. A
sam artysta nie dbał o sławę...

Miałem szczęście rozmawiać kilka razy z Jac­
kiem Pugetem, który zastrzegał sobie zawsze

prywatność wyznań Złamię ten zakaz. Kiedy
zapytałem go raz, dlaczego rzeźbi, dlaczego chce
pokazać w twarzy modela coś, czego w gruncie
rzeczy zobaczyć nie można — odpowiedział:

— Niech pan poczeka te dwadzieścia, trzy­
dzieści lat i zobaczy, co się w twarzach tych
ludzi dzieje. Ja to już dzisiaj widzę...

Przez
całe tygodnie tegorocznego lat«

- uśmiechał się do przechodniów -

stałych mieszkańców Lipsko i turystów
- lew z plakatów, rozlepionych niemal wszę­
dzie w mieśce Targów.

Ow śmiejący się lew (bo Lipsk ma to herbie lwa!)
symbolizował tu od czerwca do dzisiaj, aż do końce

kalendarzowego lata, wielki festiwal kulturalny.
„LATÓ-71" przysporzyło 'miastu do tej pory ponad

tysiąc najrozmaitszych imprez rozrywkowo-kultural-
nych. Inicjatorami festiwalu byli ojcowie miasta, czyli
Rada Miejska. PoniewrU — tak, jak to dzieje się nie­
mal. we wszystkich większych ośrodkach miejskich —

teatry, opery i filha-i m-onie zawieszają stroją działal­
ność na okres urlopowy, a ruch turystyczny akurat
się wzmaga, należało pomyśleć o zastąpieniu n o r-

mai nych atrakcji artystycznych inną jormą roz­
rywki kulturalnej. Właśnie fesftwal „Lato-77" miał
spełnić taką rolę, jako ciąg imp ez zorganizowanych
na terenie Lipska i pobliskich miejscowości rekrea-

cyjno-wypoczynkozpych. IV tym celu Opracowano
szczegółowy plan koncertów, spotkań- artystycznych i

sportowych — aby każdy prawie, letni wieczór, po­
południe lub świąteczne poranki (bliżej południowej
pory!) zapełnić czymś miłyrri. d,a ucha i oka. Parki,
kawiarenki ogródkowe, bą — stadiony i amfiteatry
czy place' śródmieścia oraz peryferii i pięknych oko­
lic wokół miasta — pełne były nęcących ofert kul­
turalnego spędzepia czasu: przy muzyce, zaimprouń-

BERND LEIPZIGER

LOCKER VOLKSZEITUNG

Fot. Andrzej Krupiński

ZABYTKI DO WZIĘCIA

ZAMEK

BĘBNIE
DZI5IAJ. wbrew hasfu nasze­

go cyklu, chcialabym przedsta­
wić obiekt, który znalazł już me­
cenasa. Potraktujmy to jaka
przykład do naśladowania.
Zwłaszcza, że chodzi- o zabytek
nader ciekawy, godny pozna­
nia. \ t

O zamku w Dębnie wspomina Jan
Długosz (w Liber Benćficiorltm) o-

pisując parafię dębińską. Wystawił
go najprawdopodobniej w 70 latach
XV wieku kasztelan krakowski Jan
Dębiński. Obecnie jeszcze podziwiać
można zachowaną z

■piękną, późnogotycka
— portale schodkowe,
okienne, dekoracje wykuszy. Budo­
wę wiąże Się z imieniem znanego
muratora — Marcina z Krakowa.

W ciągu stuleci zamek w Dębnie
miał wielu właścicieli. M in. w XVI
wieku należał do Franciszka Vesse-

lego, sekretarza Stefana Batorego,
w wieku XVII — do rodziny Tor­

tego okresu
kamie ńiarkę

obramienia

łów, a później do ■Lanckorońskich i
Jabłonowskich. Kolejni gospodarze
dokonywali tu zmian -• przerabiali,
rozbudowywali, modernizowali zgo­
dnie z obowiązującym stylem.

W 1867 r. potężny pożar niszczy
zamek. Wprawdzie pod koniec XIX
w. dokonano remontu, ale rezyden­
cja nie odzyskała już swojej daw­
nej świetności.

Budowla ta, mająca charakter
rezydencji obronnej, usytuowana
została na niewielkim, sztucznie u-

sypanym wzgórzu. Prócz masyw­
nych murów, broniła ją fosa oraz
wielkie — dzisiaj już wyschnięte —

stawy. Zamek należy do unikal­
nych obiektów tego typu w grgó-
nicach historycznej Małopolski. Jest
to zespół 4 piętrowych budynków o-

taczających wewnętrzny, prostokąt­
ny dziedziniec. Pomieszczenia pię­
trowe łączy- z trzech stron od dzie­
dzińca — drewniany ganek. Oprócz
wspomnianej, gotyckiej (a także
późniejszej z XVI i XVII w.) ka-
mieniarki, zachowały się także frag­
menty polichromii oraz zgrafii ty na

elewacjach zewnętrznych. Godne u-

wagi są też przestronne, sklepione
piwnice.

TUZ PO WOJNIE, w 1946 r„ przy­
stąpiono do prac remontowo-kon­
serwatorskich. Dębno stać się miałoę
domem pracy twórczej historyków
sztuki. Wkrótce jednak przerwano
prace na wiele lat. Podjęto je po­
nownie — jednak w niezwykle wol­
nym, tempie -r- pod koniec lat- sześć- .B
dziesiątych. Wreszcie przed 2 laty
'zamek został ■'przeznaczony na od--
dejoi Muzeum Okręgowego w Tar­
nowie.

Przyspieszono znacznie restaura­
cję obiektu i dzisiaj można już o-

glądać część pomieszczeń całkowi­
cie odnowionych, m. in. piękną salę
z alkierzami na pierwszym piętrze
północnego skrzydła, która służyć
będzie jako sala koncertowa. Jej
niewątpliwą atrakcją staną się za­
bytkowe, siedemnastowieczne orga­
ny, ale to dopiero za. 2—3 lata, po
konserwacji instrumentu. Dzisiaj
zaś — 2 września — odbędzie się
tam pierwszy koncert inaugurujący
rok. szkolny tarnowskich szkół ar­
tystycznych.

Jeszcze w tym roku we wschod­
nim skrzydle zamku, powinno dojść
do otwarcia ekspozycji muzealnej,
ilustrującej dzieje zamku i jego od­
budowy. IV pozostałych pomieszcze­
niach otworzy się stalą wystawę
przedstawiającą rozwój siedzib ry­
cerskich i szlacheckich w -Małopol-
sce. Będzie to niejako uzupełnienie
wielkiej ekspozycji „Architektura
obronna w Polsce”, którą przygoto­
wuje w odrestaurowanym zam­
ku w Wiśniczu.

NA RAZIE jeszcze specjaliści z

krakowskich Pracowni Konserwacji
Zabytków mają w Debnie sporo ro­
boty. Całość prac zostanie
zakończona dopiero za

już teraz warto wybrać
na.

bowiem
2 lata. Ale
się do Dęb-
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EWA BARAN

Oglądałem zakopiańskie festiwale fol­
kloru góralskiego od pierwszego do

dziewiątego, a w najbliższych dniach

przyjdzie mi obejrzeć jubileuszowy — dzie­
siąty.

Przyznam się, że od 2—3
lat, kiedy wczesnym wrześ­
niem wyruszam pod Gie­
wont, mam ochotę „tym” ra­
zem już na pewno” trochę na

ten festiwal ponarzekać, bo

pisanie o czymś wyłącznie
w superlatywach przypomi­
na przesłodzony cukierek, a

poza tym, może kiedyś au­
tora narazić na zarzut utra­
ty ostrości widzenia. No
więc idę potem z „wyostrzo­
nym wzrokiem” na festiwa­
lowe koncerty do namiotu
pod Wielką Krokwią, tam

staję się cząstką tłumu ab­
solutnie urzeczonego kolo­
rowym fajerwerkiem góral­
skich tańców,
lodii i pieśni,
warzyszących-
irńpręzach, a

nimi stwierdzam,, że dla
palonych do tej sprawy za­
kopiańskich organizatorów
nie ma rzeczy niemożliwych
— i w efekcie, sięgając po
pióro, znów... wpadani w to­
nację radosną.

Francuzi
obliczyli, że

w ciągu roku mają na

swoim terenie 300 róż­
nych festiwali, zaś jeden

z ich krytyków uznał to za

„przerażające a równocześ­

ped względem ilości nie jes­
teśmy gorsi. Wiem, co w ja­
kości niektórych naszych fes­
tiwali może przerażać, ale
też twierdzę, że wspaniałoś­
cią zakopiańskiej
‘prozy jest to, iż nawet
można na nią dobrze...
narzekać.

Spyta ktoś •- czym mie­
rzyć ową wspaniałość? Za

odpowiedź wystarczy kilka
podstawowych stwierdzeń:

o NIEZMIENNIE co roku
dostarcza festiwal tysiącom

JACEK PAŁAAAARZ

im-
nie
po-

strojów, meT
na różnych to-'
festiwalowych

także między
za- FESTIWAL JUBILEUSZOWY

nie wspaniale”. My — zdaje
się — nie poczyniliśmy tak
dokładnych, obliczeń, lecz

chyba w „festiwalomanii”

miłośników folkloru niepo­
równywalnych z niczym do­
znań natury artystyczno-estc-
tycznej. Jest w tym coś, że
wielu ludzi śledzących tę im­
prezę- nie z profesjonalnych
obowiązków, lecz tylko z

pozycji kibica, rezerwuje ur­
lopy na pierwsze wrześnio­
we dni właśnie z myślą o

festiwalu. W zetknięciu z

folklorem znajdują oni
szczególny rodzaj odpoczyn­
ku, tak potrzebnego w dobie
pośpiesznego, stechnicyzowa­
nego życia.

B KAPITALNA jest rola
zakopiańskiej imprezy w co­
raz trudniejszym procesie
ratowania ludowej sztuki. —

tej prymitywnej, najbardziej
autentycznej — od zapomnie­
nia. Trzeha sobie zdać spra­

wę, iż świat starych, pięk­
nych obyczajów, choć „nie

■ze syćkim pomar”, to jed-
■nak wobec wybujałej cywi­

lizacji staje się coraz odleg­
lejszy, trudniej uchwytny.
Ale przecież ■jest jeszcze w

zasięgu ręki, a sprawia to
z pewnością zakopiańska im­
preza. Bo w ciągu minionych
9 lat mieliśmy na festiwalu
wspaniałe zespoły folklor

stylizujące, traktujące ludo­
wą sztukę jako tworzywo
artystyczne, tymczasem naj­
bardziej niezatarte -wspom­
nienia pozostawiają po so­
bie zespoły przywożące pod
Giewont programy, oparte
na najsurowszym autentyz­
mie obyczajowości Ipdu.

MAŁO KTO pamięta, że
u zarania zakopiańskiej im­
prezy, kiedy był to jeszcze
przegląd lokalnych grup ar­
tystycznych, z niemałym tru­
dem wyszukano kilka zes­
połów, które bez większych
przygotowań można

pokazać publiczności.
— właśnie za sprawą
tiwalu —- namnożyło się
roztańczonych,
nych zespołów
co nie rniaźa, zaś
jest tak znaczny,
polskich górali „dobijają sic”
festiwale zagraniczne. W tym
właśhie zjawisku wydaje się
tkwić główny, inspirujący
kulturotwórczy walor tat­
rzańskiej imprezy.

® KTO W MINIONYCH
latach widział radość gó.rśli
uhonorowanych głównym
festiwalówym trofeum, „Zło­
tą Ciupagą”, uświadamia
sobie jaką wartość ma ów
laur w światowym ruchu
folklorystycznym.

PRZEZ
NAJBLIŻSZY ty­

dzień Zakopane, ba, ca­
łe Podtatrze pospołu z

krajowymi i zagranicz­
nymi „ceprami” znów znaj­
dować się będzie w mocy
wspaniałego, święta gór; Są­
dząc z tego, co na jubileusz
obiecują organizatorzy, przyj­
dzie chyba i teraz zrezyg­
nować z dziennikarskiej
przekory — nie będzie znów
na co uczciwie ponarzekać...'
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WIELKA NAGRODA
Pisząc o przynaniu Wielkiej Nagrody'» Literackiej,

Akademii Francuskiej, „Le Monde” stwierdza, że w

literaturze nie należy się kierować bieżącą modą,
lecz szukać arcydzieł. Cóż boiyiem wart jest bestseller,
o którym po kilku miesiącach wszyscy* zapominają?

Zdaniem dziennika, O przyznaniu Wielkiej Nagrody
Marguerite Yourcenar prasa pisała o wiele mniej niż
o kolarskim wyścigu „Tour de France”. Natomiast
ci, od których zależało przyznanie nagrody byli zgod­
ni: Marguerite Yourcenar to jeden z największych ta­
lentów literackich Francji.'' Naprawdę zaś twórczość
tej pisarki daleka jest od tego, co staje się- zazwyczaj
„modną” literaturą, przede wszystkim jej wyważona,
spokojna proza wspaniale kontrastuje z niepokojami
i rozterkami wewnętrznymi bohaterów. Uderza to

specjalnie mocno w „Pamiętnikach Hadriana” (wyd.
w 1951 r.). i W „Dziele w czerni”, książce, która przy­
niosła .w 1968 r. pisarce Pri'x Femina.

Twórczość Marguerite Yourcenar jest wysoce, mo-

było
Dziś
tes­

ty eh

rozśpiewa-
góralskich

poziom ich
żc o udział

ralna, a nawet — moralizatorska. Autorka jest wy-
znawczynią wysokiej etyki, pozostawiając człowiekowi
jako jednostce prawo do kierowania własnymi popę­
dami, gustami, byle nie krzywdziły one innych.

MATENADARAN
Ponad 10,5 tys. manuskryptów, 25 tys. fragmentów

rękopisów, z górą 100 tys. pisanych ręcznie dokumen­
tów — oto bogactwa Matenadaranu, ośrodka rękopiś­
miennej literatury armeńskiej. Matenadaran stanowi
własność Armeńskiej SRR i nosi miano Instytutu im.
Mesropa Masztoca. (354—441 n.e.), twórcy alfabetu

armeńskiego.
Do ciekawostek należą marginalia na ostatnich

■kartach rękopisów Matenadaranu, tzw. ■„iszatakarany”.
Ich treść składa się głównie z rejestrów imion trans-

kryptorów, iluminatorów, informacji o właścicielach
rękopisu, uwag związanych z różnymi, osobami, często
postaciami popularnymi w dziejach Armenii, z wy­
padkami historycznymi, losami zaby.tku.

i

FM

FM

zowanych dyskotekach, filmach na wolnym powie­
trzu, występach estradowych t typu kabaretowego, z

udziałem zespołów chóralnych, no i — dla miłośni­
ków sportu oraz gimnastyki z atrakcjami w tej
dziedzinie. To ostatnie ułatwiało wkomponowanie do
„Lata-77” całości VI święta gimnastyczno-sportówego
NRD na przepięknie przygotowanym stadionie — gi­
gancie (100 tys. widzów!). ,

FESTIWAL został zaplanowany i zorganizowany
ż uwzględnieniem wszystkich pfusów i minusów po­
dobnej imprezy zeszłego roku. Wyeliminowano wy­
stępy, które się nie sprawdziły przed, masową pub­
licznością wzbogacono , zaś program, o te, które
uzyskały najwięlćsżą popularność minionego lata: prze­
de zcszystkim kameralne spotkania muzyczno-wokal­
ne w parkach i. ogródkach z lokalami gastronomicz­
nymi, czy koncerty nad jeziorami. A wreszcie wspólne
zabawy (z wciąganiem amatorskich, młodych talen­
tów na estradę) podczas wieczornych imprez dysko­
tekowych. Oczywiście, tu najlepiej bawiła się mło­
dzież, często różnojęzyczna (bo mnóstwo turystów)
ale przecież i starsi ludzie, złaknieni kulturalnej roz­
rywki, zajmowali miejsca, pod tzw. gołym niebem na

koncertach orkiestr symfonicznych i dętych (wokół
pomnika Bacha, lub na placu przed, kościołem św.
Tomasza). Ogromne uznanie zyskały „Wieczory przy
świecach’’ w letnich winiarniach i piwiarniach, gdzie
zorganizowano cały cykl spotkań z operetką i musi­
calami.

TRZEBA
PRZYZNAĆ, że pomysł tego kulturalne,

go festiwalu przyniósł Lipskowi oraz jego mie­
szkańcom i gościom często więcej gorącego
lata, aniżeli kapryśna (choć nie tak bardzo, jak

gdzie indziej) tegoroczna aura.

PONOWNIE znaleźliśmy się na pro­
gu sezony scenicznego. Kolejnego,
który wprowadzi nas — jak co roku

—■w nowy repertuar teatrów, gdzie am­
bitne (czy zawsze?) plany przyobleką się
w konkretne kształty inscenizacji.

I wówczas można będzie skonfrontować, jak am­
bicje ze sfery papierowych, a później formowanych
przez okres przygotowawczy zapisów oraz przemy­
śleń i wreszcie wspólnych: reżysersko-aktorskich do­
pięć] materii dramaturgicznej — zamieniają się w

rzeczywistość na scenach. Tę rzeczywistość, która
zostanie w pamięci (lub nie) publiczności na wi­
downi.

Nowy sezon teatralny przynosi zazwyczaj zagad­
ki i niespodzianki, związane z premierowymi spek­
taklami — a wiec z wprowadzeniem w krwioobieg
sceniczny slarej lub współczesnej literatury drama­
tycznej. Czy — mówiąc ściślej — sposobu odczyta­
nia bardziej lub mniej „przystosowanych” do wraż­
liwości emocjonalnej i rozunlowej widzów oraz słu­
chaczy naszej epoki, dzieł klasycznych —- a także
odpowiednio umotywowanego wyborem dopływu
twórczości współczesnej. Na tym polu zatem przyj­
dzie nam rozstrzygać kwestię, co się zmienia w

„twarzy teatru” o rok starszego? Czy nasze sce­
ny znajdą wyjście z przewagi dramaturgii „bez­
piecznej”, sprawdzonej wielokrotnie- — tylko o d-
mienianej modamiinscenizacji—narzeczzdo-
hrwania odbiorcy świeżą twórczością, która wyraża
nadziejo lub niepokój z wczoraj na dziś, i jutro?
Rzecz jasna — chociaż, jak wykazuje praktyka,
nie całkiem taka jasna —' teatr może mieć, ale w

zasadzie nie tna wyłącznego wpływu na pisarstwo
dramatyczne. Tam. gdzie autor nie może już prze­
szkodzić żadnej' ingerencji — obojętne, czy odkryw­
czej i uzasadnionej dla eksperymentełnego' zabie­
gu, czy zmieniającej wbrew intencjom twórcy pio-

porcje ideowo-artystycznej wymowy sztuki — spra­
wa wydaje się i łatwiejsza, i w jakimś stopniu
ogólnie akceptowana. Chyba już nie do przewal­
czenia, .jeśli pominąć kardynalne pomyłki oraz fał­
szywa ambicje stawiania utworu na głowic, źle po­
jętej zasady „sztuki dla sztuki”, bez sprecyzowa­
nia własnych celów i myśli inscenizatora w stosun­
ku do zadań teatru i odpowiedzialności wobec od­
biorców.

- = JERZY BOBER -

CZY tylko KULISY?

Inaczej przebiega praca teatru w -odniesieniu do
współczesnego dramaturga. Po pierwsze, jest on

obecny nie tylko w sensie biologicznego istnie­
nia. jako człowiek i twórca, z którym trzeba się
liczyć, jeśli jego dzieło wymaga (?) adaptacji lub
przeróbek. Po drugie, propozycje wjnikająee z kon­
kretnego utworu, wiążą się z c z a s e m oraz pro­
blemami przeżywanymi przez wszystkich, więc są
zbyt delikatną materią, aby na niej bezkarnie i bez­
trosko przeprowadzać drastyczne operacje. Stąd nie
zawsze chętnie teatry sięgają po „niewygodne”
sztuki współczesne — zakładając, że odpowiadają
one pod tym względem jakości scenicznej poziomo­
wemu minimum: w treści i formie. A poza tym,
wiadomo przecież nie od dziś, że naprawdę war­

tościowe utwory dramaturgii współczesnej (tej ata­
kującej rzeczywistość drapieżnic oraz nie deklara­
tywnej tylko) pojawiają sic raczej rzadko. Wszyst­
ko jedno, czy będziemy krakać o kryzysie w twór­
czości dla teatru, czy o gonieniu w piętkę samego
teatru. Choć nie okłamujmy się, że teatr potrafi
żyć sam — na dłuższą metę — bez pomocy lite­
ratury. Niezależnie od tego, czy owa „literatura”
pochodzi od pisarza, czy też usiłują ją tworzyć lu­

dzie teatru: inscenizatorzy wespół z aktorami. Co­
raz częściej bowiem przenikają do teatru „zapoży­
czenia” o<l innych — a przynajmniej odmiennych
nieco — gatunków scenicznych, jak1, taniec, panto­
mima, cyrk, estrada, kabaret. Nie mówiąc o sztuce

muzycznej, malarskiej, rytuale religijnym — czy
wręcz o sporcie i gimnastyce. A mimo tego, teatr
raz po raz wraca do słowa, do literatury. .Wra­
ca, ale ostrożnie wyważając trudności współpracy
z autorem współczesnym, Zwłaszcza z debiutantami.
Jakby w obawie przed zahamowaniem swobody
osobistego wypowiadania się reżyserów „na mar­
ginesach" gotowego dzieła, które przestało być wła­
snością autora. Oczywiście, nie 'dotyczy to insceni-
zatorów twórczych i mających coś do powiedzenia

od siebie, w związku ź konkretną literaturą!
Ułatwiających sztuce sukces sceniczny w sferze

przemyśleń ideowych oraz artystycznych — i do­
tarcie tak skonstruowaną całością wizualną oraż in­
telektualną do odbiorcy. Co jest, i powinno być,
podstawową zasadą działania teatru. Zasadą rów­
nie artystyczną, jak i społeczną — estetyczną i wy­
chowawczą. Naturalnie, bez uproszczeń czy men-

torstwa. Ale to już truizmy...

NO WIĘC tak, mniej więcej, rysują się teo­
retyczne rozważania na progu nowego sezo­
nu. Z nadzieją, że wlaśnio praktyka, z

którą sic zetkniemy na scenach, wykaże rów­
nowagę repertuaru klasycznego ze współczesnością
— a poszczególne inscenizacje coraz częściej będą
odchodzić od mód i módek epatowania formą oder­
waną od treści, uniemożliwiającą ich istotne rozu­
mienie na widowni. Istotne, nie znaczy mniej po­
szukiwawcze artystycznie, anj sprymitywizowane i

odżegnujące się od wszystkich cennych doświadczeń
oraz eksperymentów.

Ale wraz z wejściem w nowy sezon, następuje
prezentacja narybku aktorskiego i wzmacnianie ze­
społu artystami z określoną już rangą „warsztato­
wą”. Wiemy, że — na skutek dominacji teatru re­
żyserskiego — stykamy się dziś ze szczególną sy­
tuacją na scenach. Z jednej strony inscenizator mo­
że zatuszować braki warsztatu aktora: dykcję,
sprawność gestu, ruchu, mimiki — jako coś zbęd­
nego a wtopionego w całą wizję i zespo­
łowe działanie spektaklu, potraktowanego w cha­
rakterze zbiorowej ekspresji środków wyrazu sce­
nicznego. Z drugiej strony — inscenizator z praw­
dziwego zdarzenia' potrafi wydobyć nawet ze słab­
szego i debiutującego wykonawcy wartości, jakie
•zapewne długo drzemałyby w nim, gdyby nie po­
moc reżyserska. Praca zespołowa bowiem może —

poprzez komponowanie obsady przedstawienia (jak
np. u n>-•■^żałowanego Konrada Swinarskiegó) u-

wirlocznić istnienie na scenie aktora, który w

gwlazdorskim spektaklu nigdy by się nic ujawnił.
Artysta ambitny da sobie radę i bez reżysera, na­
tomiast „średniak” albo po prostu niedouczony, któ­
remu ani szkoła ani praktyka w teatrze nie stwo­
rzą tego, czego nic dała natura (dykcja, warunki
zewnętrzne) lub czego zabrakło w podstawach opa­
nowania warsztatu —- musi być, z konieczności (?)
prowadzony, a może nawet ukryty, wśród ma­
sy statystów — przez reżysera. Mówi to samo za

siebie w roztrząsaniu spraw o dominacji, czy nie-
widoczności reżyserskiej we współczesnym teatrze.
Ale nie uwalnia od odpowiedzialności nauczycieli
zawodu aktorskieg . Tak, jak normalnie kształtuję
się obraz szkolenia na Wschodzie (ZSRR) czy Zacho­
dzie (np. /Anglia i Francja). Abstrahując od wszyst­
kich możliwych układów na linii aktor—insceni­
zator.

I
JESZCZE JEDEN, bardzo ważny moim zd.a-
niem, problem — nie tylko rzucający się w oczy
na początku każdego sezonu teatralnego. To

zjawisko przybierające — szczególnie na naszych
scenach — niepokojące wymiary: stały ubytek
starszych aktorów! Wydaje się, że pojęcie emery­
tury w zawodach artystycznych, nie powinno do­
prowadzać do usztywnień biurokratycznych. Nie
wiek aktora bowiem decyduje o jego przydatności
w teatrze. Często do wspaniałych osiągnięć i wir­
tuozerii warsztatowej dochodzi się w tzw, latach
podeszłych, a jeszcze częściej „stary” artysta, w

pełni sprawny fizycznie oraz psychicznię Okazuje
się nieodzowny w obsadzie widowiska, a zarazem

jako partner-pedagog, od którego zawsze można
i trzeba się uczyć! Za dużo „emerytowanych” akto­
rów pozejstaje bez ról w krakowskich teatrach. Ze
szkodą i dla teatrów, i dla widowni, Po prostu —

ula kultury narodowej. Czy tego nie widzą i nie
wiedzą kierownictwa scen, zresztą nie tylko w na­
szym mieście? Myślę, żc przed sezonem war­
to ująs-. -nić i te niepokoje, pozornie dotyczące
dynie kulis teatru.

”
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ANDRZEJ JONAS

WSPÓŁCZESNY MIECZ

DAMOKLESA
W ciągu trzech tygodni kupuje się

na świecie broń — armaty, rakiety, o-

kręty itd. za kwotę większą, niż wy-
daje rocznie a ochronę zdrowia. Nic
w tym zresztą dziwnego Nowoczesne
i sup rnowoczesne rodzaje broni są
niewiarygodnie kosztowne, np. krążo­
wnik kosztuje ok. miliarda dolarów
A na dodatek owe supernowoczesne
bronie starzeją się w niebywałym
tempie.
• Bywa na dodatek i tak, że broń za­
czyna być stosowana, a wtedy po-
wstaje luka wymagająca natychmia­
stowego wypełnienia Dobrą ilustracją
tego jest wojna bliskowschodnia w

1973 r. W ciągu 18 dni jej trwania zni­
szczono: 600 samolotów, 3 tys. czołgów.
16 okrętów. Jedna godzina tej wojny
kosztowała 20 milionów dolarów. Po­
dobne dane można mnożyć. Czy w tej
sytuacji istnieje ważniejsza sprawa od

rozbrojenia?
Problem ma oczywiście wiele aspek­

tów, ciasno ze sobą splecionych. Go­
spodarcze i polityczne wysuwają się
na plan pierwszy Nie ma bowiem wą­
tpliwości, że rozkręcanie w czasach

pokoju spirali wyścigu zbrojeń musi

być komuś na rękę. Motywem naj­
dobitniejszym jest zysk.

Lecz również w sferze politycznej
trop jest wyraźny. Robert C. Aldridge
w obszernym eseju, poświęconym no­
wemu pomysłowi amerykańskich tech­
ników wojskowych — wywodzi, iż

Stany Zjednoczone ńte gromadzą środ­

ków na wypadek' konieczności bronie­
nia się, lecz wręcz przeciwnie. Przy­
gotowują się . do ataku. Chodzi miano­
wicie o to, że strategiczne pociski ma­
newrujące (MARV), czyli głowice nu­
klearne o stumetrowej celności, służą
do niszczenia broni jądrowej znajdu­
jącej się w głęboko pod ziemią ukry­
tych betonowych schronach. Dlatego
właśnie musztj być tak celne.

Oto co w związku z tym pisze
Aldridge w „The,Nation”: „To, że na­
sze pociski są wycelowane w obiekty
wojskowe, a nie tu miasta, mogłopy
wydawać się bardziej humanitarne —

ale ti.k nie jest. Wojna jądrowa jest
zupełnie inna niż konwencjonalna.
Nie ma sensu planować uderzenia od-

wetowego (zmasowany odwet — dawna

doktryna USA) na .wyrzutnie rakieto­
we i '■zeciwnika, ponieważ byłyby o-

ne już puste... Strategię uderzenia, na

siły jądrowe może stosoicać tylko ta

strona, która zaatakuje pierwsza. Sta­
wia to Stany Zjednoczone w roli agre­
sywnej, burzy wszelką rozsądną ró­
wnowagę nuklearną i podważa szcze­
rość chęci rozbrojenia”.

I dalej: „Zapewne inne kraje też
będą chciały wejść w posiadanie tej
broni. Wówczas na świecie zapanuje
stan pogotowia, a nerwowa atmosfera
powstająca wokół palca trzymanego
na atomowym spuście łatwo może do­
prowadzić do wybuchu powszechnej
wojny nuklearnej. Toteż stwierdzenie,
że nasza cywilizacja może nie dotricać

do XXI wieku, nie jest racjonalnie
nieuzasadnione.

Robert Aldridge jest — jak widać
— pesymistą. Jeszcze większym pesy­
mistą jest człowiek znakomicie w tych
sprawach poinformowany, brytyjski
fizyk dr Frank Barnaby, którego nie­
dawno miałem okazję słuchać. Jest on

szefem SIPR1, Sztokholmskiego Mię­
dzynarodowego Instytutu Badania

Pokoju. Otóż dr Barnaby nie znalazł

powodów do optymizmu ani w stanie

zbrojeń i terytorialnym rozrzucie wy­
datków na wojsko (uderzający wzrost
w Trzecim Świecie), ani w stanowisku
wielu szefów państw. Zaś we wstępie
do swego wywodu przytoczył opinie
grupy uczonych, którzy podają, że od
1945 r. świat przeżył 130 wojen, w któ­
re zaangażowane było 70 państw i
które pociągnęły śmierć tylu ludzi, ilu

zginęło w II wojnie światowej.
Lecz pesymizm nie wydaje się po­

stawą twórczą. Spojrzenie od naszej
strony jest ostrzejsze i równocześnie
nie pozbawione nadziei Oczywiście,
skutek naszego działania nie jest, bo
nie może być, automatyczny Jest wy­
nikiem nieustannych, . usilnych działań
na wszystkich płaszczyznach życia
międzynarodowego i wewnętrznego.
Trudno wyobrazić sobie w dzisiejszym
świecie dziedzinę z pokojem nie
związaną. I nie sposób nie zgodzić się'
z tezą, że wszystko, co mu służy, jest
dobre, a wszystko, co mu szkodzi —

złe.

Włochy: rzymskie przytułki są przepełnione. CAF

DWIE FIRMY NA ZACHODZIE: holenderska „Billiton”,
będąca filią międzynarodowego koncernu „Royal Dutch
Shell” oraz amerykańska „Lockheed”, — utworzyły kon­
sorcjum w celu podjęcia eksploatacji złóż miedzi i in­
nych metali z przybrzeżnych akwenów zachodniego wy­
brzeża Meksyku Programy w zakresie podmorskiego gór­
nictwa rud mają też m in. Japonia, Kanada, Wielka Bry­
tania; również — kraje RWPG.

WE FRANCJI wzrastają, ostatnio rezerwy złota i walut
skarbu państwa Wynoszą one aktualnie prawie 100 mi­
liardów franków (równowartość ok 20 mld dolarów). Na
razie więc jest z czego regulować deficyt bilansu han­
dlowego, który ostatnia-występuje we Francji głównie
w związku z drożyzną' importowanej ropy i niektórych
surowców Przy okazji: w obrotach z krajami socjalisty­
cznymi Francja ma bilans dodatni (nadwyżkę wpływów
dewizowych za eksport) i to rosnący — w 1970 r. miał
o- wartość 1,2 mld franków, w \ubiegłym — już 4,4
miliarda.

Na fotografii, za­
mieszczonej w A-
MERYKAŃSKLM TY­

GODNIKU „NEWSWEEK”
— ADOLF HITLER W O-

TOCZEMU, DZIECI. SIE­
LANKOWE ZDJĘCIE I-

LUSTRUJE JEDNAK A-
LARMUJACĄ KORES­
PONDENCJĘ Z BONN, W
KTÓREJ AUTORZY DO­
WODZĄ. ŻE DZIECI W
NIEMCZECH ZACHOD­
NICH NIEWIELE WIE­
DZĄ O HISTORII TEGO
KRAJU, A CZĘSTO FAK­
TY. JAKIE ZNAJĄ, SĄ
CAŁKOWICIE WYPA­
CZONE.

Adolf Hitler został aresz­
towany w czasie puczu w

dziewiętnastym -wieku. Wal­
czył o Niemiecką Rzeszę. —.

Wiem, że 11 wojna światowa

rozpoczęła się w 1939 roku,
ale nie wiem, dlaczego Adolf
Hitler chciał tej wojny.
Wiem, że zginęło 6 milionów

Żydów.. Ale nie wiem, dla­
czego do tego doszło. — Hi­
tler wprowadził karę śmier­
ci. Był najlepszym wodzem,
jakiego mieliśmy. Gdyby
dziś żył, Amerykanie by go
chwalili.

Te kilka spośród 3 tysięcy*
wypowiedzi, zebranych
wśród dzieci w RFN. odda­
ją typowe poglądy młodego
pokolenia na III Rzeszę.
Wkrótce ukazać się mają w

formie książkowej, a relacje
o zapowiedzi, ilustrowane

cytatami, wywołały, jak
twierdzi „Newsweek”, obu­
rzenie zachodnioniemieckiej
op nii. Hamburski. tygodnik
. .Die Zeit” napisał wręcz, że
studium to dowodzi „kata­
strofalnego, alarmowego sta­

nu w dziedzinie wychowa­
nia'’.

Autor książki, 32-letni na­
uczyciel z Flenśburga — Die­
ter Bossmann, przez pól ro­
ku zbierał wypowiedzi.
Bodźcem do podjęcia tej
żmudnej pracy były ukazu­
jące się często w prasie ar­
tykuły, w których pisano o

Hitlerze jako o wielkim mę­
żu stanu, tej klasy co Bis-

ZOFIA ARTYMOWSKA

fakty z epoki nazistowskiej.
W tym kierunku między in­
nymi szły prace polsko-za-
chodnioniemieckiej komisji
w sprawie odpowiedniego u-

stawienia podręczników.
„Pamiętnik Anny Frank”

jest obowiązkową lekturą
szkolną szóstoklasistów, a w

Monachium szkoły organizu­
ją wycieczki do obozu kon­
centracyjnego w Dachau.

system szkolnictwa w RFN,
odpowiedzialny za brak rze­
telnej informacji na temat
nazizmu. Prawie połowa
młodzieży kończy naukę w

wieku 16 lat i próbuje wó-
wczas znaleźć pracę. Tym­
czasem najnowszej historii
uczy się szczegółowo dopiero
w ostatniej klasie' szkoły
średniej, w związku z czym
większość młodzieży1 kończy

HISTORIA W SZKOŁACH RFN

Po kajzerze
nic nie było

marek lub Winston Chur­
chill.

Bossmann zamieścił w róż­
nych dziennikach ogłoszenia
z apelem do nauczycieli w

całej Republice Federalnej
Niemiec. Prosił ich o zada­
nie uczniom wypracowania
na temat „Co wiem o Adol­
fie Hitlerze?”. Wypracowa­
nia, które przysłano mu z

wielu szkół, były gorsze, niż

się spodziewał. ..Byłem prze­
rażony nonsensami, które

wypisywało wielu uczniów”

oświadczył przedstawicielom
„Newsweeka”.

T >retycznie dzieci, szkol­
ne w RFN powinny znać

Wielu ludzi w Niemczech
Zachodnich jednak uważa,
że nauczyciele nie przywią­
zują zbytniej wagi do wy­
tłumaczenia uczniom zna­
czenia tego, co czytają i o-

glądają. A jeśli nauczyciel
nie chce uczyć historii Trze­
ciej Rzeszy — najlepsze po­
dręczniki nie pomogą. Nie­
którzy nauczyciele, o prawi­
cowych poglądach, politycz­
nych, gloryfikują wręcz
przeszłość i „najlepszego fii-
hrera”.

„Newsweek”, pisząc o tych
faktach, dodaje jednak, że
winić nie należy poszczegól­
nych nauczycieli, lecz cały

edukację historyczną na cza­
sach kajzera.

Nauczyciele uważają, że

dużą część winy ponoszą
także rodzice uczniów, zwła­
szcza ci, a nie brakuje ich
w RFN, którzy idealizują
przeszłość i nie kryją po­
glądów, że wraz z Hitlerem
i III Rzeszą „skończyły, się
dla Niemiec dobre czasy”.
Niemniej jednak — jak wy­
nika z relacji amerykańskie­
go tygodnika — w 32 lata po
wojnie problem nauczania
historii stał się znów jednym
z najpoważniejszych proble­
mów całego zachodniónie-

mieckiego systemu oświaty.

NA POŁUDNIE OD D.AKARU, stolicy Senegalu (Afry­
ka Zachodnia) odkryto na przybrzeżnym szelfie podmor­
skie złóża ropy naftowej, oceniane według ostrożnych
szacunków na 100 min ton.

STOCZNIE JAPOŃSKIE przekwalifikują się na nową

produkcję, porzucając tymczasowo budowę statków mor­
skich, na które nie ma dostatecznego zbytu. W stoczniach

należących do koncernów „Hitati” i „Mitsui", zaczęto
produkować konstrukcje stalowe i różnorakie urządzenia
dla fabryk, Wskutek tych decyzji globalny tonaż stat­
ków spuszczonych w roku gospodarczym 1977/1978 na

wodę w całej Japonii nie przekroczy — jak się ocenia
w Tokio — poziomu 6,5 min BRT, przy zdolności pro­
dukcyjnej japońskiego przemysłu okrętowego 19 min BRT.

IRAN BUDUJE elektrownie atomowe: dwie pierwsze,
każda o mocy 1 200 megawatów, wznoszone przez zacho-
dnioniemiecką firmę „Kraftwerke Union” są już na u-

kończeniu; w tych dniach przystąpiono do realizacji ko­
lejnych inwestycji tego rodzaju. Będą to dwie dalszę
elektrownie atomowe, o mocy 930 megawatów każda, a

ich budowy podjęła się francuska firma „Framaton”.

.Isfahan, miasto u: środkowym Tranie. CAF

fjl WIAŻMIE, STARYM ROSYJ-
|/|/ SKIAI MIEŚCIE, POŁOŻO­

NYM 230 KILOMETRÓW NA
ZACTIOD OD MOSKWY, ZNAJDUJE

SIĘ POMNIK PRZEDSTAWIAJĄCY
POSTAĆ ŚMIERTELNIE RANNEGO
GENERAŁA ARMII RADZIECKIEJ.
WZNIESIONY ZOSTAŁ DLA UCZ­
CZENIA PAMIĘCI BOHATERSKIEGO
DOWÓDCY MICHAIŁA JEFREMO-

WA, POLEGŁEGO W WALCE Z FA­
SZYSTOWSKIM NAJEŹDŹCĄ O WY­
ZWOLENIE TEGO MIASTA.

Miał wówczas 43 lat. Ponad połowę
z nich, przeżył w. żołnierskim mundu­
rze, który zdobiło wiele odznaczeń
wojskowych i państwowych, w tym
sześć orderów „Czerwonego Sztanda­
ru". Bojowa droga jaką przeszedł syn
dawnego wiejskiego yjyrobnika, od
"szeregowca do stopnia generała —

cja zakończona została pomyślnie.
Władze nagrodziły młodego dowódcę
orderem „Czerwonego Sztandaru” i

wręczyły mu pamiątkową białą broń
z okolicznościową dedykacją. Drugi
order za zasługi dła tej republiki u-

zyskał M. Jefremow dwa lata później,
po całkowitym upadku wojsk spisko­
wców. W następnym okresie, do cza­
su wybuchu 11 wojny światowej, ge­
nerał M. Jefremow pełnił szereg kie­
rowniczych funkcji w armii.
TI7 październiku 1941 roku gene-
|/|i rał M. Jefremow obejmuje

dowództwo 33 armii, broniącej
dostępu do Moskwy od strony Naro—
Fomińska. Ta niewielka podstołeczna
miejscowość stanowiła jeden z głó­
wnych .celów nacierających, na stolicę
ZSRR hitlerowskich wojsk. Boje to­
czyły się o każdy kawałek ziemi, o

MICHAŁ SKALENAJDO

KAWALE/?
l

SZESCIU ORDEROM
lejtnanta, należy do typowych dla je­
go Rówieśników, rozpoczynających swą

służbę w dniach Rewolucji Październi­
kowej.

TJ. ybuch powstania zbrojnego w
|-'|/ 1917 roku zastał M. Jefremo-

wa w Moskwie. Brał udział
w. iżalkach na terenie miasta, uczestni­
czył w zdobyciu Kremla. Dalsze losy
rzuciły go nad Don, gdzie walczy z

wojskami białych. Jest już wtedy do­
wódcą kompanii. Jego oddział zostaje
wysłany na front astrachański. Tu
wsławia się m. in. ujęciem członków
sztabu kontrrewolucyjnego spisku. IV
kwietniu 1920 roku otrzymuje nowe

zadanie. Z przydzielonym mu oddzia­
łem samochodów '

pancernych ma

wedrzeć się w głąb terytorium Azer­
bejdżanu, opanowanego przez znacz­

one siły przeciwnika, a następnie do­
trzeć do Baku, okazać pomoc tamtej­
szym robotnikom i wspólnie z nimi

zabezpieczyć miejscowe złoża ropy
naftowej. Ta skomplikowana opera-

MICHAŁ MORAWA

każdy dom. 33 armia wykazała . w

tych walkach bezprzykładne męstwo,
a jej dowódca potwierdził raz jeszcze
swoje wysokie umiejętności operacyj­
ne. Wtedy też otrzymał kolejny, szósty
już order.

Wreszcie nadszedł oczekiwany mo­
ment: wojska radzieckie ruszyły spod
Mosk--y do kontrofensywy. 33 armia

uderzyła przez Naro-Fomińsk, Bo-
rowsk, Wiereje na Wiaźmę.

Obawiając się przełamania, frontu,
hitlerowcy rzucili pod Wiaźmę silne

rezerwy. Idąca w czołówce natarcia 33
armia znalazła się niespodziewanie w

okrążeniu. Sytuacja stała się krytycz­
na. Generał Jefremow dysponował za­
ledwie niespełna 4 tysiącami żołnierzy.
Odcięty był od lądowych, dostaw bro­
ni, amunicji i żywności. Doraźną' łą­
czność zapewniał tylko lotnictwo.
Bronił się z resztką oddziałów do sa­
mego końca. Ciężko raniony, aby nie

wpaść w ręce wroga pozbawia, się ży­
cia strzałem z pistoletu.

CHILIJSKA
SZTAFETA TERRORU

PO WYPEŁNIENIU „DELIKATNYCH FUNKCJI, JAKIMI
JĄ OBARCZONO W DZIEDZINIE BEZPIECZEŃSTWA WE­
WNĘTRZNEGO”, Z OFICJALNEJ CHILIJSKIEJ NOMEN­
KLATURY ZNIKNĘŁA OSŁAWIONA TAJNA POLICJA
POLITYCZNA DINA. Gen. Pinochet korzystał z usług tego
odpowiednika hitlerowskiego gestapo od pierwszych dni po ob­
jęciu władzy. ~ v

W celu zdławienia wszelkich przejawów postępu w kraju Pinochet utwo­
rzył ogromny aparat terroru. Jednym z najbardziej przerażających przy­
kładów działalności DINA, która akcje werbunkowe do sw^ch .szeregów
przeprowadzała w środowiskach marginesu społecznego, było porywanie lu­
dzi. Tylko w ciągu ostatniego roku zniknęło — według oceny specjalnej ko­
misji Organizacji Państw Amerykańskich - ponad 3 tys osób Na porządku
dziennym były także przypadki odnajdywania w różnych miejscach kraju
potwornie zmasakrowanj'ch zwłok, noszących ślady wyrafinowanych tortur.

Przeciwko chilijskiej juncie protestuje dziś opinia publiczna —, niezależ­
nie od swych przekonań politycznych i ideologicznych. Dzięki lidznym opra­
cowaniom i dokumentom, mamy jasny obraz sytuacji panującej w Chile.
Nie jest tajemnicą, że reżim Pinocheta otrzymywał różnymi • kanałami
wszechstronne poparcie od amerykańskiej administracji - dzienny zastrzyk
pomocy wynosił 2 miliony dolarów! Obecnie -w Waszyngtonie rozważa się
wersję „alternatywną” dla Pinocheta - skompromitowany dyktator stał się
bowiem niezwykle ciążącym brzemieniem dla USA, chociaż Amerykanie
nadal zainteresowani są chilijską siarką i miedzią.

Jak można się domyślać, także ostatnia decyzja o rozwiązaniu tajnej po-
lic.ii politycznej DINA jest wynikiem nacisków amerykańskich na juntę
chilijską. W Santiago powołano jednak nową instytucję, tzw. Państwowy
Ośrodek Informacji, która ma pomagać reżimowi w „zbieraniu wszelkich in­
formacji, niezbędnych dla podejmowania kroków w zakresie -bezpieczeństwa
wewnętrznego”. Słowem, nie kijem go, to pałką...

Ł

telefon 83-80.

1
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Absolwenci klas ósmych!

Atrakcyjny zawód elektromontera
i dobrze płatną pracę

zapewni Wam ukończenie ZASADNICZEJ SZKOŁY

ZAWODOWEJ DLA PRACUJĄCYCH ZAKŁADU

ENERGETYCZNEGO KRAKÓW.
Nauka trwa trzy lata. — Wiek kandydatów od 15 do

17 lat. — Przyjęcia odbywają się bez egzaminów, tyl­
ko na podstawie badań lekarskich o przydatności do

zawodu elektromontera.

Zakład przyjmuje:
• do szkoły przyzakładowej dla potrzeb -akładu

na terenie Krakowa i okolic. — Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dajwór 27, Wydział Kadr i Szko­
lenia - telefon 170-44, wewn. 215

• dla potrzeb energetyki w Nowym Targu i
okolicach. — Zgłoszenia: Nowy Targ, Rejon
Energetyczny, ul. Parkowa 11, nr kodu 34-400,
telefon 24-81

• dla potrzeb energetyki w Nowym Sączu i oko­
licach. — Zgłoszenia: Nowy Sącz. Rejon Ener­
getyczny, ul. Barbackiego 7 — nr kodu 33-300,

i

Kandydaci winni złożyć:
— podanie i życiorys
— pisemną zgodę rodziców?
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— cztery zdjęcia
— świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły

podstawowej
Trzyletni okres nauki zawodu wliczany jest do

stażu pracy w Zakładzie.

UWAGA ABSOLWENTKI i ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie

PRZYJMUJE UCZNIÓW do klasy I Zasadniczej

Szkoły Budowlanej
na kierunki:

• MALARZ-TAPECIARZ (dla dziewcząt)
@ MONTER ELEMENTÓW . WIELKOBLOKO-

WYCH (dla chłopców).
Nauka trwa dwa lata. — Zamiejscowym zapewnia

się zakwaterowanie i wyżywienie.

Szczegółowych informacji udziela i podania przyjmuje:
— Dział Kadr i Szkolenia — Kraków-Nowa-Huta,

os. Teatralne 9 - pokój nr 5, telefon 446-20,

wewn. 115.

Po zakończeniu nauki, w Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej Kombinat zapewnia pracę w budownictwie.

K-»

RAD1OWO-TELEWI-
ZYJNE - oraz

4 PALACZY c. o. i kol­
tów wysokoprężnych

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul DlETL/^ 3§,
lei. K39-4J oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

teł, 228-90. 271-30.

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU ZBOŻOWO - MŁYNARSKIEGO „PZZ”
w KRAKOWIE, ul. Pijarska 9 — telefon nr 217-96

zatrudni natychmiast:
@ robotników niewykwalifikowanych do prac

za- i wyładunkowych i magazynowych
• stolarzy @ ślusarzy ® elektryków 9 murarzy

T

WPISY na KURSY
roczne ! półroczne

PISANIA

NA MASZYNIE,
STENOGRAFII

i SEKRETARIACIE

przyjmuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek

ODDZIAŁ w KRAKO­
WIE, ul Wrzesińska 5/6
telefon 174-87, godz. 8—

13 i 16—19
w TARNOWIE ZSEG -

ul. Bema 11
w OŚWIĘCIMIU ZSEG,
ul. Obozowa 39.

l - Absolwenci szkół podstawowych!

♦
♦

ZAKŁAD DOSKONALENIA
| ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

I ogłasza WPISY
| do nauki zawodu w warsztatach
s szkoleniowych na rok szkolny 1977/78

do klas pierwszych
E o specjalnościach:
| @ TOKARZ. SLUSARZ-MECHAŃIK —

- adres; 31-108 Kraków, ul- Smoleńsk
nr8

s

® ELEKTROMECHANIK — adres: B

30-424 Kraków, ul. Kościuszkowców 6. 3
Nauka trwa trzy lata. S

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów 5

wstępnych. 2

Przy wpisie należy do podania ;

dolpczyć: 5

H ■;życiorys ■• X
88 świadectwo zdrowia
■ kart^ informacyjną ze szkoły pod-, j

stawowej S
B świadectwoukończenia szkoły pod- «

stawowej ;
W 3 fotografie formatulegitymacyjnego. ;

191 ■ K-5832 «
riHIIllIIIIIIllIIIIIIIIIIIllIllIlllllIIIIIIIIIIIillllllllllllllllllllllllllimillllllllllllllHlIllIlIlllllllllBlHIUlI

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10,
pokój 426 — telefon 634-40, wewn. 206,

w porozumietru
x KRAKOWSKĄ KOMENDĄ

OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza PJRZYJĘÓIA
do Ochotniczego Hufca Pracy dla młodocianych,

w wieku od 16 do 18 lat. w celu nauki zawodu

w specjalnościach:
♦ MURARZ-TYNKARZ ❖ BETONIARZ ♦ CIESLA-

MONTAŻYSTA ♦ MALARZ ♦ STOLARZ ♦
POSADZKARZ ♦ BLACHARZ BUDOWLANY

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
podanie o przyjęcie w

świadectwo ukończenia

podstawowej'
zaświadczenie o stanie
lekarza zakładowego
pisemną zgodę rodziców ■
dowód osobisty rodziców (do wglqdu).

obranym, zawodzie

ostatniej klasy szkoły

zdrowia, wydane przez

Młodzież ma zapewnione warunki nauki i pracy oraz

wszelkie uprawnienia socjalno - bytowe, przysługujące
młodzieży.

” K-5746

1
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PIĄTEK
STAKY (Jagiellońska 1): F. Do-

jtojewskl: Biesy — 19.15 (przedst.
zamkn., abonamenty nieważne),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
SI): Wystawa ku czci G. Zapol­
skiej - 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): L. Gershe: Motyle są
wolne — 19.30, MUZYCZNY (Lu­
bicz 40): Wiech-Lida; Cafe pod
Minogą — 19.15, TEATR STU (Ry­
dla 31 — namiot); Szalona loko­
motywa — 20.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): S. Mrożek: Tango —

19.

SOBOTA
STARY: s. Wyspiański: Noc li­

stopadowa — 19.15, KAMERALNY:
S. Mrożek: Garbus — 19.15, BA­
GATELA: Motyle są wolne — 19.30,
MUZYCZNY; Cafe pod Minogą —

19.15. TEATR STU: Szalona loko­
motywa — 21 .

TARNÓW — SOLSKIEGO: Go­
ścinne występy Teatru z Rzeszowa
— M. Gorki: Fałszywa moneta —

16i19.

NIEDZIELA
STARY; Noc listopadowa — 19.15,

KAMERALNY: Garbus — 19.15,
BAGATELA: Motyle są wolne —

19.30, MUZYCZNY: niecą., TEATR
STU: Szalona lokomotywa — 21 .

Tarnów — solskiego: m.

Gorki: Fałszywa moneta — 16 i 19.

mafa
PIĄTEK

■ Teatr Bagatela wychodząc na­
przeciw uczącej się młodzieży
szkół krakowskich organizować
będzie od września br. spektakle
popołudniowe o godz. 16. W re­
pertuarze tej „sceny popołudnio­
wej” znajdą się m. In, „Szkoła
żon” — Moliera, „Zemsta” — A.
Fredry, „Balladyna” — J. Sło­
wackiego, „Motyle są wolne" —

L. Gershe'a i in. ■ Teatr Muzyez-
n.y po przerwiie urlopowej" za­
prasza na musical Wiecha „Całe
pod Minogą”, który grany będzie
do 10 bm., a w dniu 14. IX. odbę­
dzie się premiera komedii mu­
zycznej G. Feydeau — „Pchla w

uchu”. Bilety do nabycia w ka­
sie Operetki, ul. Lubicz 48 ■ Cyrk
„Bajka” zlokalizowany na placu
przy moście Grunwaldzkim zapra­
sza dzieci, młodzież i dorosłych na

występ zespołu cyrkowo-estrado-
wego — „Marysia wśród krasno­
ludków". Program urozmaicony
jest występami żonglerów, akto­
rów, baletu oraz tresurą zwierząt.
Początek przedstawień codziennie
o godz. 17, w niedziele o 14 i 17
■ Żarz. Dzieln. ZSMP i Dzieln.
Dom Kultury „Krowodrza” ogła­
szają wpisy na Studium Wiedzy
o Filmie. Zgłoszenia przyjmuje do
30. IX. br. DDK, ul. Papiernicza
3, tel. 383-89.

SOBOTA
■ Galeria Sztuki Współczesnej

„Kramy Dominikańskie” (Stolar­
ska, 8—10): Otwarcie wystawy
„Targi sztuki ludowej”, .która
trwać będzie do 15 IX.

Planu 6-letnlego 17), piąt. sob.
niedz. (10—14), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt.
sob. niedz. (7-18), GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
YENUS: piąt, sob. niedz. (9—21),
GALERIA BWA (pl. Szczepański
3a) piąt, (13—20), sob. (niecz.),
niedz. (11-18), PAŁAC SZTUKI

(pl, Szczepański 4): Malarstwo Ja­
na LEBENSTEINA: piąt. sob.
niedz. (10—17), SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): piąt. sob.
niedz. (11—18), GALERIA „B” DE­
SA (Bracka 2): Najlepsza grafika
roku 1976: piąt. (11—19), sob.
niedz. (niecz.), galeria desa

(Jana 3): R. KWIECIEŃ — Tka­
nina — malarstwo: piąt. (11—19)
sob. niedz. (niecz.), GALERIA DE­

SA (N. Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa K. ZIELIŃSKIEGO:
piąt. (11—19) sob. niedz. (niecz.),
GALERIA SZTUKI (Floriańska 34):

piąt. (10—18), sob. niedz. (nlecz.;,
GALERIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa A. MACISAUSKASA: piąt. sob.

(10—18), niedz. (10—14), GLERia
„PRYZMAT” (Łobzowska 4) piąt.
(10—18), sob. niedz. (niecz.), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): piąt. sob.

(10—21), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. H . pl. Centralny): Wy­
stawa rysunku lawowanego J.
KAMIŃSKIEGO: piąt. sob. (lb—20)
niedz. (16—20), GALERIA „STU”
(al. Krasińskiego 16/18): piąt. sob.
niedz. (niecz.), GALERIA SZTU­
KI WSPÓŁCZESNEJ „KRAMY
DOMINIKAŃSKIE” (Stolarska 8—

10): Targi sztuki ludowej: piąt.
sob. niedz.' (11—19).

MYŚLENICE BWA — GALERIA

(3 Maja) ; Grafika S. DAMSKIE­
GO: piąt. sob. niedz. (9—14). DOM
GRECKI (Sobieskiego 3) ; Sztuka
ludowa w fotografii J. ŚWIDER­
SKIEGO, 150 lat portretu polskie­
go: piąt. (9—15), sob. niedz. (10—
12).

LAS WOLSKI — ZOO: (9 do

zmroku).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika) : 9—20.
Salon gier, sport.-zręczn., Mogil­

ska 76 (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport.-zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Plac zabaw, ul. Krakowska 25

11—20.
CYRK „BAJKA”, (plac przy moś­

cie Grunwaldzkim): piąt. sob.

(17) niedz. (14 i 17).

KIN^

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty królew­
skie: piąt. niedz, (10—15, 16—18)
SOb. (10—18), SKARBIEC KORON­
NY I ZBROJOWNIA: piąt. SOb.
niedz. (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: piątek, sobota, niedzie­
la (9—15.30), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.): Dzieje Rynku krakowskie­
go : piąt. sob.
(13—17). WIEŻA

(9—16) niedz.
RATUSZOWA

(Rynek Gt.): piąt.
niedziela (9—14),

sob. (10—17),
GALERIA

MALARSTWA W SUKIENNICACH:

piąt., niedz. (10—16) sob. (10—18),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Obrazy, rysunki, zbiory arty­
styczne i pamiątki po J. Matejce:
piąt. (12—18 wst. wolny), sob. (10 —

18) niedz. (9—15) (sale wyst. na III

p. nlecz.), KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): Polskie
malarstwo i rzeźba do 1965
r.: piąt. niedz. (10—16) sob. (10—
13), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
piąt. niedz. (io—16) . sob. (10—18),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich: piąt. (10—
16) sob. (10—18) niedz. (9—15),
MUZ, ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): piąt. sob. niedz. (10—15).
MUZ. HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
piąt. (9—17), sob. (10—16), niedz.

(9—14), GAL. ODDZ. TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): Wyst. sce­
nografii i malarstwa. Anny
DROZD: piąt. (9—15) sob. (10—16),
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4: piąt. (9—15) sob. (10—16) niedz.

(9—14), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): piąt. sob. niedz. (nlecz.),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): piąt. niedz. (10—14) sob.

(14—18). MUZ. GEOLOGICZNE
(Senacka 3): Świat zwierząt i roś­
lin epok ub. oraz zbiór skal i mi­
nerałów: piąt. (11—13) sob. niedz.

(nlecz.), MUZ. LENINA (Topolowa
5): Lenin w Polsce, piąt. (9—18)
sob. (10—17) niedz. (10—15) wst.

wolny, MUZ. MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 23):
Folklor wsi podkrakowskiej: piąt.
sob. niedz. (nlecz.), MUZ. W PIES­
KOWEJ SKALE: piąt. sob. nie­
dziela (10—16), MUZ. PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) ; piąt. (10
— 13) sob. niedz. (9—13). MUZ. LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al.

PIĄTEK
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz . 48):

Wagon sypialny (jug. 15 lat) */oo
— 16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34) :

Szkarłatny pirat (USA 15 lat) —

(15.45 seans zamkn.), 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł.. 27): Nie
unikniesz przeznaczenia (fr. 15 lat)
*/ooo

_ 10, 12, 14, 16, 20. Chudy
i inni (poi. 15 lat) — **/oo

_

is.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15) :

Blizna (poi. 15 lat) ****/oo
_ 14.45,

17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dzieje grzechu (poi. 18 lat)
**/ooo — 15.45, 18, 20.15. MASKOT­
KA (Dzierżyńskiego 55): Morder­
stwo w Orient-Expressie (ang. 15

lat) **/ooo — u, 15.15. 17.30, Pa­
pierowy księżyc (USA 15 lat) ♦♦♦/
°°O — 19.45. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11, 15, 16, 17 Kłopotliwy gość
(poi. b .o.) */°o —- 12, Zachłanne
miasto (USA 15 lat), — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): niecz. SFINKS (os. Gó­
rali 5): Ponad strachem (fr. 15 lat)
*/°» — 16, 13, 20. SZTUKA (Jana
4): Szczęki (USA 1$ lat) ***/©ooo
— 10, 12.30, 15.30, 18. 20.30 . ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Ko­
chaj albo rzuć (poi. b .o .) **/°ooo
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne 10): Policjanci
(USA 18 lat) ***/cooo

_ ja, 17, jg.
Światowid d. sala (os. Na

Skarpie 7): Konie Valdeza (wł. 15

lat)- */co
_

15.45. is, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Avanti (USA 15 lat) ***/oco

_

15.30. 18.30. TĘCZA (Praska 27):
Bajki — 17, Płonący wieżowiec
(USA 15 lat) **/oooo — 13. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Po­
wrót różowej pantery (ang. 12 lat)
— 10, 12.15, Pocałunki z Hongkon­
gu (fr. 12 lat) */ooo — 15.45, 18. 20,
Niewinne (wł.) — 22. UGOREK

(os. Ugorek): Ojciec chrzestny n

(USA 18 lat) *.**/oooo — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Karie­
ra na Miecenie (fr. 18 lat)
— 10. 12 .30, Zapach kobiety (wł.
18 lat) ***/ooo „ 15.45, 18. 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): W
mroku nocy (USA 18 lat)

10, 12.15, 20.15, Kochaj albo
rzuć (poi. b.o.) **/oooo

_ 15.45, is,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Strach nad miastem (USA 18 lat)
«*/oooo

_ 10, 12.15. Fałszywy król

(ang. 12 lat) ***/ooo
_ 15,45, 1gt

20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Dzień delfina (USA b.o .) **/ooo —

16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 5):
Serpico (wł. -USA 18 lat) ****/ooo

— 10.30, 15.30, 18 Na krańcu świata,
(austr. 18 lat )***/ooo 73, 20.30.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Ostatni pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) ***/ooo

_ 16, 18, 20.
GDÓW — Promyk: Oddział (USA

15 lat) ***/oco
_ 19, niedz. 16.30,

19, KRZESZOWICE — Nowości:
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
**/oooo — 16. 18, 20. NIEPOŁOMICE

— Bajka: Samotnik (fr. 15 lat)
**/ooo

_

17 . 19. Sob. 18. niedz. 15,
17, 19, MYŚLENICE — Wisła: Dag-

ny (poi. 15 lat) */o» — piąt., niedz.
15.30, 17.45, 20, sob. 17.45, 20, PRO­

SZOWICE — Syrenka: Terror Me-

chagodzilli (jap. b.o.) */©oo
_

19.
niedz. 17, 19, SKAWINA — Junak:
Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 17>

19, SŁOMNIKI — Czar: Roman­
tyczna Angielka (ang. 18 lat) **/°®

— 16.30, 19, niedz. 15, 17.30, 19,
WIELICZKA — Górnik: Synowie

szeryfa (USA 15 lat) ♦/<»« — 15,

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: Romantyczna

Angielka (ang. 18 lat) ♦#/oo — 15.45.
KIJÓW: Szkarłatny pirat (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTURA:

Nie unikniesz przeznaczenia (fr. 1
15 lat) */o=o — 10, 12, 14, 16, 20.

Święty Michał miał koguta (wł.
15 lat) ♦♦♦♦/<> — 18. KULTURA —

DZIEDZINIEC: Tak szaloha, źe
może zabić (fr. 15 lat) **/oo° —

22. MŁODA GWARDIA: Przepra­
szam czy tu biją? (poi. 18 lat)
♦♦*yoooo _ 14.45, 17, 19.15. MIKRO:

Hrabina Cosel (poi. b.o .) **/ooo° —

18, 20.30. PODWAWELSKIE: Po­
dróż kota w butach (jap. b.o .)*
*+/oooo

__

i6t 18, SZTUKA: Dzień

Iluzjonu— 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: Z podniesionym
czołem (fr. 15 lat) */0O° — 17, 19.
UGOREK: Moja wojna moja mi­
łość (poi. b.o .) **/o®

_ 15, Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat) ***/°o°°
— 17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Na tro­
pie Wilby’ego (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

GROTA — Skała: Dzień oczysz­
czenia (poi. 15 lat) */oo° — 16, 18.
WIELICZKA — Górnik: Aresztu­
ję cię przyjacielu (ang. 15 lat) •/oo>
— 15, 17, 19, niedz. 16.45, 19.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Romantyczna Angielka (ang.
18 lat) **/o° — 15.45, 18. KIJÓW:
Szkarłatny pirat (USA 15 lat) —

13, 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Nie unikniesz przeznaczenia (fr.
15 lat )*/ooo __ 12, 14, 16, 20, Słoń­
ce wschodzi raz na dzień (poi. 15
lat )**/o __

18. MŁODA GWAR­
DIA; Przepraszam czy tu biją?
(poi. 18' lat) ***/oooo — 12, 14.45,
17, 19.15. MIKRO: Hrabina Cosel

(poi. b .o .) **/oooo
_

nt 15.45, 18,
20.30, MASKOTKA: Bajki — 11, 12,
Morderstwo w Orient Expressie
(ang. 15 lat )**/°oo — 15.15, 17.30,
Papierowy księżyc (USA 15 lat)
***/ooo

_

19.45. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,
Zachłanne miasto (USA 15 lat)

— 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12 (popoł. sean-

ce jak w sob.). SFINKS: Bajki —

11, 12, 13 (popoł. seanse jak w

piąt. i sob.). SZTUKA: Chinatown
(USA 15 lat) ***/cooo — io, 12.30,
15.30, 18, 20.30. ŚWIT D. SALA:

Krzyżacy (poi. b .o.) ***/oooo
__ ]3

(popol. seanse jak w piąt. i sob.).
ŚWIATOWID D. SALA: Złoto dla

zuchwałych (jug. b.o.) —

11.15 (popoł. seanse jak w piąt. i

sob.). TĘCZA;
czołem (fr.

Z podniesionym
15 lat) */ooo

_ 15, 17,
19. UGOREK: Bajki — 11, 12. 13

(popoł. seanse jak w sob.). WRZOS

Bajki 11. 12, Winnetou cz. III

(jug. b .o .) */°oo — 13 (popoł. sean­
se jak w piąt. i sob.). WISŁA:

Kłopotliwy gość (poi. b .o.) —. 11,
13, Serpico (wł.-USA 18 lat)

000 — 15.30, 18, ---- - ---------------

WIEC; Bajki —

se jak w sob.).
SKAWINA —

Teksasu (USA
15, 17, 19.

20.15. ZWIĄZKO-
12.15 (popoł. sean-

Junak: Sędzia z

18 lat) ***/ooo —

i
Pozostałe kina ■— jak w piątek
sobotę.

SZPITALE/"}
DYŻURNE

PIĄTEK,
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Prąd­
nicka 35 (sob.) Trynitarska 11

(niedz.), Kopernika 21, CHIRUR­
GII DZIEC.: (piąt. sob.) Prokocim

(niedz.) Prądnicka 35, UROLO­
GICZNY: (piąt.) Prądnicka 35

(sob. niedz.) Grzegórzecka
LARYNGOLOGICZNY: (piąt.)
pernika 23a (sob. . niedz.) os. Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY:

(piąt.) Wilkowice (spb,), Koperni­
ka 38 (niedz.) Witkowice.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.
204-44 (cała dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę)
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW:

240-93 (22—8)
DYŻURNE

18,
Ko-

tel. 251 (cała do-

SŁUŻBY ZDRO-

tel. tel.

Piątek, sobota, niedziela, 2, 3, 4 IX 1977 r, Juliana, Izabeli, Róży

s
5

Centrum A, Długa 88, Rynek Pod­
górski 9, Pstrowskiego- 94

(WOLNA SOBOTA od 8 do 18)
Floriańska 15
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
SKAWINA (Słowackiego 9) —

tel. 250

zna" — rep. lit. K. Melion. 18.00
XX Międzynarodowy Fest. Muz.

Org. — Oliwa 77 — Frag. rec. J .

Serafina. 18.30 Echa dnia, 18.40 Lu­
dzie wśród których żyjemy. 19.00
Aud. z cyklu „Ze świata opery”
poświęcona twórcz. kompoz, pols.
19.30 J. Brahms — II kwartet A-
dur na skrzypce, altówkę wiolon­
czelę i fortepian op. 26. 20.17 Areo-

pag — dyskusja szefów czasopism
społeczno-kulturalnych. 20.37 Ed­
ward Elgar konc. h-moll op. 61

jia skrzypce i ork. 21.40 Koresp. z

zagranicy. 21 .45 Wiad. sport. 21.50
Kom. Tot. Sport. 22 .00 J. F . Haen-
del — 8 suita G-dur na klawesyn.
23.00 Utw. ork. dodekafonistów wie­
deńskich. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Muz. Francesca Landina
w nagr. zesp. londyńskiego „Mu-
sica Reservata”.

fantazją a nauką — „Wirus Cleina”
słuch. St. Młynarczyka. 14 .28 Po­
znańskie Studio nagr. przedstawia.
15.05 „Wyspa” — słuch. B Urba­
nowskiego. 15.45 Kwadrans t H.

Fergussenem. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17 .30 18.00 Studia Młodych
— Radiokurier — mag. 18.25 Tu Ra­
dio Kierowców. 18.33 Wiersze śpie­
wane B Leśmiana. 18.40 Nowy rok

pracy harcerskiej -7 gaw. naczel­
nika ZHP. 18.50 Studio S-13 —

Transm. z indywidualnego Wyści­
gu
19.15
ma.

Rec.
S-13
22.30
d.c
23.12

Kolarskiego Mistrz. Świata.
Wiersze śpiewane J. Tuwi-

19.25 d. c . Studia S-13. 19.35

Sary Vaughan. 20.05 Studio
d. c. 22.08 Kom, Tot. Sport.
Tu Radio Kierowców. 22.35
Studia S-13. 23.00 Minął dzień,
d. c . Studia S-13. 23.30

do poduszki.
c. Muz.

wizyt
do 23.30. tel

Świadomego
(Boh. Stalin-

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA*' (Flo­
riańska 20) — tel 271-30 228-90

(7—18). Piąt. sob. niedz. — niecz.
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL TOURIST, ul
Pawia 8, tel. 260-91, czynne piąt.
sob. niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie

domowych od 16

568-86, 583-44 .

TOWARZYSTWO
MACIERZYŃSTWA
gradu 13) — tel. 278-08 sob. niedz.
— niecz.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC); piąt. (16—19), sob. niedz.
niecz.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611M2 piąt. (14—18), sob.
niedz. (niecz.)

TELEFON ZAUFANIA: 171-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI i 216-41 (czynny całą
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. J7, pok. 144 tel. 244-02.

piąt. (8—11). sob., niedz. (11—18).
POMOC DROGOWA; tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68, czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZB YTU*\ al. 20 Listopada
90, telefon 160-44, czynne 6—22 .

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM
na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,

I
m

7.00,

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66.89 MHz

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHi

nr5
183-86 (18—

nr

bl.

(a!

6(N
1)-

(Gal-

PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ.

Pokoju ł) — tel. 181-80.

22)
PRZYCHODNIA REJ.

Huta, os Jagiellońskie
tel 469-15 (18—22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 1

ta 24) - tel 721-33 (18-22).
PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20)
PRZYCHODNIA -------------------

NAI
CACH

—20),
mowę

Wszystkie placówki udzielają
rad ambulatorylnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

REJnr2
2) — tel.

(Kra-
615-55

PRZYSZPITAL-

PRZYSZPITAL-
REJONOWA W PROSZOWI-

(Kościuszki 30) — sob.
niedz. (10—16). Wizyty
(10—13).

(15
do-

po-

rWl>1 UWil

PIĄTEK.
— NIEDZIELA
wypadki tel. 99, za-

przewozy — 238-33
205-11. Centrala abo-

236 -00. Rynek Podgórski

SOBOTA
Łazarza 14,

chorowania I

informacja -

nencka
2 625-50 Lotnisko Balice 190-29 N
Huta 422-22, 417-70. Krzeszowice 9,
23. Jerzmanowice 48. Proszowice 9.

Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54,

APTEKI

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

Waryńskiego 24. N . Huta. al.
Rew. Październikowej 6, N. Huta,

5.00, 6 STAN POGODY I WIAD.

10.30, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 10.35 Dyskoteka pod gruszą
(prow. P. Kaczkowski). 11.00 Ży­
cie rodzinne — mag. 11.30 Zesp. M.
Westrocka. 12.05 Połud. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 „Powieść teatralna” —

pow. M . Bułhakowa. 14 .00 Lato w

Filharmonii. 15.05 Program dnia.
15.10 Mel. babiego lata. 15.30 Śląski
przegląd kulturalny — mag. A . Ba-

buchowskiego. 15.50 Własne pios.
śpiewa R. Danel. 16.00 Jam session

pod gruszą (opr. J . Borkowski).
17.05 Muz. poczta UKF - ~ prow.
M. Gaszyński. 17 .40 Nim powsta­
nie dzieło — niechętne zwierzenia
A. Kuśniewicza — aud. W. To­
czyskiej. 18.00 Muzykobranie. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.45 Prze­
boje czterdziestolatków (opr. J. Li-

siński). 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. K. Fiedin „Pierwsze
porywy”. 19.35 Opera tygod. — W.
A. Mozart —• „Łaskawość Tytusa”
(opr. J. Jaekowicz). 19.50 „Pozy­
tronowy detektyw” — pow. I. Asi­
mowa. 20.00 Interradio — zag.
aktualności muz. 20.45 ..Życie jest

— gra S. Clark. 21 .00
aud. A. Matyni.

odcień bluesa (opr. J. Choj-
W. Mann).

tylko grą"
Sztuka

Bielszy
naeki i

A. 21.36

7.30,

PROGRAM

z Krakowa na UKF

IV

68.75 MHz

8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

•.05 NURT — Wykład inaugura­
cyjny min. J . Kuberskiego.
Komentarz.
9.05 Poranne rozmaitości muz. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Konc.
ork. dętych. 10.30 Nowości rad.
Studia. 11 .00 Tu Radio Kierow­
ców.. 11 .10 Refleksy. 11 .15 Kwad­
rans z E. Garnerem. 11.30 Konc

przed hejnałem. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12.25 Bydgoszcz na muz, ant.

12.45 Roln. kwadrans. 13.00 U przy­
jaciół. 13.05 Od poloneza do mazu­
ra. 13.15 Dyskotekowe rytmy. 13.35
Na życzenie słuchaczy1 — soliści i

kapele Mazowsza. 13.55 Aktualności
kulturalne. 14 .00 Studio Gama. 14:20
Studio Relaks. 14.25 Studio Gama
d. c. 15.05 List z Polski. 15.10 Stu­
dio Gama d. c. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier —

aud. inf. Studia Młodych. 18.25 Tu
Radio Kierowców. 18.33 Warszawa
w piosence. 19.15 Utw. St. Moniusz­
ki. 19.40 „Z aktorskiego śpiewni­
ka" — aud. A . Wrońskiego. 20.05
Rad. -TV Szk. Sred. dla Pracują­
cych (Historia). 20,20 Studio S-13.
Transm. z zawodów o Puchar
Świata w lekkoatletyce. 20.40 Re­
klama. 20.50 d. c . Studia S-13 w

tym. Kom, Tot. Snort. 22.00 Tu
Radio Kierowców. 22 .03 d. c. Stu­
dia S-13. 22 .30 Lądy znane i nie­
znane — San Marino. 22 .45 Studio
Gama — zapr. na muz. wieczór.

Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
Studio Gama d. c .

8.05
8.10 Estr. przyjaźni.

23.00
23.15

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30. 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

6.35 Gimnastyka. 6 .45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 7 .10 Wy­
bitni soliści w repertuarze muz.

dawnej. 7.35 Aud. publicystyczna
— Moim zdaniem. 7.50 Trzy tańce
W. A . Mozarta gra Wiedeński

Zesp. Mozartowski. 8.00—9.30 Tu

Jedynka. 9.30 My 77 aud. Studia

Młodych. 9.40 „Razem jest nam we­
soło” — aud. słów. -muz. T . Bliziń-

skiej (dla przedszkoli). 10.00 Czyta­
my klasyków — „Pisma” — frag­
ment prozy St. Szenica. 10.30 A.
Borodin — W stepach Azji Środ­
kowej — poemat symf. 10.40 Z mi­
krofonem przez trzy zmiany. 11 .00
Sztuka pianistyczna H. Neuhausa.
11.35 Postęp w gospodarstwie do­
mowym — aud.JK. Kocowej. 11.4,5
Mel. kieleckie. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .15

Agrochem inform. (Kr). 12 .20 Ze­
spół Tygod. „Pilsko”. 12.25 „Tam
i Cam” — legenda wietnamska.
12.45 Rytmy 1 mel. świata. 13.00 „Z
piosenką do szkoły’ — aud B. Ko-

lago dla kl. I ‘ “

spraw naszego
ka. jej twórcy
Więcej, lepiej.
Tu Radio — Moskwa. 14 .45 Utw. M .

Musorgskiego. 15.3.0 Studio Plus —

progr. dla dziewcząt i chłopców.
16.10 Antologia
Haydn. 17.00

przed mikrof.
wsnomnienia”
dziei Druckiej.

DZIENNIKI: 8.00,
12.00, 16.40.

6.00 Nowości nauk,
jalistycznych — mag. (
T. Markowskiej. 6.15
cieli — Radio-Szkole.

pios. 6.45 Kom. o pogodzie (Kr).
6.46 Co słychać (Kr). 6 58 Proir.
dnia (Kr). 7.00 Plecak infor. tury­
stycznych w opr. W. Zakulskiego
(Kr). 7.20 Muz. dzień dobry (Kr).
7.29 Kom. o pogodzie (Kr). 7.40 W
lud. rytmach. 10.00 „Kim będę” —

aud. Zb. Korzeniowskiego (dia kl

VIII). 10.25 E. Granados — sceny
z onery „Góyescas”. 10.55 A. Dwo­
rzak — 9 symf. 11.33 Utw. H. W.
Lobosa. 12.05 Aud. dla wsi (Kr).
12.15 Agrochem infor. (Kr). 12.20 Ze­
spół tygodnia „Pilsko”. 12.25 Gięł-

tda płyt-,- -13.00 . . Pierwotniaki śą
wszędzie” - aud. T Umińskiego
(dla kl. VII).., 13.25 Nie tylko, dba

słuchaczy w mundurach — Ruch

komunistyczny na świecie — aud.
J. Tarnackiego.. 13.50 Utw. Coupe-
rina i Rameau. 14.25 „Nim się
książką ukąże” — „Zawał” — frag.
nrozy M. Białoszewskiego. 14 .45
Szkic do portretu L. Szenwalda.
14.55 „Tajemnice prozy” — o ksią­
żce L. Gomolickiego pt. „Komiks
psychologiczny” — rozm. E. Kac­
perski i A. Chojnacki. 15.30 J .

Przyboś — rec. swoje wiersz*’. 15.
..Prorok” — frag. pow. T. Nowa­
ka. 16.05 G. F . Haendel — Con-
certo grosso C-dur „A1exander-
fest”. 16.20 18 lek. iez. łacińskiego.
16.50 Radio reki. (Kr). 17.00 Kwad­
rans akademicki (Kr). 17 .15 Konc

życzeń (Kr). 17.45 ..Gospodarskie
rozmowy” — aud. w opr. Cz. Krze­
mienia (Kr). 18.05 Po jednej rnos.

(Kr). 18.24 Kom. o pogodzie (Kr).
18.25 A Song For You. 18.40 SOS
dla biosfery — Czy jeziora musza

umierać” — aud. R. Landowskie­
go. 19.00 Szkoła mistrzów 19.15
.. Englisch Every Dav,ł — aud. in­
formacyjna o kursie jęz. angiel­
skiego. 19.30 Konc. muz. pols. 20.24

Kraje i ludzie — Wietnam — kraj
starej kultury i bohaterskiej hi­
storii. 20.39 „Ziemia nlaneta ludzi”
— polemiki filozoficzne wokół

książki A. de Saint F,xunerv. ?0.59
Transm. z Fest. Salzburger Fest-

spiele 1977.

9.00, 10.00,

krajów soc-

ÓIRT w opr.
Dla nauczy-
6.30 Rytm i

SOBOTA

PROGRAM

na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00,

ł

m

i II. 13.35 Wokół
stołu. 13.50 Operet-
1 wykonawcy, 14.10

nowocześniej. 14 .25

sonaty fortep. — J.
Amatorskie zesp.

.1 7 .20 ..Trzy czwarte
— frag. książki Na-
17.40 Myśli: „Ojczy-

7.00, 8.00.
9.00. 10.00. 12.05. 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

8.05 Z melodią w samochodzie.
8.30 Estr. przyjaźni. 9.05 „Na pola­
nie w lesie” — aud. J. Mackie­
wicz dla kl. III i IV. 9.25 Przeb.
non stop. 10.05 Jazzowa arystokra­
cja ery swingu. 10.35 Konc. ży­
czeń 11.00 Tu Radio Kierowców.
11.10 Słynne tematy film. 11 .30 Pios.
J. Kofty. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.10 Studio Relaks. 12.25 Gra i

śpiewa zesp. „Los Calchakis”. 12.45
Roln. kwadrans. 13.00 Gra Ork. PR
i TV p/d J. Pruszaka. 13.10 Nowo­
ści franc. pios. 13.35 Wiersze A.

Asnyka — opr. M . Miśkowic. 14.00
Tu Radio Kierowców. 14 .03 Między

DZIENNIK: 5.30, 6.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.35 Aud. publicystyczna. 7.45
Infor. o progr. PR i TV. 7 .50 F.

Chopin: cztery pieśni wyk. T . Ży-
lis-Gara. 8.00-9.30 Tu Jedynka.
9.3) ,,Zeszło z pierwszych szpalt”
— słuch, wg autentycznych anoni­
mowych wspomnień. 10.25 A.
Dworzak — Scherzo Capriccioso op.
66 wyk, Ork. Filadelfijska dyr. E.

Ormandy. 10.40 „Groch z kapustą”
— aud. J. Kowalskiego. 11 .00 Konc.

popularny Ork. PR i TV .w Krako­
wie. 11 .35 Radioproblemy. 11 .45 Mel.
Podhala. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Konc. A. Vivaldiego w wyk.
Zesp. Solistów z Zagrzebia. 12 .25

,.Czy 2nasz tę książkę” — zagadka
lit. 12 .45 Jazz. 13.00 „Dzień Sta-
śka z Powiśla” — słuch, wg książ­
ki H. Zawadzkiej. 13.20 Gra zesp.
kameralny Filh. Naród, p/d K.
Teutscha. 13.35 Mag. łowiecki. 13.50

Śpiewa Chór PR i TV w Krako­
wie. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .30 Studio Słonecznik.
14.50 „Czata” — mag. wojskowy
Studia Młodych. 15.05 Utw. Iberta

j Debussyego graja polscy kame­
raliści. 15.30 Studio Pl)js — progr.
dla dziewcząt i chłopców. 16.10

Przekrój tygod. 17 .00 „Ptaszęce”
madrygały Monteverdiego w nagr.
pod batutą R. Lepparda. 17 .20 „Za­
miana”.— frag. opow. J. Trifono-
wa. 17 .40 Rep. lit. J. Jankowskiej
. .Zjazd rodzinny”. 18.00 S. Rachma-
nimow: Wariacje op. 22 na temat

Preludium c-moll F. Chopina. 18.40

„Czas i ludzie” — aud. komba­
tancka. 19.00 „Matysiakowie”. .19.30
Ze świata onery. 20.00 Rytm, ry­
nek, reki. 20.15 Konc. z nagr.
WOSPR i TV. 21 .35 Wiad. sport.
21.40 J. S . Bach: I sonata C-dur na

flet i basso eontinuo. 21.50 Rodzice
a dziecko. 22.00 . . Gwiazdy estrady”
Wiech — aud. w' opr. J. Bienickie-

go. 23.00 Utw. T . Tallisa w7ykona
Chór Kameralny „The Clerkes of
Oxenford”. 23.35 Co słychać w

święcie. 23,40 Kącik starej płyty —

aud. T. Dębskiego.

PROGRAM III

na UKF 67.91 i 66.89 MHz

5 00, 6 STAŃ POGODY I WIAD.
7.30 Dom płynął z parni —-.gąw. M

Kędry. 7.40 Muz. zegarynka. 8.09.
10.30. 12 .05, 15. 17 . 19.30' Ekspresem
przez świat. 8.05 Jak za dawnych
lat — Chałturnik*i Skaldowie. 8.30
Co kto lubi. 9.00 „Pozytronowy de­
tektyw” — pow. i . Osim owa. 9.10
Kiermasz płyt wytw. Melodia. 8 .30,
16.45 Nasz rok 77. 9.45 Interradio —

mag. aktualności muz. 10.35 Dysko­
teka pod gruszą. 11 .00 Życie ro­
dzinę — mag. 11.30 Cudowny świat

jazzu — J. Lewisa. 12 .10.Kwadrans
d'a Melbv Moore. 12.25 Za kierow­
nica. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 ..Brzeg” — pow. J. Bondarie-
wa. 14 .00 L^to w Filharmonii. t5 05

Program dnia. 15.10 Odkurzone

przęb. (opr. J. Kosiński). 15.30 To

był rok 1877 — mag. A. W. Pio­
trowskiego. 16.05 Konc. bez biletu.
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 ..Wol­
na sobota” — słuch. J. Janickiego.
18.12 Powracająca melodyjka —

..Wrześniowa nieśń”. 18 30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon muz.

mech. — aud. A. Jaroszewskiego.
19.15 Książka tygodnia — L . B.
Grzeniewski ..Miejsce na ziemi -

szkice warszawskie”. 19.35 Opera
tygodnia: W. A . Mozart - „Łaska­
wość
19.50
DOW.
zem

22.00
siedmiu wieczorów
22.15 Co wieczór

dźwięk. — K. Fiedin ..Pierwsze no-

rywy”. 22 ^5 Standardy gra W. Ka­
rolak. 23.00 Współczesna poezja ru­
muńska. 23.05 Wieczorne spotkanie
w kabarecie ..Dudek” (oor. T. Ja-

rzmebowska). 23.46 Program na

niedziele. 23.50 Na dobranoc śpie­
wa F. Sinatra.

Tytusa” (opr. J . Jaekowicz).
. .Pozytronowy detektw’4 —

I. Astm owa. 20 no Baw się ra-

z nami (odt.
Fakty dnia.

G
22.08
— K. Prońko,
pow.

Wasowski).
Gwiazda

w wyd.

PROGRAM IV
% Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.40.

6.00 A Song For You. 6 .15 Kwia­
ty nie tylko zdobią — „Mieczyki”
aud. A . Kasprzykowskiej. 6 .30 Gra

zesp. instr. W . Boskovsky’ego. 6 .45

Pogoda (Kr). 6 .46 Co słychać? (Kr).
6.38 Progr. dnia (Kr). 7 .00 ,,Stud.
śpiewanie” — w opracowaniu M.

Materny (Kr). 7.29 ,,Asfaltowa mo­
da" (Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7.40 W
lud. rytmach. 10.00 .,O muzyce wo­
kalnej” — aud. W. Lewkowicza (dla
kl. V—VI). 10.30 Leontyna Price

śpiewa Straussa. 11 .55 A. Dworzak:
Konc. wiolonczelowy h-moll op.
104. 12 .25 Giełda płyt. 13.09 „Królew­
ski zamek" — aud. dok. dla kl.
VIII. 13.30 Z Radiowej Fonoteki
Muz. (Stereo Ogólnopolskie) (Kr).
13.50 „Wakacje . na własny rachu­
nek" — aud. dla mlodz. U.25 „Do­
mek" — słuch, wg komedii W. Ka­
tajewa. 15.45 A. Corelli — Dwie so­
naty triowe. 16.05 Nowe nagr. rad

przedstawia M. Kominek. 18.30
Rozm. i refleksje pedagogiczne.
16.30 Notatnik kulturalny (Kr). 17 .10
Na radiowej ant. wasze troski na­
sze wnioski (Kr). 17.25 Jazz na go­
rąco. jazz na zimno (Kr). 17 .40 So­
botni Magazyn Rozrywki w o-

pracowaniu M. Pacuły (Kr). U.24

Kom. o pogodzie (Kr). 18.25 Wy­
padki przy pracy — aud. mgr M.
Wernera. 18.40 Mistrzowie pióra —

J. Tuwim. 18.50 Ziemia, człowiek,
wszechświat — „Tajemnice zato­
pionych miast" — aud. B. Ka-

story. 19.15 Aud. inform. o kursie

jęz. francus 19.30 Studio Dwóch —

mag. stereo — autorzy A. Krupa i

A. Mleczko. (Kr). 21 .15 Lokalny
stereof. progr. muz. — Muz. po­
ważna (Kr). 22.15 Rad. portrety Po­
laków — Obrońca walczącej War­
szawy — S. 'Starzyński — aud. K .

Żebrowskiej. 22.35 Eurojazz — aud.

A. Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 0.00, 7.00.
O. 00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 23.00.

7.05 Tu Radio Kierowców-. 7.0S
Fala 77. 7.16 Z nagr. Pols. Kapeli
p/d F. Dzierżanowskiego. 7.30 Mo­
skwa z mel. i pios. 8.00 Niedzielny
dzień, poranny. 8.20 Gwiazdą dnia
— M. Rodowicz. 9.05 Wiad. sport.
9.10 Tu Radio Kierowców. 9.15 Rad.

Mag. Wojskowy. U.05 Studio Ga­
ma. 11.00 . . Dwie CecylM" — słuch,
dla dzieci A. Juraskowej, 11.20
Muz. 5 kontynentów. 12 .05 W samo

południe. 12 .45 Tu Radio Kierow-
ców.912.48 Konc. popularny muz.

pols. 13.00 „Gdybym był motylem"
— aud. R . Sadowskiego. 13.30 Sia­
dami kapel lud. — aud. M. Bali­
szewskiej i M. Domańskiego. 14.00
Rec. z pauzą. 14 .10 Tygod. przegląd
prasy. 14 .20 Rec. z pauzą. 14 .30 „W
Jezioranach" — ode. wiejs. pow.
rad. 15.00 Konc. życzeń, 15.05 Tu
Radio Kierowców. 16.06 Studio S-13

Transmisja z zawodów o puchar
śwdata w lekkoatletyce. 16.55 Nie­
dzielne spotkania Studia Młodych.
17.25 d. o. Studia S-13 oraz Kom
Tot. Sport, i wyn. reg. gier liczb.
16.12 Radio ludziom pracy. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dyskusją
na tematy międzynarodowe. 20.20
Nowa płyta F. Ga1e’a. 20.40 Z tea­
tralnego afisza — aud. A. Retma-
niak. 21 .05 Z albumu po’s. pios.
21.30 Jarmark cudów. 22 30 Rewia

piosenek — zapory. L . Kydryński.
23.05 Niedzielne wiad. sport. 23.20

Gwiazda dnia — M. Rodowicz.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30,

5.33 Zapr. do Warszawy — aud.
slowno-muz. 6.10 Kalendarz Rad.
6.15 Mozaika pols. mel. lud. 6 .35
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej
skrzyni. 7 .00 Dzień dobry tnitz, 7,23
Infor. o progr. PR i TV. 7.35 Nie­
dzielne spotkania — progr. lit.-muz.

w opr. M . Krzyżanowskiej i W,
Terleckiego. 12 .05 Poradnik symf.
13.00 „Bramy Lipska" — słuch, wg
pow. J, Dobraczyńskiego. 14 .35 We­
sele Górali Pienińskich ze Szczaw­
nicy. 15.00 „Chodzę po niebie ru­
mianków’ i mięty" — słuch. D. Wa-
wiłów. 13.45 Kabarecik reki. 16.00
Konc. Chopinorreki z nagr. J. File­
ra. 16.30 „Razem z piosenką" —

mag. rozr. w opr. Z . Wlktorczyka.
18.00 ..Panorama pols. wokalistyki"
— J. S . Adamczewski. 18.35 Publi­
cystyka międzynarodowa. 18.43

Grają J. Pierre Rampal i Robert

Veyron Lacroix. 19.00 Zaadn'),
sprawdź, odpowiedz — zagadka hi­
storyczna. 19.20 Rozgł. Harcerska —

mag. nie tylko dla harcerzy. 20.00
Sztuka pozostała — pamięci W.

MatcużyńsMego. 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 21 .15 Pios. żoł­
nierskie. 21.50 Wiad. sport. 21,55
Kom. Tot. Sport. 21 .57 Wirtuozi no­
wej muz. 22 .30 O szlachetności —

potrzebie i użytku chirurgii —

rzecz o Rafale C.zerwiakowskim —

opr. U. Kozaneckiej-Krzyskow.
23.00 Let the Peoples sin| — mię-
dzynarod. konkurs chórów amator­
skich Radia BBC. 23.35 Publicysty­
ka międzynarodowa. 23.40 Motety
Gioranniego Pierluigi da Palestri-
na.

PROGRAM ni

na UKF 67.94 i 66.89 MHz

6.09 STAŃ POGODY I WIAD.
8.30 Ekspresem przez, świat. 8.S5 Co
kto lubi. ,9.00 „Pozytronowy detek­
tyw” — pow. 1. Asimova. 9.10 z

dunajcową wodą (opr. B . Króli­
kowska - Kr). 9 .23 Program dnia.
9.30 Gdy się mówi A... — aud.

publicystyczna. 9.50 Jeśli nie u-

mrzesz śpiewaj, swinguj — śpiewa
A. Fitzgerald. 10.00 60 minut na

godz. — aud. J . Fedorowicza. M .

Wolskiego i A. Zaorskiego. 11.00
Jak za, dawnych lat... pols. ork, ta­
neczne. 11.15 Niedzielna szkółka
muz. (opr. K. Pacuda). 12.00 Opo­
wieść o najdroższym szpiegu świa­
ta — „Interpelacje" — słuch, dok.
A. Kudelskiego. 12 .25 Muz, z sal

koncertowych. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt — aud. M . Gaszyńskiego
I W. Pogranicznego. 14.00 Ekspr.
przez śwdat. 14.05 Peryskop — prze­
gląd wyd. tygod. 14.30 Mel. przy­
pomni ci ftlm. 15.00 „Przed prelek­
cją” — słuch. I. Iredyńskiego. 15.25
Melodia przypomni ci film. 16.50

Antologia pios. francuskiej — aud.
P. Karpińskiego. 16.15 Muz. premie­
ry Pr. III — ąud. T. Rowińskiej.

16.45 FoszuldW’ania 1 kierunki —

o sztuce rozm. D. Wróblewska i A.

Matynia. 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki. 19.00 Mel. przypomni ci film.
19.30 Ekspr. przez śwdat. 19.35 Ope­
ra tygodnia: W. A . Mozart — „Ła­
skawość Tytusa" (opr. J. Jacko-

wicz). 19.50 „Pozytronowy detek­
tyw" — pow. I . Asimova. 22 .00 Z

tysiąca i jednej pieśni — „Letnie
noce” Berlioza — aud. Z. Helman.
21.00 „Na ciepłej — niebieskiej łą­
ce", — aud. D . Hrehorowiez. 20.50
Na trzecim brzegu — gra zespół
Brand X. 21 .20 „Pogłoski" — no­
wa płyta zesp. Fleetwood Mac

(opr. K. Sikora). 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— K. Prońko. 22.15 Studio Tea­
tralne Pr. III — W. Szukszyn
„Rozm. przy jasnym księżycu". —

adapt. B. Prządki. 23.15 Taki był
Sopot 77 — aud. K . Kępskiej. 23.45

Program n* poniedziałek. 23.50 Na

dobranoc gra M. Mazur.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
7.05 Po jednej pios. 7 .30 J. S.

Bach: Kantata Weinen, Klagenl
Sorgen, Zagen. 8.05 Co słychać?
(Kr). 8.29 Pogoda (Kr). 8 .30 Konc.
I rec. 9.00 Fel. Lit. — W. Zechen-
tera (Kr). 9 .10 Poranek lit. -muz. w

opr. E. koniecznej (Kr). 10.00 Klub

Młodych Miłośników Muz. —

..tlrgany — król Instrumentów" —

konc. dla dzieci. 11.00 Kwartet Jul-
liarda gra Mozarta (Stereo) (Kr).
12.05 Transmisja II potowy meczu

piłkarskiego Cracoyia, — Unia
Tarnów. 13.00 „Wilczęta z czar­
nego podwórza” — słuch, wg
ooow. M . Dąbrowskiej: 13.25 Suity
ork. J. S. Bacha, G. F. Haendla w

wyk. zesp. ang. 14 .00 Tu Studio
Stereo (Kr). 15.30 Konc. Chóru im.
J. S. Bacha z Vancouwer - Kana­
da (Stereo) (Kr). 16.05 Wyniki Laj­
konika (Kr). 16.06 Studio Wawel

(Kr). 17.10 Poęzja W. Dworzaczko-

wej — aud. w opr. K . Szlagi (Kr),
17.20 Konc. życzeń (Kr). 18.00 Ten

stary dobry jazz. 18.10 19 lek. Jęz.
łacińskiego. 18.30 Encyklopedia kul­
tury „Człowiek XVII w." — aud.
J. Jankowskiej. 19.00 K. M . We­
ber i G. Mahler - ..Trzej Pinto-

— opera komiczna w 3 aktach

(Stereo) (Kr). 21 .10 E. Elgar -

konc h-moll op. 61. 22 .00 Krakow­
skie aktualności sportowe (Kr).
22.10 Jazz z estrady.

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK

DZIENNIKI: 9.45, 20.00, 22.30

10.15- Teatr TV
11.35 Dziesięć stopni do złota
12.15 i 17.50 Informator
16.30 Płomienie
18.05 Krótkie filmy
18.50 TV klub młodych
19.00 Wieczorynka
20.30 Muzyka dla wszystkich
21.30 „Krzesło dla dyrekto­

ra” — kabaret satyryczny
23.00 „Ród Strogowów” —1

ode. 2 filmu radzieckiego
0.10 „Upały trwały cztery

dni” — kanadyjski film krym.
SOBOTA

DZIENNIKI: 10.00, 20.90. •

9.00 Azvmut
10.15 Matelko
10.45 „Stara twierdza” ~

film radź, dla młodzieży (ode.
1)

11.13 Filmarik i Filmuszka
12.00 ,J. Bobok: „Towarzysz­
ka Jana”

13.00 Progr. dla nauczycieli
13.30 „Ród Strogowów” —

ode. 2
14.40 Informator
14.55 Lotnicy i spdochrenia-

rze

17.35 Oblicza dzikiej natury
18.05 Życie cyrku
18.30 Ziemia Żywicielka 1977
19.30 Nad listami widzów
19.40 Wieczorynka
20.30 Film animow.
20.50 Progr. rozr.: Kabaret

„Przy dobrej pogodzie”
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy ,

22.30 „Tajemniczy blondyn
w czarnym bucie” — franc.
komedia film.

23.55 Program rozrywkowy
nie tylko dla pań

NIEDZIELA

DZIENNIKI: 9.45, 20 00.
10.00 Serial dla młodzieży
10.50 Film czeski
12.20 Losowanie
12.30 Puchar kąpielisk
13.40 Ziemia Żywicielka 1977
14.40 Tydzień na ekranie
15.00 Chwila humoru
15.45 Tyg. informacyjny
16.15 Puchar świata w lek­

kiej atletyce
18.00 „Dom, w którym żyję”

— film radź.
19.40 Wieczorynka
20.30 Niedz. chwila poezji
20.35 J. Hubacz: „Upadek

Ikara”
22.15 Bramki, punkty, se­

kundy
22.25 Ludzie i historia
23.05 Mistrzostwa świata ka­

nadyjek — finały
Za umiany wprowadzone w o-

statniej cbwill w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja

nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM r

6.30 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia sem. 1

7.00 RTV Szk. Sred. —

Wskazówki metodyczne sem. 1

9.00 Cena złota — cz. 2 —

film fab. prod. TV CSRS
12.45'TTR — Uprawa roślin,

lek. 2, sem. 3
13.25 Hodowla zwierząt, lek.

23, sem. 3
14.00 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.Q0 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Teatr Małych Form —

Polnische Wirt.schaft — St.
Grochowiska, reż. W. Siemion

17.00 Pora na Telesfora
17.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty
17.40 Cienie znikają w połu­

dnie — ode. 1 film fab. prod.
radź, (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport — Puchar

świata w l.a. —transm. z RFN
i relacje z finału indywidual­
nych Mistrzostw Świata na

Żużlu (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Dola i niedola sławnej

Mol! Flanders — cz. 1 film,
fab. prod. ang. (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Pegaz (powt.)

16 05 Tow. Wiedzy Powsz. —

Sposób na nowoczesność
16.35 Żywoty pań sławnych

— progr. o życiu M. Konop­
nickiej

17.40 Decyzje piętnastolat­
ków

18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek
21.00 Człowiek z Londynu

— kom. krym. prod. czech.
(kol.)

22.J0 24 godziny (kol.)
22.40 Malarstwo i film pt.

„Madonny Rafaela i Metsysa”
23.10 Podróże po Polsce
24.00 NURT — Pedagogika

I PROGRAM
TELEWIZJI

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TTR —■Uprawa roślin
— 1.24sem.3

7.00 TTR. — Hodowla zwie­
rząt—1.23sem.3

7.30 TTR — Uprawa roślin
— 1.1sem.1.

8.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt—1.1sem.1

8.30 Red. szkolna zapowiada

9.00 Bajkowy koncert ży­
czeń (kol.)

9.45 Radar
10.00 Bracia Karamazow —

film fab. prod. radź, (kol.)
13.05 Opowieści reporterów

(kol.)
13.35 Radzimy rolnikom (kol.)
13.45 STUDIO — 2

Piosenka na dobry początek
13.50 Szkoła 1988 — eksper­

ci odpowiadają na pytania
związane 10-letnią śred. szk.
ogólnokszt.

13.55 Śpiewa Świetlana Rie-
zanowa

14.10 Dziennik (kol.)
14.15 Dwa zdania dla Stu­

dia—2
14.20 Jak to jest — przed ka­

merami kpt. MO J. Lipiński
14.30 Muzyka i dobre oby­

czaje
14.35 Nasz gość
14.45 Szkoła 1988
14.50 „Cosmos 199” — ode.

pt, „Koniec wieczności’’
15.40 „Paryż rzadko ogląda­

ny” — film dok.
16.00 Co się nuci po Sopocie
16.05 Lekcja jęz. polskiego
16.15 Nasz gość
16.25 Wyścigi konne na Słu­

żewcu
16.45 Szkoła 1988
16.50 Korespondent TV

ZSRR przedstawia
17.10 Co się nuci po Sopocie
17.15 „Polska z lotu ptaka”

- film dok. prod. nol.

17.35 Nasz gość
17.50 „Nakia” — ode. pt.

„Wzbierający gniew”.
18.40 Nasz gość
18.50 Szkoła 1988
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Muzyka i sport
22.15 W hołdzie Ravelowi —

Bolero
22.40 „Dola i niedola sławnej

Mol] Flanders” — ang. film
obycz. (cz. 2)

0.20 Wiadomości dziennika
i sport

0.25 W hołdzie Ravelowi —

La valse

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Czysta chirurgia —

film fab. prod. poi. (kol.)
17.05 „Wojna domowa” —

ode. i

17.35 Uśmiechy starego kina
18.00 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Do czego są potrzebni

najlepsi przyjaciele — kom.
prod. USA (kol.)

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Romeo i Julia — spek­

takl baletowy

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 07? Kraków, ul.

Wielopole l. III p. Nr in­
deksu 35.015.

Wydanie A
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przez z z kropką nau­
ce szkole!

— Karolku, życie nauczy cię wiele, ale
że życie plsze się
czysz się tylko tu,

Bogdan Brzeziński Eugeniusz Korkosz

— Czy to według jakości?

BARBARA

Z

Idę do eksperymentalnej kiesy mate­
matyczno-fizycznej.

BC
FGH13K
LMNOFQ
Ł3TG

WRZESIEŃ

— Syn mnie pogryzł, gdy pierwszy raa J
prowadziłem go do szkoły...

— Pani syn powinien iii do szkoły, ■
nie do okulisty.

Zęby nie przespać.

I.A

Co ty wypisujesz. Be jest 4-J-5?

Cosięktounas
Z wczasów pokaże,
To wszystko żółtki,
Lub blade twarze.

Gdzie piękna cera,
Gdzie ci Murzyni,
Gdy słońce takie
Figielki czyni?
Jak tam nad morzem?
Wciąż pada jeszcze?
Od rana, panie,
Deszcze i deszcze!

Lipiee — do kitu,
Sierpień — do bani,
A słonka, pani,
To ani — ani!

Chcieliśmy spędzać
Czas pod namiotem,
Lecz któż by nawet

Marzyć mógł o tym?!
W tym roku ponoć
Największy opad,
To już nie sierpień,
Ale listopad!
Kto sobie ciula
Dziś na malucha,
Niech dobrej rady
Mojej posłucha:

Lepiej na lato,
Drogi kolego,
Kupić zwyczajną
Arkę Noego!.,

O

NIEDZIELA

PROGRAM I

SPOTYKAJĄ się dwie przyjaciółki:
— Słyszałam, że pozowałaś do obra-

zu znanemu malarzowi?
— Tak. Obraz ma tytuł — Wąż

Ewa.
— A kto wobec tego pozował jako

Ewa?
*

— OD JUTRA chcę rozpocząć nowe

życie.
— To bardzo ładnie z twojej strony,

ale bądź tak dobry i oddaj mi dług
jeszcze ze starego okresu!

★
WDOWA skarży się sąsiadce:
— O dwunastej w nocy ogarnia

zawsze wielki strach.

Refleksje
wychowawcy
• ZANIM powłęsz

dziecku, że szkoła będzie
dla niego drugim domem,
sprawdź czy ten pierwszy
nie budzi w nim lęku.

6.30 TTR — Uprawa roślin, lek. 1
1sem.1

7.00 TTR — Hodowla zwierząt, lek.
1, sem. 1

8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

grodzie
8.35 Studio sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 Samoch dy i ludzie — film

dok. prod. fr. ('. ol.)
11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy (kol.)
12130 Koncert galowy XI Fest.

Zesp. Artyst. W P — Połczyn 77
13.30 Dla dzieci: bajka pt. „Jak

Agata szła na koniec świata” (kol.)
14.25
14.50
15.05

rozr.

16.05
18.30

prod, NRD
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Marco Uisconti — ode. 1 —

film fab. prod. TV wł. (kol.)
21.45 Studio Gama: Niech nam-ży-

je — nie pij tyle
22.30

1 za-

Z kamerą wśród zwierząt
Losowa: e Dużego Lotka
Róża czerwona cz. 3, progr.

Studio s oort (kol.)
„Noc grozy” — nowela film.

— Dlaczego?
— Boję się, że pojawi się mój nie­

boszczyk mąż.
— Uważam, że niepotrzebnie się pa­

ni lęka, przecież on nigdy nie wra­
cał do domu przed świtem...

★
— MICHASIU, zanieś ten Ust na po­

cztę — prosi żona.
— Na taką fatalną pogodę psa szko­

da wygnać z domu.
— Toteż nie każę ci go brać z sobą...

★
— CHCIAŁABYM zostać gwiazdą

filmową — zwierza się Zosia przyja­
ciółce. Chciałabym, żeby mnie podzi­
wiał cały świat.

— Ależ ty jesteś próżna, już ci nie
wystarczy, że mówi o tobie całe nasze

miasteczko...?

• ABY TRAFIĆ
ucznia nie wystarczy
być aktualny adres
opiekunów.

• SZKODA, te

rzadko organizuje się w

szkołach przykładowe
przerwy między pokazo­
wymi lekcjami.

Studio sport (kol.)

PROGRAM H

Program dnia

Muzyczna teleteka
cz. 2 pt. Prze-

• NAWET barwny «-

fisz popularyzujący treść

uczniowskiego kodeksu
szybko przestanie budzić
zainteresowanie wycho­
wanków, jeżeli spełnia w

klasie jedynie rolę trwa­
łego elementu dekoracyj­
nego.

13.00
13.05
13.50 Wyzwolenie

łom — film fab. prod. radź, (kol.)
15.20 Dla młodych widzów — Złote

wrota (kol.)
16.05 Czarny kot — film fab. prod.

węg.
17.40
18.10
19.00
19.30
20.30
21.40

Wł. (kol.)

Magazyn lotniczy
Nie taki diabeł straszny
Wieczorynka (kol.)
Wieczór z dziennikiem (kol.)
Łotrzyce — kom. muz.

Król Edyp — film fab. prod.

PONIEDZIAŁEK

7.55 Allegro — Con rio
9.00 Dla szkół: Matematyka kl. 8
10.00 Dla szkół: program dla naj­

młodszych
11.05 Dla szkół: Język Polski dla

klas 3 lic.
12 Dla szkół: Język Polski dla

klas 4 lic.
12.45 RTV Szkoła Średnia — Ję­

zyk Polski sem. 1 lekcja 1 — Naj­
ważniejsze cechy epoki średniowie-
cza

13.25 RTV Szkoła średnia — Che­
mia sem. 1 lekcja 1

15.55
_

‘‘

16.00
. 16.20

16.30
17.10

niej
17.25
17.45
18.25
18.50
19.00

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Z życia wzięte — ode. 1
21.35 Świadkowie — program pu­

blicystyczny (kolor)
21.55 Z wizytą u Melpomeny —

Irena Eichlerówna (kol.)
22.35

Program dnia
Obiektyw
Dziennik (kolor)
Studio Telewizji Młodych
Kółko i krzyżyk — teletur-

Magazyn motoryzacyjny (kol.)
Interstudio 104 (kolor)
Uśmiechy starego kina
Radzimy rolnikom (kolor)
Dobranoc dla najmłodszych i

Dziennik (kolor)

PROGRAM II

Program dnia
Teatr Telewizji — Jadwiga

CZWARTEK

PROGRAM I

16.20

16.25
Skotnicka: Kapelusze (powt.)

6.30 RTV Szkoła Średnia — Mate­
matyka

7.00 RTV Szkoła Średnia — Bio­
logia

7.35 Kąpielisko Herkulesa — film
węg.

9.00 Dla szkół: Przysposobienie
obronne

11.05
12.25
12.55
13.35

logia
14.10
15.55
16.00 Obiektyw
16.20 “

16.30
17.00

minku
cyjne

18.00 Patrol (kolor)
18.20 Magazyn nauki i techniki —;

Sonda (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr.

dla młodz. (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20 30 Teatr Sensacji — Georges

Simenon — Bracia Rico
21.40 PEGAZ
22.25 Spotkanie z Iwoną Boro-

wicką
22.50 Dziennik (kolor)

Dla szkół: Język Polski
Decyzje piętnastolatków
Dla szkół: Język Polski
RTV Szkoła Średnia — Bio-

RTV Szkoła Średnia
Program dnia

Dziennik (kolor)
Boutięue z książkami
Dla dzieci: Bratek przy ko-
— Spotk. pierwsze powaka-

'
- •'

tygodniowy
> '■■■■■■■■■■■a':.' .

J■
i
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17.20 Sam wśród ludzi ode. 1 pt.
„Poznanie” — film TV NRD (kol.)

18.25 Kto pyta nie błądzi (kolor)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i

program dla młodzieży .(kolor)
19.30
20.30

21.30
21.40
22.00

lekarza — film fab. jug. (film
znaczony wyłącznie dla widzów do­
rosłych)

23.20 Wakacje z Językiem rosyj­
skim

Wieczór z dziennikiem
Wtorek melomana
24 godziny (kolor)
Mam pomysł (kol.)
Kino letnie — Drugie

(kol.)

życie
prze-

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Biologiczne echo

dok. prod. radź, (kol.)
16.50 Sytuacje — sami wśród

obcych
17.20 Kino Letnie — Hrabia Wa­

riatów — film węg.
18.40
19.00

młodz.
19.30
20.30
21.05
21.35
21.40 Dialogi z przeszłością
22.25 Kino miniatur — filmy węg.

(kolor)
23.05 Wakacje

skim

film

KRONIKA (Kr.)
Dobranoc dla najmł. 1 pr. dl*
(kolor)
Wieczór z dziennikiem (kol.)
Klub jazzowy studia Gama
Afryka bez maski
24 godziny (kol.)

PROGRAM INIE MAMY dobrej i taniej krawcowej, a chcemy ko­
niecznie uszyć sobie na jesień modną spódnicę. Spra­
wa jest prostsza, niż się nam wydaje. Kupujemy we­
łenki, najlepiej gładkiej i to tej podwójnej szerokości.
Składamy ją na kwadrat, wycinamy z „pełnego” kąta
kwadratu półokrągłą dziurę na talię t lekko zaokrą­
glamy przeciwległe trzy „kąty" kwadratu. Będźie t</
dół spódnicy. Taka spódnica może być robiona z pelt
nego koła lub z pół koła.

Nie przejmujemy się szerokością otworu na talię —

bowiem jest to spódnica tzw. portfelowa. Tym kawała
kłem materiału, w miejscu wyciętym na stan, okręcił
my się z zaznaczymy w którym miejscu wypadnie zal

pięcie Może to być zapięcie na guziki (np. trzy, resz­
ta spódnicy luźno puszczona i szeroko założona), może

być też. tylko wiązanie w pasie na tasiemkę z tego sa­
mego materiału, czy gruby sznur, a pod spodem
haftki, żeby zbytnio się nie rozchodziła. /

W zasadzie taką spódnicę każda z nas potrafi sobie
sama uszyć, byle pamiętać, że bok kwadratu ze złożo­
nego na cztery części materiału będzie zarazem dłu­
gością spódnicy. Jeśli nie znajdziemy odpowiednio sze­
rokiego materiału — spódnica będzie musiała być ze­
szyta w jednym miejscu, najlepiej z tyłu. Jej wygo­
dą jest to, że tzw. portfelowe założenie wyklucza mo­
zolenie się z zaszewkami, dopasowującymi ją do fi­
gury. Dopasuje się sama — przez zwykłe założenie.
Powinna być długa do pół łydki Na tej samej zasa­
dzie możemy uszyć sobie powiewną spódnicę wieczo­
rową z koła pełnego.

wiecie?
— Bardzo dobrze. Zadanie domowe na­

pisane bez żadnego błędu. Jesteś pewien,
że babci nikt nie pomagał?

— Nie będziemy z panem dyskutować,
bo w tej szkole obce są formy demokra­
cji...

Rysunki: „Krokodyl", „Dikobraz”,
„Stern".

1. Koło której plane­
ty krąży najwięcej
księżyców?

2. W którym mieście
były po raz pierwszy
oświetlone ulice lam­
pami naftowymi?

3. Kto pierwszy w

świecie wynalazł two­
rzywa z mas plastycz­
nych?

4. Który ptak lata­
jący najwięcej waży?

5. Gdzie znajduje się
Karaganda?
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@ 16 września Poczta Polska wprewadza do obiegu oko- !

licźnośeiowy znaczek, wydany dla upamiętnienia' 100-rocz-
niey urodzin Feliksa Dzierżyńskiego. Znaczek z podobizną j
wybitnego rewolucjonisty, posiada nominał 1,50 zł i uka­
zuje się w nakładzie 5 min sztuk. Projektował — art. piast. 1
Witold Surowiecki. Technika druku — offset.

@ 100-leciu urodzin Feliksa Dzierżyńskiego poświęciła •- I
kolicznościową emisję poczta NRD. wydając 2 znaczki i blok. I

Zakończona ostatnio Uniwersjada w Sofii upamiętnio­
na została 4 znaczkami Bułgarii, które zostały wprowadzone
do obiegu już w kwietniu br.

@ Już trzecia emisja znaczków Czechosłowacji przypo- i
mina zbliżanie się terminu Swńatowej Wystawy Filatelisty­
cznej „Praga 1978’ . Pierwsza (znaczki lotnicze) przedstawia­
ła motywy architektoniczne, widziane z lotu ptaka, druga —

zabytkowe okna praskich pałaców i starych domów. Na trze- |

ciej oglądamy stroje pocztowe z różnych epok. Na wszyst- 1
kich znaczkach tej emisji widnieje emblemat wystawy.

© 3 maczków składa się na serię, poświęconą przez Rwan- "S

dę 466 rocznicy urodzin znakomitego malarza Rubznsa.
Na wszystkich znalazły się reprodukcje jego dzieł.

N
A
c

12-45 RTV Szkoła Średnia — Ję­
zyk Polski, sem. 3, lekcja 24 — J.
Słowacki — Kordian

13.25 RTV Szkoła średnia — wska­
zówki metodyczne

15.20 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20
16.30

na

17.00
(kolor)

17.45
kult, (kolor)

13.50 Stawka większa niż życie
ode. 1. — film ser. prod. poi.

19 00 Dobranoc dla najmłodszych 1

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr Telewizji: Jadwiga

Skotnicka — Kapelusze
21.35 Gdy zaczynaliśmy: Ziemie

Zachodnie — pr. publ. kult, (kolor)
Camerata przedstawia...

PROGRAM I

Ję-

■osyj-

Dziennik (kolor)
Historia w krajobraz wpisa-

Dla dzieci: Zwierzyniec

Zamek w Książu — pr. publ.

21.55
(kolor)

22.25
22'55 Spotkania na antenie (kolor)

Dziennik (kolor)

PROGRAM n

DZIEŃ BUŁGARII W TP

Program dnia
Sofia — impr. filmowa
Portret dnia
Varna wczoraj i dziś
Portret dnia (kolor) -

Nie tylko turystyka
Portret dnia
W kręgu Plowdiw —

Tygodnik Nadzwyczajny35 Rok VI

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

nisław Jerzy Lec 1009—1966),
poeta satyryk.

MOTTO: „Skąd wiatr wie,
w którą stronę wiać?” (Sta-

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Tytuł w tygodniku „Kultura": „Skandal w Sopocie”! Ty­

tuł korespondencji p. Waldemara Jaworskiego z Gdańska-
Oliwy. Nie, nie idzie o Festiwal Interwizji! Tego roku reż.
Jerzy Gruza d-wiódł, że nawet w Polsce można robić wido­
wiska gustowne i sensowne.

No więc: skąd skandal? Nieco wcześniej w Sopocie — w ra­
mach imprez pt. „Lato 1977" — wystąpiła piosenkarka Uio-
letta Villas. Nie wystarczyły jej rekomendacje konferansjera,
więc w pewnym momencie koncertu, w ten oto sposób
zwróciła się do publiczności:

„Kochani ludzie, szkól nie posiadam, po polsku trochę ile
mówię bo. mam naleciałości zachodnioeuropejskie, jestem

I
K

córką górnika, będąc na zachodzie furorę robiłam jako czer­
wona gwiazda, w Polsce natomiast wszyscy podkładają mi

kłody pod nogi, ludzie to gady, to żmije, to . węże, nie dają
mi żyć, czynią wszystko złe przeciwko mnie, nie dają mi
oni normalnie stąpać po tym ziemskim padole, muszę bardzo
uważać gdzie stąpam, bo każdy mój krok naraża mnie na

śmiertelne ukąszenia przez te gady”.
I po tej autobiografii wykrzyknęła: „Kochani ludzie, posłu­

chajcie mej przebojowej pieśni, którą kieruję do Boga, a

wam do serc, pieśń ta otwiera mi drzwi na wszystkie sceny
świata". I z ust Violetty Villas popłynęły słowa „Ave Maria".
Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, bo w końcu pannom
wolno modlić się do niebios, ale po „Ave Maria" artystka
zaczęła lżyć publicznie człowieka, który obsługiwał urządze­
nie muzyczne. Nazwała go niedouczonym debilem, który
popsuł jej nagranie tej, z takim mozołem opracowanej pieśni.

Kochani ludzie oniemieli. Kochany człowiek p. Waldemar
Jaworski opisał incydent w liście do redakcji tygodnika,
oskarżając Violettę Villas, że zniesławia narodową kulturę.
Nie wiadomo wszak jak zachowuje się piosenkarka poza kra­
jem. Ma kochany człowiek rację.

Myślę, kiedy wreszcie zaczniemy publicznie piętnować te

wszystkie dąsy i grymasy próżnych artystów? Miałem nawet

sympatię do tej dziewczyny z Lewina Śląskiego, kiedy nie­
dawno żaliła się w TVP na różnych opiekunów. Teraz ją
tracę. Toć to przecież menażeria! Nie zdziwiłbym się wcale,
gdyby któregoś dnia p. Violetta Villas obezwładniła służbę
studia w TVP i zaczęła oklinać cały naród.

Nie .mam recepty, jak powinno się neutralizować tempera-

16.25
16.30
16 35
15.40
17:10
17.25
17.50
18.00

dokument.
18.10 Impresje czerwcowe

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr.

dla młodz. (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Biała ręka — film bułg.
21.35 Portret dnia (kol.)
21.40 Mini-musical —

bułg. (kol.)
22.00 Portret dnia (kolor)
22.39 24 godziny (kolor)
22.40 Wakacje z jęz. ang.
23.10 NURT — Pedagogika

6.30 RTV Szkoła Średnia
zyk Polski

7.00 RTV Szkoła Średnia — Che­
mia

9.00 Dla szkół — Chemia dla klas 7
10.00 Dla szkół: Fizyka dla klas 7
11.05 Dla szkół: Historia dla klas 7
12.45 RTV Szkoła Średnia — Ma­

tematyka
13.25 ‘

logia
15.30
15.55
16.00
16.20
16.30

niczek
17.00

meczu

(kol.)
W przerwie meczu — losowanie

Małego Lotka
19.00 Dobranoc dla najmłodszych i

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Kino interesujących filmów:

Szarża lekkiej brygady — film fab.
prod. ang. (kol.)

Dziennik (kol.)

RTV Szkoła Średnia — Bio-

NURT
Program dnia
Obiektyw
Dziennik (kolor)
Dla dzieci: Entliczek-słow-

(kol.)
Studio Sport — transmisja

piłki nożnej ZSRR — Polska

pr.

film

rozr.

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła Średnia — Ję­
zyk Polski

7.00 RTV Szkoła Średnia — Wska­
zówki metodyczne

22.40

PROGRAM n

Program dnia
Spotkanie przy fortepianie
Kino filmów animowanych:

prod. czechosł.

prod.

16.35
16.40
17.25 ... .

1. Metamoreusz
2. Drzewko szczęśliwe
polskiej
3. Jak Arystoteles stał się jeszcze

mądrzejszy — prod. czechosł.-włos-
kiej (kol.)

4. Przygody Gerwazego
rumuńskiej (kolor)

18.10 Skrzydła — program oświa­
towo-wychowawczy

18.40
19.00

pr. dla
19.30
20.30

dionów
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Spotkania — sylwetki X mu­

zy — Małgorzata Pritulak
Telezabawa — rozmowa na

5
Wakacje z językiem angiel-

prod.

KRONIKA (Kr)
Dobranoc dla najmłodszych i
młodz. (kolor)
Wieczór z dziennikiem (kol.)
Studio Sport — Wokół sta-

22.05
migi nr

22.40
skim

23.10 NURT — Pedagogika

menty krewkich artystów? Tyczy to nie tylko pani Violetty
Villas. Nadmiernie gloryfikowany Andrzej Rosiewicz coraz

częściej urządzą sobie na scenie błazenady, które niewiele

mają wspólnego z kabaretem, choć akurat w przebraniu ło­
sia jest mu do twarzy.

Interesujące w jakiego też gada wcieli się p, Violetta Villas,
bo ludzie jej zdaniem to gady. Może jednak nie w gada? Fe­

lietonista Witold Filier uważa, że Violetta Villas ma

rament tygrysicy. Może jednak nie dopuścimy, by
trzeba było ją trzymać w klatce?

tempe-
kiedyś

PROGRAM I

Bio-

węg.
dla

Dla szkół: Geografia dla

TTR — Uprawa roślin
TTR — Mechanizacja rolnic-

6.30 RTV Szkoła Średnia —

logia
7.00 RTV Szkoła Średnia
8.40 Hrabia wariatów — film
10.00 Dla szkół: Geografia

klas 6
11.05 Dla szkół: Wychowanie Oby­

watelskie dla klas 7
12.00

klas 7
12.45
13.25

twa
15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 ~

'
-

16.30
(kol.)

17.00
17.30

turysty (kolor)
17.40 Cienie zanikają w południe
18.50 Wystąpienie ambasadora

Ludowej Republiki Bułgarii w Pol­
sce (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmł. 1 pr.
dla młodz. (kolor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Dobry wieczór w Warszawie
2210 Teatr Małych Form — Idol

— Ireneusza Iredyńskiego
22.35 Dziennik (kolor)

Dziennik (kolor)
Zapraszamy na stadiony

Dla dzieci: Pora na Telesfora
Poradnik zmotoryzowanego

PROGRAM II

15.05 Program dnia
15.10 Pegaz (powt.)

Teatr Sensacji — Bracia Rico

Malarstwo i film
Program telewizji młodych
Co dalej maturzysto
KRONIKA
Dobranoc

(Kr.)
dla najmł. i pr.

15.55
(powt.)

17.00
17.40
18.10
18.40
19.00

dla młodz. (kolor)
19.30 Wieczór z 1
20.30 Turystyka

(kolor)
21.00. Spotkania — doc. dr Euge­

niusz Mempel (kolor)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Tajemniczy świat przyrody
22.30 Koncert WOSPRiTV — z

Katowic
23.15 NURT — Nauczanie począt­

kowe

*

P. Irena Dziedzic zapytana
przez reportera PR, który
wykonawca 'jej się prywat­
nie podoba oznajmiła przy
okazji, że Seweryn Krajews­
ki jest jeszcze młodzieńcem a

nie mężczyzną. Tak więc p.
Irena Dziedzic ciągle, widać,
czuje się podlotkiem.

dziennikiem (kol.)
1 1 wypoczynek

•
. X;

Interesujące czy p. Bożena
Walter już się odnalazła?

*

M Y S LI „Kurierka”
(własne):

Łatwiej jest walczyć o

Jakąś sprawę ludziom, któ­
rzy nie wiedzą o jaką spra­
wę chodzi.

*

Ktoś, kto podkreśla cią­
gle że jest szczery, musi mieć
zapewne wewnętrzne wątpli­
wości co do swojej szczero­
ści.

*

+ Niekiedy trafiają się ze­
ra, które nie mają nic wspól­
nego z arytmetyką, a można

je jednak próbować liczyć.

Humor

Tygodnik „Razem”
że w jednym z warszawskich
zakładów pogrzebowych la'
wieszono kolorowy plakat:
„Łataj LOT-em”. Nawet po
śmierci nie pozwolą człowie­
kowi spokojnie poleżeć.

*

Konferansjer Festiwalu

Interwizji w Sopocie p. Ma­
rek Gaszyński nie rozróżnia
literki „a" od literki „e”. To­
też rzeki: „Zapraszamy dy-
rygente — Zbigniewa Górne­
go". I ładnie to tak, panie
Marek!

podaje,

*

„Kurierka” — jeśli ktoś
bardzo chce — może wymie­
niać też na dewizy. Nie wol­
no tylko tego pisma
zić za granicę: jest
nym dziełem sztuki!

przewo-
chronio-

n

CO TYDZIEŃ NIESIE?

„Tempo” w komentarzu
pod tym tytułem pisze: „Je­
denastka „Białej Gwiazdy"
jest rewelacją tegorocznej
jesieni, to fakt. Ale mówiąc
szczerze nie robimy z tęgo
powodu larum, co bez pod­
staw imputuje nam część
prozy sportowej”. Ta po­
została część — to poezja!

*

„KURIEREK” — rasem 1
Wami — ogłada ..Studio 8”.

*

Z ostatniej chwili,
pondent „Gazety Południo­
wej” z Sopotu omawiając
wyniki Festiwalu, jako waż­
ną informację podał fakt, że
na wniosek p. Jasia Po­
prawy z Krakowa dziennika­
rze wyróżnili piosenkarza z

Kuby. Niestety brakło miej­
sca na odnotowanie nagrody
publiczności dla Maryli Ro­
dowicz. Tymczasem krążą
pogłoski, że to też była ini­
cjatywa p. Jasia Poprawy
aha!

Korea-

irt


